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Państwa PRL Wojciecha Jaruzelskiego

przyda Wam nowych sił
WARSZAWA (PAT), 1 grudnia przewodniczący Rady Państwa PRL Wojciech Ja­

ruzelski zwrócił się do rodaków z tradycyjnym orędziem noworocznym. Było ono

transmitowane wieczorem we wszystkich
Oto tekst orędzie:

Zwracam idę do Was, rodacy, z trady­
cyjnym, noworocznym pozdrowieniem.

Dobiega ostatnich godzin rok 1987. W
kronikach Polski i świata pozostawi po
sobie trwały, znaczący ślad. Zegnamy go
z żalem, jak każde ludzkiego życia prze­
mijanie, lecz 1 z ufnością, że zasiane ziar­
no wydawać będzie coraz obfitszy plon.

Historia nie jest prostą sumą faktów.

Bywają w niej jednak wydarzenia o wy­
jątkowej randze. Pierwsze w dziejach po­
rozumienie rozbrojeniowe — to doniosły
krok ku światu wolnemu od groźby ma­
sowej zagłady. To uczucie ulgi dla wszys­
tkich mieszkańców naszego europejskiego
domu.

Ale prawdziwie bezpieczny, pokojowy
świat — to cel jeszcze odległy. Jego u-

rzeczywistnienie wymaga odpowiedzialno­
ści, dobrej woli, odwagi myślenia. Najbliż­
sza przyszłość wykaże, czy wszyscy ucze­
stnicy dialogu staną na wysokości zada­
nia. Oferta państw socjalistycznych pozo-
staje w mocy. Oby rok 1988 przyniósł dal­
szą poprawę klimatu międzynarodowego,
zaowocował wzrostom wzajemnego zaufa­
nia, postępem procesu rozbrojenia.

Dla Polaków, dla Polski, miniony czas

nie był łatwy. Nie brakło zmartwień i
trosk. Nie staliśmy jednak w miejscu. Wy­
siłkiem narodu powstały nowe materialne
wartości. Bogatsze są doświadczenia so­
cjalistycznej demokracji, utrwaliła się
jawność, potwierdziła nieodwracalność od­
nowy. Głębsza jest dziś nasza wspólna
wiedza o tym, co reformy utrudnia, a co

je wspomaga — świadomość tego jacy je­
steśmy, co myślimy o sprawach państwa,
gospodarki, życia społecznego.

Głos Polski znów liczy się w świecie.
Nasza aktywna, wiarygodna polityka, o-

wocne wizyty i rozmowy, potwierdzają to
dowodnie. To zarazem nasz współudział w

wielkiej, pokojowej ofensywie Związku
Radzieckiego, państw socjalistycznej wspól­
noty. Będziemy nadal, na każdym forum,
w każdy możliwy sposób, przyczyniać się
do umacniania tkanki ogólnoeuropejskie­
go bezpieczeństwa i współpracy.

programach radiowych i telewizyjnych.

Na balach, zabawach, prywatkach.«

Powitaliśmy Nowy Rok
Noworoczne wizyty

Kraków: Józef Gajewicz

Obywatele
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej!

Do rzeki polskich dziejów spływało wie­
le strumieni. Czas sprzyja sprawiedliwym
ocenom — zachowaniu wszystkiego, co w

przeszłości narodu było cenne i godne do­
brej sławy, odrzucaniu togo, co ciągnęło
wstecz, a i dziś bywa często dręczącym
ciężarem.

W nadchodzącym roku przypada TO. ro­
cznica odzyskania niepodległości. Pozosta­
nie w narodowej pamięci czyn wielu po­
koleń. Ich historyczną zasługą była obro­
na polskości, odbudowa gmachu niepodle­
głej ojczyzny. Ale przyszły nowe, ciężkie
doświadczenia — koszmar wojny, męka
okupacji, bohaterska walka z faszyzmem.
Mówiono, że Polakom i stulecia nie star­
czy, aby wydźwignąć kraj z bezmiaru
strat i zniszczeń. A jednak Polska odro­
dziła się raz jeszcze. Powstała rewolucyj­
nie nowa jakość historyczna. Pokonaliśmy
cd tego czasu dystans w skali dziejowej
ogromny.

Już tylko stare kroniki filmowe przy­
pominają pierwszą sylwestrową noc w po­
wojennej Polsce — pogrążone w ciemno­
ściach ruiny Warszawy i Wrocławia, Gdań­
ska i Szczecina, zerwane mosty, ziemian­
ki na miejscu spalonych wsi, nie kończące
się rzędy żołnierskich i partyzanckich mo­
gił.

Sięgając wspomnieniem do tamtych, naj­
trudniejszych lat, ze szczególną serdeczno­
ścią myślimy o kombatantach, pionierach
odbudowy, weteranach walki i pracy. Nie
szczędzili siebie, nie liczyli na cudze zmi­
łowanie. Do nich wszystkich kieruję słowa
najgłębszego szacunku i uznania.

Kieruję je również do tych, którzy kon­
tynuują dzieło swych poprzedników, gdy
przy warsztacie pracy pomnażają narodo­
we dobra, gdy w znojnej służbie stoją na

straży ojczystych granic, zapewniają fun­
kcjonowanie instytucji ludowego państwa,
strzegą bezpieczeństwa obywateli.

Zwracam się z noworocznymi życzenia­
mi do wszystkich ludzi rzetelnej pracy:
do robotników i chłopów, do spółdzielców
i rzemieślników, do przedstawicieli wszys­
tkich środowisk i zawodów — inżynierów
i techników, lekarzy i nauczycieli, twór­
ców nauki i kultury. Niech nadchodzący
rok zapisze się dobrze w Waszym życiu,
przyniesie jak najwięcej radości.

silija i nowoczesna do niczego nie jest po­
trzebna. Jedni i drudzy zadają sobie py­
tanie — czy u Polaków nie skończy się
znów na dyskusjach? Czy potrafią poło­
żyć kre* mitomaństwu, Iluzjom, mało­
dusznym swarom?

Reforma gospodarcza — to nie tylko
gruntowna przebudowa mechanizmów rzą­
dzących ekonomiką. To również koniecz­
ność głębokich zmian w świadomości spo­
łecznej. Jedno z drugim związane jest or­
ganicznie.

Pragniemy, aby szczere, uczciwe „roda­
ków rozmowy” stały się nieodłącznym
składnikiem życia publicznego. Aby po­
magały w krystalizowaniu się poczucia
wspólnej odpowiedzialności za przyszłość
kraju.

Poszerzanie socjalistycznej demokracji
ujawnia naturalną w dojrzałym, wykształ­
conym społeczeństwie różnorodność po­
glądów i postaw. Umożliwia przezwycię­
żanie sprzeczności, kształtowanie praktyki
rzetelnego, zgodnego, twórczego działania.
Właśnie twórczego. Właśnie działania.

Oto czas trudnej próby, czas wielkiej
szansy, nasz narodowy egzamin 1988 ro­
ku. Może mieć on przełomowe znaczenie
dla dalszego rozwoju, dla autorytetu i po­
zycji naszego kraju.

Temu wyzwaniu powinniśmy i możemy
sprostać.

Ztą
członków
botniczej.
cam się z pozdrowieniem do sojuszniczych
stronnictw, do działaczy Patriotycznego
Ruchu Odrodzenia Narodowego, do wiel­
kiej rzeszy radnych, związkowców, przed­
stawicieli samorządów. Zwracam się do
wszystkich partyjnych i bezpartyjnych
społeczników, którym dobro ojczyzny le­
ży mocno na sercu. Stanowicie o dynami­
ce polskiej społeczności. Niech czas, który
nadchodzi, przyda Wam nowych sił.

Serdeczne życzenia kieruję do młodych
Polaków. Wiemy, jak często trudny jest
Wasz życiowy start, rozumiemy zmartwie­
nia u progu dojrzałego życia.

Nie samej więc tylko osobistej pomy­
ślności Wam życzę, bo tę ze swej natury
niesie młodość. Bądźcie krytyczni, nawet

gniewni, ale przede wszystkim konstruk­
tywni. Opuszczanie rąk, rezygnacja w o-

bliczu trudności — to marna recepta na

życie.
Wiele słów już się zużyło, nie wszystkie

trafiają do młodych umysłów. Ale prze­
cież głębokie, śmiałe reformy to nie spa­
cer po parkowej alejce, lecz prawdziwa
walka — z konserwatyzmem, zastojem,
inercją. Potrzeba do tego ludzi odważnych,
przebojowych. Tacy przecież powinni być
ludzie młodzi. Stawajcie w pierwszej linii

tych przemian. Dla przedsiębiorczych, e-

nergicznych, pracowitych tworzą one roz­
ległe, wdzięczne pole działania.

Zwracam się z najlepszymi życzeniami
do kobiet polskich — naród nasz za­
wdzięcza Wam tak wiele. Wasz podwójny
w istocie trud — rodzinny i społeczny, za­
wodowy j macierzyński, zasługuje na

szczególną serdeczność i uznanie.
Dzień powszedni nie szczędzi bolączek j

trudności. Nie zawsze można im zaradzić.
Lecz przychylnością stosunków między
ludźmi bardzo wiele z nich można złago­
dzić. Niech osobista kultura, uczynność,
życzliwy uśmiech towarzyszą nam wszys­
tkim w nowym roku.

Wieczór sylwestrowy sprzyja pogodnym
nastrojom. Ale nie dla wszystkich jest on

radosny. Jakże wielu ludzi chorych, sa­
motnych, skrzywdzonych przez los prze­
żywa te godziny w smutku i cierpieniu.
Przyjmijcie serdeczność naszych myśli i
słów.

Niechaj dzisiejsze noworoczne przesła­
nie dotrze również do milionów rozsia­
nych po świecie rodaków. Nie miejsce za­
mieszkania ani rodzaj paszportu rozstrzy­
gają o poczuciu narodowym, o świadomo­
ści własnego pochodzenia, o więzi z oj­
czystą kulturą. Jest nam bliski każdy, kto
rozumie i szanuje fundamentalne racje na­
szego państwa, kto życzy Polsce dobrze.
Dla Was droga do rodzinnego kraju
zawsze jest i pozostanie otwarta.

myślą pozdrawiam serdecznie

Polskiej Zjednoczonej Partii Ro-
jej zahartowany aktyw. Zwra-

Obywatelki, Obywatele!
W ciągu minionych kilku lat szliśmy

drogą reformy gospodarczej, niezbyt jed­
nak pewnym, nie dość mocnym krokiem.
Odczuwaliśmy zwłaszcza dotkliwie bru­
talne restrykcje, rozliczne obiektywne
przeszkody oraz subiektywne zahamowa­
nia.

Najwyższa pora przekroczyć decydujący
próg, przejść do bardziej stanowczych i
skutecznych działań.' Trzeba do tego upo­
ru, cierpliwości, wyobraźni.

Czy nam ich starczy? Czy potrafimy
przełamać zaczarowany krąg opóźnień, za-

niechań, połowicznych rozstrzygnięć?
Z ufnością patrzą na nasze wysiłki so­

jusznicy i przyjaciele. Z rezerwą, nierzad­
ko z niechęcią inni — ci, którym Polska

Rodacy!
Jesteśmy 38-miIionowym narodem o bo­

gatej kulturze, o znacznym dorobku nau­
kowym i cywilizacyjnym. Silne jest w na­
szym społeczeństwie pragnienie poprawy
warunków bytu, większej skuteczności
zbiorowego trudu, uczynienia codziennego
życia w pełni godnym,ideałów socjalizmu
końca XX wieku.

Nikt z* nas tego nie dokona. Tyle bę­
dziemy warci, tak będziemy żyli, jak sami
u siebie i na swoim urządzimy nasz pol­
ski dom. Wartością bowiem nadrzędną,
najważniejszą, wyrastającą ponad wszel­
kie troski i zgryzoty jest Rzeczpospolita,
nasze państwo, nasza ojcowizna.

Wiara we własne siły, patriotyzm, ofiar­
ność — to bezcenny narodowy kapitał.
Można go roztrwonić, ale można i trzeba
sprawić, aby owocował hojnie, stanowił
źródło ufności.

Niechaj nadchodzący rok 1988 będzie dla
ojczyzny przyjazny, pomyślny. Niechaj
przyniesie odczuwalny dla każdego postęp,
utrwali pokój, umocni Polskę.

Do siego roku!

WARSZAWA (PAP). „Bomb­
ka”. obcisła. podkreślająca
sylwetkę bluzka z błyszczącej
tkaniny, srebrna biżuteria,
buty dowolne. Dla panów gar­
nitur i Jedwabną kamizelką
muszka, w butonierce goź­
dzik. To co wykwintna nowo­
roczna para Anno Domini 88
miała na sobie warte było po­
nad 209 tys.zŁ Sylwestrowe
szaleństwo, czy może infla­
cja...?

Zaczęło się już 30 grudnia
na

_ Bałtyku. Ze Świnoujścia
w specjalny karnawałowy
rejs wypłynął prom „Wila­
nów”, 600 amatorów „mary­
narskiego sylwestra” kołysało
się na pełnym morzu już od
50tys.złwgórę.Wdółbo­
wiem mogło być tylko zjeż­
dżanie z fali.

Cierpiącym na morską cl?o-
robę i niedostatek gotówki
musiały wystarczać bale na

lądzie. Największy, dla 2 tys.
par, zorganizowali warszaw­
scy związkowcy. Tańczono w

5 salach Pałacu Kultury i
Nauki, a o północy wystrze­
liły korki z tysiąca szampa­
nów. Strzelano też na zamku
w Golubiu-Dobrzyniu: tam 24
salwy armatnie obwieściły po-
cząteko nowego roku. Polo­
neza z pochodniami poprowa­
dziła miss Polonia Monika
Nowosadko mając u boku m

in. Waldemara Marszałka, Je­
rzego Kukuczkę i Krzysztofa
Lenartowicza. Kukuczka zdo­
był tym samym „15” ośmioty-
sięcanik.

Bywalcy twierdzą, że częś­
ciej ważniejsze jest kogo nie

razem-

600 o-

zdobyć
tys. zł..
Zieliń-

ma; na balu w warszawskiej
Victorij, zabrakło tym
redaktora Broniarka.
sób, którym udało się
zaproszenie — d 23
mogło posłuchać braci
skich i wychylić noworoczny
toast francuskim szampanem
za jedyne „. 21 tys. zł butel­
ka. Ciekawe co by powiedzieli
Francuzi, gdyby za ów szla­
chetny trunek mieli zapłacić
miesięczną pensję.

'

_

nie narzekali...
Zupełnie gratis

pierwszego w tym
nału z wieży Mariackiej mie­
szkańcy Krakowa; w nowo o-

twartym „Maximle” miejsca
starczyło tylko dla 100 par._

Chociaż zabrakło śniegu ba­
wiono się też w górach. Naj-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

A Polacy

wysłuchali
roku hej-

wśród hutników
(Inf. wł.) Patrząc na wybe­

tonowane-dziury w ziemi i

wyrastające z nich stalowe
konstrukcje trudno sobie na

razie wyobrazić, że w 1990
roku będzie tu wiełkokomo-
rowa

która zastąpi dotychczasowe,
przeznaczone do śmierci tech­
nicznej. Generalny wykonaw­
ca tej. będącej zamówieniem
rządowym, inwestycji Huty im.

bateria koksownicza.

Lenina — „Budostal-8" przy­
stąpił do budowy od kwietnia
Ub. r. i niezwykłym rozma­
chem. Gotowe są m In. kon-
Strufccje wieży węglowej,
trzonu baterii, fundamenty do
instalacji suchego gaszenia
koksu, zbiorniki retencyjną
oczyszczalni wód fenolowych.
Nowa bateria wielkokomoro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nowy Sącz: Józef Brożek
i

w ZNTK
(Inf. wł.) Nowy Sącz zwany

jest ,,miastem kolejarzy”. Kul­
tywujące tradycje dawnych
„Warsztatów Kolejowych”
dzisiejsze Zakłady Naprawcze
Taboru Kolejowego zatrudnia­
ją 4 200 pracowników oraz

400 uczniów szkoły przyzakła­
dowej. To zaledwie około je-

dnego procenta całej załogi
przedsiębiorstwa „Polskie Ko­
leje Państwowe”, ale rola no­
wosądeckich ZNTK jest wiel­
ka. Tutaj odzyskują swą spra­
wność techniczną lokomoty­
wy spalinowe i wagony pasa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

u pensjonariuszy Domu Pomocy Społecznej
W ostatnim dniu starego ro­

ku I sekretarz KW PZPR w

Tarnowie Władysław Plewniak
i wojewoda tarnowski Stani­
sław Nowak odwiedzili pen­
sjonariuszy Domu Pomocy
Społecznej przy ul. Szpitalnej
w Tarnowie, którym złożyli ży­
czenia zdrowia i wszelkiej po­
myślności w nadchodzącym ro­
ku.

Również członkowie Sekre­
tariatu KW PZPR i kierow­
nictwa Urzędu Wojewódzkie­
go odwiedzili domy rencistów,
domy pomocy społecznej, a

także ośrodki, w których prze­
bywają ludzie samotni, scho­
rowani i niepełnosprawni.
Również i w tym przypadku
nie obeszło się bez życzeń
szczęścia w 1988 roku, (w)

Noworoczne orędzia przywódców obu supermoeprsiw
M. Garbaczów do narodu amerykańskiego:

Nie szczędźmy wysiłków
na rzecz umocnienia pokoju
MOSKWA (PAP). Za agen­

cją TASS przekazujemy tekst
orędzia M. Gorbaczowa do na­
rodu amerykańskiego:

Panowie i Panie, Przy­
jaciele!

Cieszę się, że w nowym
roku mogę powitać was, oby­
wateli Stanów Zjednoczonych
Ameryki i przekazać wam po­
zdrowienia noworoczne oraz

najlepsze życzenia od wszy­
stkich ludzi radzieckich.

Pierwszy stycznia to dzień,
w którym podsumowujemy

rok miniony i staramy się
spojrzeć w rok przyszły.

Miniony, 1987 rok zakończy­
ło wydarzenie, które można u-

znać za dobry znak. W Wa­
szyngtonie podpisałem z pre­
zydentem Reaganem układ o

likwidacji rakiet średniego i
krótszego zasięgu. Układ ten
oznacza pierwszy krok na

drodze redukcji zbrojeń nukle­
arnych — na tym polega jego
nieprzemijające znaczenie. Ale
układ ten ma jeszcze jedną

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

A. StanowsJd telefonuje

Nykaenen
i dzieli

Nie wiem a> n« tym tur­
nieju bardziej podziwiać.
Sprawność organizatorów czy
tę fantastyczną dyspozycję
Matti Nykaenena? Organiza­
torzy dokonują cudów, żeby
Skocznie, miano braku śniegu,
były dobrze przygotowane. W
piątek w Garmisch-Partenkir-
ehen zwożono śnieg i najwyż­
szych partii Alp... helikopte­
rami. W niedzielę skocznia w

Innsbrucku też była świetnie
przygotowana. Swoją drogą
niecodzienny to widok, wszę­
dzie wokół zielono, tylko sko­
cznie rysują się jak białe
wstążki.

(DOKOŃCZENIE NA STR. C)

R. Reagan do obywateli Związku Radzieckiego:

Możemy zdecydować, że uczynimy
nasz świat bezpieczniejszym

Dobry wieczór. Mówi Ro­
nald Reagan, prezydent Sta­
nów Zjednoczonych. Przema­
wiam do was, społeczeństwa
Związku Radzieckiego, z oka­
zji Nowego Roku.

Wiem, ie w Związku Ra­
dzieckim, tak Jak na całym
świecie, jest to czas nadziei i
oczekiwań, czas spotkań ro­
dzinnych, modłów i rozmy­
ślań o pokoju. Tak samo jest
również w Ameryce. W wigi­
lie Nowego Roku, podobnie
jak wy, wznosimy toast za

nadchodzący rok, za to, czego

pragniemy dla siebie, naszych
rodzin, a także dla naszego
narodu i dla świata.

W tym roku myślimy szcze­
gólnie o przyszłości narodu i
świata. Myślimy o naszym na­
rodzie, ponieważ w nowym
roku my, Amerykanie, wybie-
rzemy naszego 'następnego
prezydenta. Każdy dorosły o-

bywatel ma rolę do odegrania
w podejmowaniu tej decyzji.
Będziemy słuchać tego, co

mówią kandydaci, będziemy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 1)

Pod koniec lat 90.

Telewizja satelitarna
w naszych domach

WARSZAWA (PAP). Podob­
nie Jak w wielu krajach, rów­
nież i w Polsce wzrasta zain­
teresowanie odbiorem progra­
mów telewizji satelitarnej. Są
już pierwsi abonenci indywi­
dualni i zbiorowi, ale do pow­
szechnego użytkowania tego
wynalazku — droga wciąż
daleka. Główną przeszkodę
stanowi wysoki koszt niezbęd­
nych urządzeń odbiorczych,
często w walucie wymienial­
nej. Jest Jednak szansa, że pod
koniec lat 90. doczekamy
się i u nas „kosmicznej tele­
wizji” w każdym domu.

Trwają prace — związane z

krajowym programem rozwo­
ju łączności — nad wprowa-

dzeniem w Polsce systemu te­
lewizji satelitarnej bezpośred­
niego odbioru, tzw. sty-12. Są,
one częścią międzynarodowych
badań w ramach „Interkosmo-
su”. Wymagają wielu prób
związanych zarówno z opano­
waniem technologii wytwarza­
nia urządzeń odbiorczych lak
i warunków retransmisji au­
dycji. Niestety, są w efekcie
bardzo czasochłonne.

Na 1991 r. określono termin
rozpoczęcia produkcji sprzętu
zapewniającego indywidualny
i zbiorowy odbiór telewizji sa­
telitarnej. Po umieszczeniu
przez ZSRR na orbicie, «pe-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W 1987 roku za granicę udało się prawie 20 proc, więcej Polaków

niż rok wcześniej

Jeździmy coraz więcej
Nadal paszport i wiza nie gwarantują dotarcia do celu podróży.
Zdarzają się wypadki cofania Polaków już na granicy niektórych

krajów
WARSZAWA (PAP). Choć

brak jeszcze wyników za cały
1987 r., wszystko wskazuje na

to, że w minionym roku, po
raz kolejny wzrosła liczba o-

bywateli naszego kraju, któ­
rzy wyjechali za granicę —

powiedział w rozmowie x

dziennikarzem PAP wicedy­
rektor Biura Paszportów
MSW płk Romuald Popowski.
W ub. r. udało się bowiem w

podróż za granicę prawie, o

20 proc, więcej niż w 1980 r.

doByły to głównie podróże
państw socjalistycznych, prze­
de wszystkim do NRD, a po­
nadto do Czechosłowacji (992
tys. wyjeżdżających) oraz na

(DOKOŃCZENIE NA STR 4)

KRATKO

(m) WOJCIECH JARU­
ZELSKI przyjął delegacje
Świętokrzyskiego Związku
Pszczelarskiego w osobach:
prezesa zarządu Tadeusza
Kędrackiego, dr. Wojciecha
Musiała — posła ziemi kie­
leckiej oraz Juliana Made­
ja. Delegacja przedstawiła
problemy pszczelarstwa ze

szczególnym podkreśleniem
jego^rozwoju w tym rejo­
nie kraju.

W OSTATNI dzień stare­
go roku żołnierzy jedno­
stki łączności Warszaw­
skiego Okręgu Wojskowego
odwiedzili , przewodniczący
RK PRON Jan Dobraczyń­
ski i minister obrony na­
rodowej gen. armii Florian
Siwicki oraz szef GZP WP
gen. dyw. Tadeusz Szaciło.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Światowa premiera w Zakopanem

Macondo“„Macondo
w Teatrze im. S. I. Witkiewicza

■Proza G. G. Marcjueza po raz pierwszy
na scenie

(Inf. wł.) Powieść zatytuło­
wana ..Sto lat samotności”
jest najwspanialszym osiąg­
nięciem literackim Gabriela
Garcll Maręueza. Sam autor

powiedział kiedyś, że utwór
ten znienawidził, przyniósł
mu nadmierna sławę. To wy­
bitna dzieło literatury ibero-

amerykańskiei pragnęli prze­
nieść na scenę bądź ekran
najwybitniejsi
konsekwentnie
wiał zgody na

wziecie. ..Nie”
wet samemu Federico Fellinie­
mu. Zważywszy, że przełoże­
nie prozy iberoamerykańskiej

język dramaturgii test za-

twórcy. Pisarz
jednak odma-

takie Drzedsie-
oowiedział na­

na

daniem zda sie niewykonal­
nym. tego arcytrudnego zada­
nia podjęły się i to z własnej
nieprzymuszonej woli siostry
Julia 1 Elżbieta Wernlo.
G. G. Marąuez i lego ..Sto
lat samotności” to ich wielka
miłość i pasja od lat. Wresz­
cie zdecydowały sie Sięgnęły
do ostatni rozdział „Stu lat
samotności” w tłumaczeniu
Grażyny Grudzińskiej i Kali­
ny Wojciechowskiej. Oczywi­
ście treść wcześniejszych
stronic nowieści nie pozostała

(DOKOŃCZENIE NA STR. «
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Wpisy do księgi życzeń
noworocznych

WARSZAWA (PAP). Życze­
nia pomyślności dla kraju,
spokojnej pracy, konsekwent­
nego wdrażania reform j dźwi­
gania gospodarki, a także
sukcesów w pokojowej polity­
ce międzynarodowej państwa
— to treść najczęściej powta­
rzających się wpisów złożo­
nych w księdze życzeń nowo­
rocznych, tradycyjnie wyłożo­
nej w Belwederze w pierw­
szym dniu nowego roku.

Łączyły się one z życzenia­
mi dalszej owocnej pracy dla
Rady Państwa i jej przewodni­
czącego Wojciecha Jaruzelskie­
go, dla władz politycznych i

wszystkich współobywateli.
Życzenia łączyły obywatelskie
zaangażowanie o dobro socja­
listycznej ojczyzny z nadzieją
na pomyślność indywidualną
nas wszystkich.

W sali Pompejańskiej Bel-

Papieskie życzenia noworoczne
RZYM (PAP). W piątek 1

stycznia w czasie modlitwy
„Anioł Pański” papież Jan
Paweł II przekazał najserde­
czniejsze życzenia noworocz­
ne wszystkim, licznie zgro­
madzonym na placu św. Pio­
tra, oraz — jak powiedział —

wszystkim członkom rodziny
ludzkiej. Wzajemna miłość,
dobroć, cierpliwość i zrozu­
mienie — mówił — niech łączą
wasze dusze, aby utrzymać
zgodę i pokonać trudności.

Szczególnie gorące życzenia
papież przekazał dla dzieci,
ludzi w starszym wieku, a

także dla tych, którzy w ja­
kikolwiek sposób cierpią.

Paoież życzył też dobrego

Telewizja satelitarna w naszych domach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) pięć), przydzielone naszemu

cjalnego satelity i po wybudo­
waniu naziemnej stacji na­
dawczej dosyłającej do niego
krajowy program telewizyjny,
rozpoczną się u nas po 1992
r. próbne emisje telewizji —

via kosmos. Natomiast kilka
lat później Polska będzie mo­
gła wykorzystywać kolejne
kanały telewizyjne (docelowo

Ogłoszenia Ekspresowe
GRZEJNIKI żeliwne — sprzedam
Kraków, tel. 12-14-G1. g-49959

DOBRĄ szefową do małej stołów­
ki — przyjmę. Praca stała. Rab­
ka, tel. 772-58, wieczorem, g-49864
KODABROM 11-3 role, 1,01 m X
30.5 m. gradacja normalna, podło­
że polietylenowe — sprzedam. Tel.
44-92-94. g-490'g

UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI

zatrudni natychmiast
♦ samodzielnego referenta ds. kosztów
♦ inspektorów nadzoru budowlanego
♦ inspektorów nadzoru sanitarnego
♦ samodzielnego referenta ds, rozliczeń materiałów

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Re­
montów i Nadzoru Realizacyjnego UJ Kraków, ul. Ko­
pernika 31, teł. 22-15-60 lub 22-50-06 lub 22-10-33,
wewn. 112.

K-11974

|| PP1MUO „PEMOD”
w Myślenicach, ul. Przemysłowa 2

| zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach płacowych

• palaczy c.o. kotłów wysokoprężnych
• tokarzy
Wszelkich informacji udziela Dział Pracowniczy

& „Pemod”. tel. 203-33. wewn. 165 i 125.
K-11627

KRAKOWSKA DYREKCJA INWESTYCJI
Oddział II

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach finansowych

inspektorów nadzoru branż: budowlanej, instala­
cji sanitarnych
specjalistów ds. przygotowania dokumentacji

♦ specjalistów ds. kosztorysowania
♦ specjalistów ds. finansowo-księgowych
♦ geodetów
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział

Spraw Pracowniczych Kraków, ul. Wielopole 17a, II p.,
pokój 46, tel. 21-20-55, wewn. 47.

K-11749

Jaka będzie dzisiaj pogoda?

w Belwederze
wederu, gdzie wyłożono księgę
punktualnie o godz. 11 zja­
wili się pierwsi goście. No­
woroczne życzenia na karty
księgi wpisywały delegacje:
stronnictw politycznych,
PRON, władz stolicy, organi­
zacji społecznych i młodzieżo­
wych, przedstawiciele Wojska
Polskiego, kombatanci, wete­
rani walki i pracy, reprezen­
tanci świata nauki i kultury,
duchowieństwo różnych wy­
znań, związkowcy. Do życzeń
dołączyli się licznie przybyli
mieszkańcy Warszawy,

Do księgi życzeń noworocz­
nych wyrazy pomyślności dla
obywateli naszego kraju i je­
go władz wpisali szefowie i
członkowie przedstawicielstw
dyplomatycznych.

Podczas wpisywania życzeń
obecny był sekretarz Rady
Państwa Zygmunt Surowiec.

roku przywódcom ludów i na­
rodów. apelując do nich, by
wysłuchiwali ludzi pragną­
cych pokoju, dobrobytu, bra­
terstwa i solidarności.

Ostatniego dnia starego ro­
ku Jan Paweł II przyjął w

bazylice św. Piotra uczestni­
ków międzynarodowego kon­
gresu „Pueri Cantores”. w

którym uczestniczy rówież li­
czna grupa chórzystów z Pols­
ki. Zwracając się do nich w

ojczystym języku, papież prze­
kazał im oraz ich przełożo­
nym a także wszystkim śro­
dowiskom śpiewaczym w oj­
czyźnie serdeczne pozdrowie­
nia.

krajowi zgodnie z międzyna­
rodową konwencją radioko­
munikacyjną.

Dalszy postęp w tej dziedzi­
nie wiąże się z wprowadze­
niem telewizji kablowej. Gwa­
rantuje ona wysoką jakość e-

misji, a przede wszystkim —

możliwość wyboru audycji o

pożądanym profilu tematycz­
nym.

BOCZEK lewy I pas przedni do
Fiata 127 - kupię. Kraków, tel.
55-15-21 . g-49744

GARAŻ, Krowodrza — sprzedam.
Tel. grzecznościowy 34-07-55; wie­
czorem. g-48834
SPRZEDAM Ziła ropniaka. Kra­
ków, ul. Okólna 5/3, po 15.

g-49200

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) — —
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r r „ , , też umieszczenie ich na liście
wa to przede wszystkim no- ( Tri 1PW1("*7 rządowych zamówień. Probie-
woczesny zamknięty proces IMUIlWłt V mom tym poświęcono również

technologiczny, a więc lepsze na początku ubiegłego roku
warunki pracy i skuteczniejsza r <u-i j wspólne wyjazdowe posiedze-
ochrona naturalnego środowis- rlllT,!"ll K ÓW nie Egzekutywy KK PZPR i
ka oraz większa wydajność: 700 łł oiwu. iiut iiiiwłi Prezydium Rady Narodowej
tys. ton koksu rocznie. Wpły- m. Krakowa. Z wynikami
wa na to zwłaszcza inna me- 4,5 ha podmokłego gruntu sześć, ścieków i czysta woda podjętych wówczas ustaleń za-

toda gaszenia koksu; w tym przy kanale Suchy Jar nie u- będzie wykorzystana w pro- poznał się w ostatnim dniu
roku „Budostal-3” dążyć bę- łatwia pracy, ale ludzie z dukcji. minionego roku I sekretarz
dzie do takiego zaawansowa- „Budostalu-1” (generalny wy- W Hucie im. Lenina po- KK PZPR Józef Gajewicz.
nia prac przy budowie insta- konawca) i „Budostalu-5” ra- stawiono na ochronę środo- Wspólnie z kierownictwem
lacji, by jak najszybciej za- dzą sobie doskonale. W ub wiska i niemal wszystkie u- kombinatu — członkiem KC
cząć montować kotły (dostaw- roku wykonano roboty żelbe- biegłoroczne zamierzenia zo- PZPR, dyrektorem naczelnym
ca — Związek Radziecki). Mi- towe, prawie gotowy jest ko- stały zrealizowane. ĘrpbleSm .Eugeniuszem Pustówką i I
mo początkowych kłopotów lektor doprowadzający ścieki ten, zwłaszcza w Kraffowie/^sęjfretarzem KF PZPR HiL
termin zakończenia inwestycji przemysłowe, w tym roku ko- któremu nadano „ charakter Stanisławem Baranikiem po-
jest w pełni realny. lej na prace inżynieryjne i obszaru szczególnie' chronio- dziękowano wykonawcom za

Do portfela rządowych za- montaż urządzeń. Jeszcze nego, zawsze był w centrum dotychczasową pracę, zaś hu-
mówień wpisano w tym roku przed końcem br. zostanie o- zainteresowania władz miasta, tnikom. m. in. ze spiekalni,
także oczyszczalnię ścieków czyszczone w ciągu sekundy O randze hutniczej inwestycji przekazano noworoczne źycze-
przemysłowych kombinatu pierwsze półtora metra w naszym mieście świadczy nia. (ECe)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
żerskie. W 1987 roku wartość
produkcji ZNTK sięgnęła 7
miliardów 300 milionów zło­
tych. Była wyższa o 4,3 pro­
centa od tej z 1986 roku, je­
śli liczyć w cenach stałych.
W cenach bieżących był to

przyrost aż o jedną czwartą.
Przy zatrudnieniu niższym o

trzy procent w pełni wykona­
no ilościowe zadania remon­
tów lokomotyw i wagonów.
Rozwijano, opracowaną we­
spół z naukowcami, produkcję
antyimportową specjalnych
tłoków i głowic do silników

wysokoprężnych. Na dalszą
modernizację zakładu, remon­
ty maszyn i budynków wy­
datkowano 1 miliard 200 mi­
lionów złotych. Zaczęto my­
śleć nie tylko o zmniejszaniu
importu, ale nawet o rozwija­
niu eksportu. Zdołano rozkrę­
cić budownictwo mieszkanio­
we. W sferze organizacyjnej
sięgnięto po nowość — two­
rzone są partnersko-brygado-

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

W NAJBLIŻSZYCH
dniach z wizytą roboczą
przybędzie do Związku Ra­
dzieckiego sekretarz gene­
ralny KC Komunistycznej
Partii Czechosłowacji, Mi­
łosz Jakesz. Wizyta odbę­
dzie się na zaproszenie KC
KPZR.

W NIEDZIELĘ wieczo­
rem Jan Paweł II zasiadł
do stołu ze 100 ubogimi i
bezdomnymi rzymianami.
Ta niezwykła kolacja od­
była się w refektarzu Ho­
spicjum św. Marty w Wa­
tykanie zorganizowana zo­
stała z inicjatywy założo­
nego jeszcze 1869 r. Koła
św. Piotra — rzymskiego
stowarzyszenia opiekujące­
go się bezdomnymi i ubogi­
mi.

2 BM. zmarł w Poznaniu
w wieku 83 lat, wybitny
polski artysta-malarz,. prof.
Stanisław Teisseyre.

Z dalekopisu
10 DNI W SAMOCHODZIE
ZASYPANYM ŚNIEGIEM

(m) Dużo szczęścia miały
dwie młode Amerykanki,
18-letnia Lisa Barzano i 19-
letnia Jami Goldman, któ­
re aż dziesięć dnj musiały
spędzić w zasypanym śnie­
giem samochodzie osobo­
wym. Rzecz miała miejsce
w stanie Arizona, w pobli­
żu granicy z Nowym Mek­
sykiem. Obie panie udawa­
ły się do ośrodka sportów
zimowych. W czasie burzy
śnieżnej zboczyły z głównej
drogi i utknęły w zaspie.
Na skutek alarmu wszczę­
tego przez rodziców, przy­
stąpiono do akcji poszuki­
wawczej. Ekipy ratownicze
natknęły się na zasypany
śniegiem samochód w so­
botę, 2 bm.

Obie kobiety przewiezio­
no natychmiast do szpita­
la. Stan ich zdrowia jest
względnie dobry, ale nie
wiadomo, czy nie trzeba
będzie amputować im przy­
najmniej części odmrożo­
nych stóp. Uwięzione pod
śniegiem kobiety miały do
jedzenia tylko torebkę o-

rzeszków ziemnych i słod­
ką bułeczkę. Wodę do picia
przygotowywały sobie ze

stopionego śniegu.

NAJDROŻSZY FILM

Trwają przygotowania do
nakręcenia „najdroższego
filmu w historii kina”, któ­
ry będzie poświęcony oblę­
żeniu Leningradu przez
wojska hitlerowskie pod­
czas II wojny światowej.
Jego reżyserem ma być
Sergio Leone, a główne ro­
le zagrają Robert De Niro
oraz fotomodelka Paulina
Poriżkova. Producentami
śą Steven Spielberg oraz

włoska spółka telewizyjna
Rai.

Kanclerz Kohl znów miał pecha
' BONN (PAP). Kanclerz
RFN Helmut Kohl miał zno­
wu pecha ze swoim tradycyj­
nym orędziem noworocznym,
tym razem za sprawą rozgłoś­
ni Bayericher Rundfunk. Jak
wiadomo, w ubiegłym roku
zamiast aktualnego nadano
w całości stare orędzie z 1985
r. Tym razem orędzie nowo­
roczne zapowiedziano w wie­
czór sylwestrowy jako ..prze­
mówienie z okazja świąt Bo­
żego Narodzenia” Potem
Drzez dwie minuty ekrany te­
lewizorów pozostawały czarne.

Następnie pojawiły sie na nich
fragmenty innych audycji te­
lewizyjnych. Dopiero potem u-

Nowy Sącz: Józef Brożek

w ZNTK
we zespoły pracy. O dokona­
niach mijającego 1987 roku o-

raz zamiarach na rozpoczyna­
jący się 1988 rok mówiono
podczas tradycyjnego sylwe­
strowego spotkania aktywu
gospodarczo-politycznego i

związkowego ZNTK z gospo­
darzami Nowosądeckiego. Za­
kłady odwiedzili: członek KC
PZPR, I sekretarz KW Partii
w Nowym Sączu Józef Bro­
żek, wojewoda nowosądecki
Antoni Rączka, wiceprzewo­
dniczący WRN Alojzy Oracz.
Goście, wraz z dyrektorem
naczelnym zakładu, posłem na

Sejm PRL Andrzejem Gałę-
ziowskim oraz I sekretarzem
KZ PZPR Wojciechem Ko­
zaczką byli też na stanowi­

Powitaliśmy Nowy Rok
le: cena zaproszenia z kon-(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wyżej, bo aż 1195 m nad po­
ziomem morza, pili szampana
goście „Samotni” — najpopu­
larniejszego schroniska w

Karkonoszach.
Łódzcy włókniarze sylwe­

stra spędzali na balach „za­
kładowych”. Zorganizowały je
m. in. „Wera”, „Lodex” i „Dy-
wilan”. Był polonez, były wy­
stępy zespołów folklorystycz­
nych. I były to najtańsze ba-

Nowy Rok w różnych częściach świata
PARYŻ, LONDYN, BONN,

RZYM, SZTOKHOLM, RIO
DE JANEIRO, MANILA (PAP).
Prawie na całym święcie za­
kończenie starego roku i po­
witanie nowego obchodzi się
bardzo uroczyście. Niestety
wczorajszej nocy nie obe­
szło się bez wypadków i o-

fiar. W Paryżu nic nie przy­
ćmiło radości powitania No­
wego Roku: paryżanie trady­
cyjnie rozstawali się z rokiem
1987 na ulicach, gdzie odby­
wały się liczne koncerty roz­
rywkowe. i w restauracjach,
gdzie serwowano kawior, ho­
mara, dobre roczniki szampa­
na,

'

pasztet z truflami, kotle­
ciki jagnięce.

W Rzymie w Nowy Rok
ulice były pokryte potłuczo­
nym szkłem i porcelaną: tra­
dycja nakazuje, by tego dnia
wyrzucać przez okna żarów­
ki, talerze, a nawet umywal­
ki i bidety na powitanie no­
wego roku. Wybuchy petard i
ogni sztucznych spowodowały
obrażenia u 50 osób w Nea­
polu i 40 w Rzymie. W Paler­
mo przypadkowo zginęły diwie

■osoby, trafione wystrzałami
oddawanymi w powietrze, W
Londynie na Trafalgar Squa-

Francja

Kłopoty typowej rodziny
PARYŻ (PAP). Jak żyją ty­

powe francuskie rodziny?
Weźmy dla przykładu typową
rodzinę złożoną z ojca, matki
i trojga dzieci. Ojciec jest
konduktorem w towarzystwie
wagonów sypialnych „Compa-
gnie des wagonś-lits”. Po 23
latach pracy — czyli już pod
koniec kariery — zarabia mie­
sięcznie 4800 franków. Jego
żona pozostaje w domu —

trudno jej znaleźć pracę, a

ponadto musi zająć się wy­
chowaniem dzieci. Dorabia so­
bie jako pomoc domowa i
sprzątaczka i przynosi dalsze
2000 franków. Do tego docho­
dzi jeszcze dodatek na dzieci
wypłacany przez państwo w

wysokości 1700 franków oraz

dodatek mieszkaniowy dla
rodziny wielodzietnej czyli
639 franków. Łącznie ta 5-
osobowa rodzina ma więc
9840 franków.

Z tej sumy trzeba zaraz od­
jąć 1648 franków na czynsz

kazał się kanclerz i wygłosił
nagrane wcześniej orędzie.
Rzecznik kierownictwa roz­
głośni monachijskiej powie­
dział , później, że niewłaściwa

zapowiedź była wynikiem błę­
du popełnionego przez spiker­
kę. Skorygowano ją bezpo­
średnio po wygłoszeniu przez
Kohla orędzia. Natomiast

czarny obraz utrzymujący się
przez dwie minuty na ekra­
nach był wynikiem błędu
technicznego w komputero­
wym systemie sterowania pra­
cą rozgłośni.

skach pracy kolejarzy, spot­
kali się m. in. z brygadą Ta­
deusza Adamczyka. Spotkanie
było okazją do przekazania
podziękowań za całoroczny
trud oraz do złażenia życzeń
noworocznych.

Po z górą 110 latach zmie­
niła się tarnowsko-leluchow-
ska droga żelazna. Jesienią
1987 roku zakończona została
jej elektryfikacja po Krynicę
i Muszynę. W 1987 roku z

Nowosądeckiego wytransporto-
wano wagonami 2 miliony 100
tysięcy ton towarów. Prawie
tyle samo tutaj przywiezio­
no. Trzeba do tego doliczyć

sumpcją dla 2 osób wynosiła
od 3 do 5 tys. zł. Podobne im­
prezy odbyły się na Śląsku.
Mają tu one swoją tradycję,
a największy bal odbył się w

hali sportowej Huty „Bail­
don” w Katowicach.

Nie dla wszystkich jednak
był to czas zabawy; pracowali
energetycy, służba zdrowia,
zakłady w ciągłym ruchu. W
toruńskiej „Elanie” aby stwo­
rzyć pracownikom chociaż na-

re zebrało się około 50 000
osób, by powitać Nowy Rok.
W tłumie 117 osób odniosło
obrażenia, a policja areszto­
wała 102 sprawców awantur i
zamieszek. W RFN powitanie
Nowego Roku było połączo­
ne z wypadkami Śmiertelny­
mi. np, w Hamburgu, gdzie w

bójce zginęła jedna osoba, a

mężczyzna ścigany przez poli­
cję wyskoczył z okna, zabija­
jąc się na miejscu, a także z

aktami wandalizmu. Ostatni
Sylwester był jednym z naj­
burzliwszych od lat: w Berli­
nie Zachodnim policja inter­
weniowała 1404 razy, w Ham­
burgu 500 i w Hanowerze 275.
Również straż pożarna miała
pełne ręce roboty, zwłaszcza
że w RFN Sylwestra czci się
wystrzeliwaniem ogromnej
liczby rakiet świetlnych i ogni
sztucznych. W Bremie zamas­
kowani tzw. autonomiści wy­
bili szyby wystawowe w wie­
lu sklepach i domach towa­
rowych.

W Szwecji policja odnoto­
wała więcej aktów wandaliz­
mu niż przed rokiem. Np. w

Helsingborg trzytysięczny tłum
młodzieży powybijał , szyby
wystawowe w licznych skle-

miesZkaniowy, który jest o-

czywiście znacznie wyższy,
jeśli mieszka się w samym
Paryżu, a nie na przedmieś­
ciach. Trzeba również odjąć
250 franków na koszta elek­
tryczności i 200 franków na

telefon — jeśli bardzo ogra­
nicza się rozmowy. Dalsze 273
franki pochłaniają tzw. obcią­
żenia, czyli kaszty wywozu
śmieci, dostawy wody, kon­
serwacji windy, opłacenia do­
zorcy. Pozostaje więc na mie­
siąc mniei wiecej 5000 fran­
ków na wszelkie koszty u-

trzymania.
Z tej sumy trzeba jednak

zapłacić raz do roku podatek
lokalny w wysokości 1300
franków oraz — we wrześniu
— co najmniej 3000 franków
na wyposażenie trojga dzieci
przed nowym rokiem szkol­
nym.

Opisywana tu rodzina —

zresztą typowa we Francji,
musi żyć naprawdę z ołów-

Sprawdź dokładnie swoje kupony „Super-Lotka”

Może jesteś muEtimilionerem
(Inf. wł.) Super-Lotek

swoich miłośników obsypuje
milionami wprawdzie rzadko,
ale za to sowicie. Podobnie
było przed miesiącem kiedy
za trafnie wytypowanych sie­
dem cyfr ofiarował szczęśliw­
cowi dokładnie 22 min 572 ty­
siące i 190 złotych. Nie da się
ukryć, że mimo dewaluacji
jest to, jedna z najwyższych
wygranych w ponad 30-letniej
historii naszego „Totka”. Pro­
blem jednak w tym, iż do
dzisiaj nowo kreowany nw.lti-
milioner nie zgłosił się w ogó­

setki tysięcy ton ładunków
tranzytowych jadących przez
stację graniczną w Muszynie-
-<Plavcu. Do pociągów pasa­
żerskich w 1987 roku wsiadło
w Nowosądeckiem 12 milio­
nów osób.

Na sylwestrowe, tradycyjne
spotkanie do kolejarzy nowo­
sądeckiego węzła PKP przy­
byli: sekretarz KW PZPR Lu­
dwik Kamiński, wicewojewo­
da nowosądecki Józef Niemiec,
gospodarze Nowego Sącza. By­
ła okazja do złożenia gratula­
cji i noworocznych życzeń,
ale również do wręczenia wy­
różniającym się kolejarzom
odznaczeń państwowych, re­
gionalnych i resortowych.

W ostatnim dniu 1987 roku
odbyło się też spotkanie a-

ktywu politycznego nowosąde­
ckiego węzła PKP z dyrekto­
rem naczelnym PDÓKP w

Krakowie Markiem Rączkie-
wiczem.

STANISŁAW SMIERCIAK

miastkę sylwestra 31 grudnia
witano przychodzących na

trzecią zmianę upominkami
od firmy; paczkam; zawiera­
jącymi słodycze, owoce i ka­
wę.

W warszawskiej FSO na tę
jedną noc zakładowa szkoła
przybrała wygląd „Disneylan­
du”. Bawili się tu pracownicy
wraz z rodzinami, a „obsłu­
gę” balu stanowiły postać; po­
pularnych kreskówek. Do sie­
go roku życzył kaczor Donald.

pach, a następnie wszczął bój­
ki między sobą. Do podob­
nych wypadków doszło w

Oerebro, z udziałem około ty­
siąca młodych ludzi.

WRiodeJaneiroiwin­
nych brazylijskich miastach
leżących na wybrzeżu Atlan­
tyku tysiące mieszkańców tra­
dycyjnie wyruszyło na pu­
bliczne plaże, by powitać No­
wy Rok przy rozpalanych tam

ogniskach. Dokładnie o półno­
cy. wszyscy wchodzą do wody
i' składają dary dla królowej
wód. Obok kwiatów, bochen­
ków Chleba czy monet także
złote i srebrne ozdoby oraz
— bo chodzi przecież o istotę
płci żeńskiej — przybory toa­
letowe.

Na Filipinach obchody po­
witania Nowego Roku pociąg­
nęły za sobą śmierć co naj­
mniej jedenastu osób. 948 zo­
stało rannych. Spośród zabi­
tych dziesięć zostało zasztyle­
towanych w awanturach uli­
cznych w Manili, a jedenasta
zginęła w wypadku samocho­
dowym. Większość rannych
odniosła obrażenia w wyniku
wybuchów petard i ogni sztu­
cznych.

kiem w ręku. Pani domu nie
może pozwolić sobie na żaden
nieprzemyślany zakup — sta­
ra się kupować tylko to, co

jest sprzedawane taniej niż
inne podobne artykuły, z za­
sady też kupuje ubrania na

wyprzedaży albo też w tanich
domach towarowych położo­
nych

’

na dalekich przedmieś­
ciach. Ód wielu lat rodzina ta

rezygnuje z wyjazdu na wa­
kacje.

Rozrywki tej rodziny są
nader ograniczone. W zasa­
dzie jest to telewizja (roczna
opłatą wynosi 560 franków),
bardzo rzadko kino i czasem

udział w ludowej zabawie.
Zmorą tej,, rodziny — po­

dobnie jak milionów innych
rodzin jest zadłużenie. O-
póżnienie zapłaty czynszu
może spowodować rozwiąza­
nie umowy o najem i eksmi­
sję. Od wielu lat rodzina ta
nie kupowała żadnych mebli,
mimo że są one na kredyt.

le, pomimo regulaminowego
obowiązku, który daje na to
każdemu szczęśliwcowi czter­
dzieści osiem godzin. Dyrek­
cja „Totalizatora” znalazła się
w nie lada kropce, póki co

wydłużyła termin odbioru na­
grody do 180 dn, i... rozpo­
częła energiczne poszukiwania
szczęśliwca.

Jeśli grasz w Super-Lotka,
jeśli grałeś 2 grudnia, sprawdź
dokładnie swój kupon — mo­
że wlanie Ty jesteś poszuki­
wanym ... multimilionerem!

(jb)

H. 0. Genscher o swojej przyszłej
podróży do Polski

BONN (PAP). Na „wymiar
historyczny i moralny stosun­
ków niemiecko-polskich” zwró­
cił uwagę minister spraw za­
granicznych RFN Hans-Die-
trich Genscher odpowiadając
w niedzielnym wywiadzie dla
rozgłośni radiowo-telewizyj­
nej „RTL” m. in. na pytania
związane z jego bliską podró­
żą do Polski. Na pytanie,
czego oczekuje od pierwszej
w tym roku podróży zagrani­
cznej, Genscher odparł:
„Niemców i Polaków wiąże
długa i bardzo zmienna hi­
storia. Dlatego również wsku­
tek wydarzeń, podczas drugiej
wojny światowej i po niej,
stosunki wzajemne mają wiel­
kie znaczenie moralne. Wła­
śnie wobec sąsiedzkiego naro­

Pod groźbą plajty
Obowiązek uiszczania przez

jednostki gospodarki uspołe­
cznionej opłat za użytkowanie
terenu o powierzchni powyżej
pół hektara, postawił w trud­
nej sytuacji wiele placówek
kulturalnych. Oipłaty owe.

wcale nie są błahe, bowiem
np. Państwowe Zbiory Sztuki
na Wawelu za „wykorzysty­
wanie” ok. 5 ha wawelskiego
wzgórza zapłacą około 650 ty­
sięcy złotych. Dyrekcja Wa­
welu, władająca również „do­
brami” w Suchej Beskidzkiej
przegrała proces z tamtejszym
Urzędem Miasta i Gminy w

Suchej i musi płacić pół mi­
liona- złotych rocznie.

W dramatycznej sytuacji
finansowej znalazła się Miej­
ska Biblioteka Publiczna w

Krakowie, która obdarowana
dawnymi koszarami i placem
apelowym przy ulicy Rajs­
kiej musi, za „grunt oddany w

| Tadeusz takunsld nie żw

Kraków w odstępie zaled­
wie kilku dni poniósł kolejną,
niepowetowaną stratę, bo­
wiem doszła do nas smutna
wiadomość — TADEUSZ ŁA-
KOMSKI nie żyje.

Urodził sie w roku 1911 we

Wręczycy w Kieleckiem. A-
kademie Sztuk Pięknych u-

kończył rok przed wybuchem
II wojny światowej, biorąc
nauki w pracowniach T. Pau-
tscha i W. Weissa. Podczas
wojny przebywał w stalagu,
a po jej zakończeniu studio­
wał w Paryżu. Po powrocie
do Polski w 1946 roku aż do
przejścia na emeryturę nie­
przerwanie pracował w Aka­
demii Sztuk Pięknych w Kra­
kowie.

Nieodżałowanej pamięci

Wiesławowi Kolankowskiemu

Kraków śpiewa pieśń żałobną
30 grudnia ubiegłego roku

zmarł w Krakowie dyrektor
naczelny Państwowej Filhar­
monii im. Karola Szymanow­
skiego Wiesław Kolankowski.
Rozmiar straty tej jest nie do
ogarnięcia, ponieważ człowiek
ów łączył w sobie rozmach ar­
tysty z wielką dyscypliną or­
ganizatorską. Muzyka była je­
go umiłowaniem. Poświęcił
jej swoje najpiękniejsze lata
i na trwałe zapisał się w dzie­
jach krakowskiej, polskiej
kultury jako doskonały orga­
nizator życia muzycznego,
który sam doświadczył prze­
cież satysfakcji artystycznych.

Urodził się w roku 1929 w

Pińczowie. Tam też od lat
dziecięcych pilnie wsłuchiwał
się w melodie pieśni ludowych
— kościelnych, obrzędowych,
zwykłych. Pamiętał je i ze
wzruszeniem zawsze wspomi­
nał swój udział w różnych ze­
społach chóralnych, szopko­
wych, jasełkowych. Tam też
młody chłopak uczestniczył
czynnie w ruchu oporu wspo­
magając, jako sprytny, inte­
ligentny goniec, ruchy od­
działów Armii Krajowej, wy­
kradając broń najeźdźcom.

Po wojnie, po zdaniu matu­
ry, Wiesław Kolankowski roz­
począł w Krakowie studia w

Akademii Handlowej, później
Wyższej Szkole Ekonomicznej
(obecnie Akademii Ekonomicz­
nej). Równolegle rozpoczyna
od roku 1949 pracę śpiewaka
w tenorach pierwszego w

Polsce po wojnie zawodowego
chóru w Filharmonii Krakow­
skiej. Uczy się śpiewu u pani
Jeziorańskiej. Potem przecho­
dzi do Opery Krakowskiej,
gdzie przez wiele lat pracuje
w organizacji pracy artystycz­
nej, jest inspicjentem. Pro­
wadzi spektakle z niezwykłym
wyczuciem sytuacji — sani
będąc śpiewakiem oddawał
się dyscyplinie aktorskiej,
artystycznej z całym zapa­
łem. Od roku 1969 Wiesław
Kolankowski przechodzi do
Filharmonii Krakowskiej na

stanowisko zastępcy dyrekto­
ra, gdzie w roku 1981 zostaje
dyrektorem naczelnym.

W czołowej krakowskiej in­
stytucji muzycznej Wiesław
Kolankowski dokonał rzeczy
niezwykle ważnych, umacnia­
jąc wysoki poziom artystycz­

du polskiego muszą potwier­
dzić się walory moralne na­
szej polityki zagranicznej. W
tym duchu chciałbym podjąć
moją podróż do Polski i prze­
dyskutować z polskimi roz­
mówcami możliwości współ­
pracy gospodarczej, kultural­
nej i rozwiązywanie spraw
humanitarnych Jest to szero­
kie pole działania, a stosunki
niemiecko-polskie mają duży
ciężar gatunkowy dla sytuacji
w Europie i dla stosunków
Wschód — Zachód”.

Genscher wyraził ponadto
pogląd, że „w Polsce nastąpi­
ły bardzo interesujące prze­
obrażenia” i że RFN pragnie
reagować na te przeobrażenia
konstruktywnie, a jednocze­
śnie bez mentorskiej postawy.

zarząd państwowej jednostce
organizacyjnej” zapłacić 11
milionów, a za „budynek od­
dany w zarząd państwowej
jednostce organizacyjnej” — 5
min zł To tylko opłata je­
dnorazowa. Stała, roczna za

budynek i 1,5 ha gruntu wy­
niesie prawie 6 min zł.

W podobnej sytuacji są
szkoły, które płacą za boiska,
podobnie, jak kłułby sporto­
we. Np. opłata za użytkowa-'
nie położonego na Błoniach
boiska klubu „Juvenia” prze­
wyższa roczny fundusz tego
klubu na działalność sportową.

Nie inaczej jest z innymi
obiektami. Miejskie Przed­
siębiorstwo Usług Komunal­
nych płaci za cmentarz Rako­
wicki. Dzielnicowy Zarząd
Dróg i Zieleni Kraków-Sród-
mieś-cie — za Planty i Park
Strzelecki.

Tadeusz Łakomski pisywał
wiersze a także próbował sił
w dramacie. W „Życiu Lite­
rackim" miał stała rubrykę
pod nazwa .JE tamtej strony
Wisły”, w której zamieszczał
satyryczne portrety znanych
osób ze świata artystycznego
i dziennikarskiego. Również i
w naszej „Gazecie” przed nie­
spełna 14 laty w karykatural­
nej formie ukazał fizjonomie
dziennikarzy i pracowników
naszej redakcji.

Trudno sobie wyobrazić, że

na ulicach Krakowa nie spot­
kamy już nigdy tak miastu

oddanego artysty.
Cześć Jego pamięci!

ny orkiestry ] chórów. Patro­
nował dziesiątkom wyjazdów
zagranicznych zespołów fil—
harmonicznych, organizował
je z wielkim nakładem ener­
gii, sił, których rzeczywiście
nie oszczędzał i w których
spełniał z całym serdecznym
zaangażowaniem swoje po­
słannictwo. Wykształcenie ar­
tystyczne i ekonomiczne zara­
zem pozwoliło mu na osią­
gnięcie prawdziwych sukce­
sów, którymi kulturalny Kra­
ków szczycił się przed całym
krajem. Dyr. Kolankowski
mawiał, że wielką szansę, ja­
ką daje współczesny sposób
organizacji życia muzycznego,
trzeba wypełniać do końca.
Praktycznie oznaczało to, że

zmarły przed kilkoma dnia­
mi dyrektor — z tak olbrzy­
mim zaangażowaniem kiero­
wał pracami nad przebudową
westybulu, szatni dla publicz­
ności, nadbudową nowych or­
ganów w sali głównej, nad
organizacją starych i nowych
cyklów koncertowych, zaan­
gażowaniem najlepszych soli­
stów i dyrygentów. Zostawił
po sobie trwałą pamięć czło­
wieka bezkompromisowego,
wymagającego przede wszy­
stkim od siebie, a potem od
innych — oddania muzyce.

Kraków żegna świetnego
organizatora życia kulturalne­
go, twórcę wielu koncertów
— przeróżnych form kontak­
tów ze słuchaczami. Niezwy­
kła siła życiowa bijąca z wie­
lu poczynań drogiego nam

wszystkim Pana Wiesława
przysłoniła — jak się okazało
— symptomy postępującej
choroby, która zabrała Go z

grona żyjących. Kraków śpie­
wa nad otwartą mogiłą Wie­
sława Kolankowskiego poże­
gnalną, żałobną pieśń.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

#

W środę, 6 stycznia 1988 ro­
ku o godz. 13 w gmachu Fil­
harmonii Krakowskiej przed-
staiviciele środowisk twór­
czych oddadzą hołd pamięci
dyrektora Wiesława Kolan­
kowskiego. Tego samego dnia
o godz. 15 na cmentarzu Ra­
kowickim w Krakowie odbę­
dzie się uroczysty pogrzeb te­
go tak zasłużonego dla życia
muzycznego naszego miasta
— Człowieka.
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— Parę tygodni temu ucze­
stniczyłam w naradzie akty­
wu Poradni Społeczno-Wy­
chowawczych ORMO w

WUSW, podczas której na­
czelnik Wydziału Prewencji
tego urzędu ppłk Zenon Śli­
wa omówił temat związany z

przestępczością nieletnich.
Muszę przyznać, iż byłam
przerażona przedstawiony­
mi faktami, z których wyni­
ka, że przestępczość dzieci i
młodzieży wzrasta w zaska­
kującym tempie: 15 proc,
wszystkich przestępstw jest
dziełem nieletnich. Tylko w

1986 roku w całym kraju bli­
sko 29,8 tys. nieletnich popeł­
niło ponad 57,3 tys. czynów
przestępczych.

Od dwudziestu lat pra­
cuje Pani z młodzieżą tzw.

zdemoralizowaną, a więc
sprawcami rozbojów, napadów
i kradzieży. W czym —- Pani
zdaniem — tkwi przyczyna
wzrostu przestępczości niele­
tnich?

— Uważam, tż winę za ów
stan ponoszą przede wszyst­
kim dorośli. Dzisiejsi rodzice
są niedojrzali do spełniania
swej roli. Dlatego też nie po­
trafią oni należycie wycho­
wywać potomstwa i nawiązy­
wać z nim właściwego kon­
taktu. Nie wynika to z młode­
go wieku rodzicielskiego, lecz
z braku wiedzy pedagogicznej

typu: haruję, byś miała lub
miał wszystko — nie trafiają
do przekonania. I wcale nie
wynika to z ich krnąbrności.
Oni po prostu zostali wycho­
wani i przyzwyczajeni do ła­
tania uczuć rodzicielskich mo­
dnym ciuchem bądź pewną
kwotą pieniędzy Dlatego też
uważam/ że w Polsce dzieci
się nie wychowuje, a jedynie
hoduje. Wspomniała Pani o

ciężkich czasach, w jakich
żyjemy. To prawda, iż ów a-

spekt ma pewien wpływ na

całe to zagadnienie, o którym
rozmawiamy. Uważam jednak,
iż nie można winy za nie­
umiejętne wychowywanie
dzieci zrzucać na sytuację e-

konomiczną kraju, brak czasu,
zabieganie, zmęczenie itd.
Moim zdaniem do właściwego
wychowywania dziecka wca­
le nie jest potrzebne przeby­
wanie z nim przez 12 godzin
każdego dnia. Należy nato­
miast w ciągu dnia znaleźć
nawet i pół godziny czasu wy­
łącznie dla niego. Wykorzy­
stać go wówczas na rozmowę
z dzieckiem, tłumączenie mu

co jest dobre, a co złe, wy­
słuchanie jego problemów
bądź krótką zabawę w przy­
padku przedszkolaka Prze­
cież i 5-latek ma swoje „wiel­
kie” problemy, które razem z

nim trzeba rozwiązać. Jeśli
od najmłodszych lat będziemy

W zabytkowej Kopalni Soli w Wieliczce

CZAS REMONTU

Wygląda to Jak tor kolejo­
wy, zawieszony na estakadzie
o wysokości drugiego piętra.
Po tej ąuaai-suwnlcy, fachowo
nazywanej elektro wciągiem
„Demag” przesuwa się wła­
śnie, niby wagonik kolejki li­
nowej pokaźny pakiet cegieł,
który za chwilę zniknie w

czeluści szybu. W listopado- , ..v

wej mżawce zawiesił się wl- »eł szybowych (oszybia), stanu
torujący jazgot kompresora, obudowy drewnianej itp. Do
ożywiający sprężonym powie- teJ, P05^ ^zresztą dysponujemy
trzem mechanizmy wiertarek ■■---—
i młotów pneumatycznych. Ów
sztafaż, rzucający się oczom w

rejonie szybu turystycznego w

Wieliczce, przekonuje, na

równi z opustoszałym od wy­
cieczek placem, że zapowiada­
ny od dłuższego czasu

mont obiektu wszedł w

realizacji.

re-

fazę

*

że

^Hydrokop”
nie jest ajentem

„Dzieci są takie,
jakie stworzył je dom"
Rozmowa z inspektorem ds. nieletnich WUSW

w Krakowie kpt. WANDĄ ZAJĄC

Nie ulega wątpliwości,
zamknięcie kopalni wielickiej
dla zwiedzających zubożyło
nasz rodzimy pejzaż tury­
styczny w sposób społecznie
odczuwalny. Kopalnia Soli w

Wieliczce, której wartości de­
cyzją UNESCO osadzone zo­
stały w światowym formacie
kulturowym była przedmio­
tem rutynowej eksploracji
krajowych i zagranicznych
biur podróży. Zainteresowa­
nie obiektem, mimo remontu

szybu jest nadal duże — je­
szcze obecnie przyjeżdżają do
Wieliczki turyści (zwłaszcza z

zagranicy), którym trudno
zrozumieć, jak okrzyczany w

folderach obiekt z 700-letnią
tradycją produkcyjną, mógł
zamknąć przed nimi podwoje.
Jestem u inż. Romana Sza­
błowskiego, Inspektora nadzo­
ru remontu szybu „Daniłowi-
cza” z ramienia Kopalni Soli
Wieliczka, który mówi:

tych ludzi. Nie wynieśli oni
ze swych domów odpowie­
dniego przygotowania do ży­
cia w rodzinie i wychowy­
wania dzieci, nie mają więc
czego im przekazać poza za­
bezpieczeniem ich potrzeb
materialnych. Dziecko pozosta­
wione samo sobie, wychowa­
ne na ulicy bądź podwórku,
z kluczem od mieszkania za­
wieszonym na szyi, jest po­
tencjalnym kandydatem na

przestępcę Niestety od lat
większość kontaktów rodzi­
ce — dzieci odbywa się w

płaszczyźnie jedynie poleceń
i rozliczeń z wykonywanych
poleceń. Przynieś mleko, po­
sprzątaj, zrób zakupy — to

najczęstsze słowa, jakimi
zwracamy się do naszych dzie­
ci. A przecież nie jest to
wcale rozmowa z nimi Często
np. spotykam się ze stwier­
dzeniem matek 15- 17-latków,
iż ich dzieci mogą same prze­
cież siedzieć w domu, bo nic
im się złego nie stanie. Jest
to błędne rozumowanie. Ów
nastolatek, który zazwyczaj
ma ładne ciuchy, nowoczesny
sprzęt elektroniczny, nierzad­
ko video, potrzebuje nie zło­
tej klatki, a właśnie bycia z

rodzicami, rozmowy z matką.
Mówią o tym same dzieci. Ż
ich wypowiedzi wynika, iż
woleliby zjeść skromniejszy
obiad i chodzić gorzej ubrani
niż ich rówieśnicy ale za to
mieć z rodzicami dobry kon­
takt Skarżą się, iż rodzice
byle pozbyć się ich z domu
na jakiś czas, wciskają im w

ręce trochę pieniędzy, aby
poszli gdzieś się „rozerwać”
Dzieci są wspaniałymi obser­
watorami. Wnikliwie przypa­
trują się postępowaniu rodzi­
ców i surowo ich oceniają.

— No dobrze, ale przecież i
same dzieci nie pozostałą bez
winy. Często słyszy się z

ust matek wyrzut kierowany
pod adresem dzieci o „zaharo-
wywaniu się na śmierć”, „da­
waniu czego dusza zapragnie”,
a „ono jest takie i1 owakie”
Warunki, w jakich żyjemy, są
trudne. Rodzice są bardzo za­
pracowani. Chcą utrzymać
dom na należytym poziomie.
Może więc zbyt ostro Pani
kapitan ich obwinia?

— Proszę pani, dzisiaj nie
mamy dzieci i domów tak
biednych, jak było to je­
szcze 20 lat temu, gdy zaczy­
nałam swoją pracę. Dzisiaj
raczej nie zdarza się. by dzie­
cko pragnęło kromki Chleba
z masłem. Pragną za to, co je­
szcze raz podkreślam, rozmo­
wy z rodzicami. Argumenty

okazywać dziecku brak za­
interesowania jego sprawami,
będziemy ciągle wymawiać
się zmęczeniem czy brakiem
czasu, by siąść z nim i poro­
zmawiać, nie oczekujmy od
niego, by w przyszłości już
jako dorosły człowiek miał
on do nas zaufanie i miał
właściwie ukształtowaną psy­
chikę. Kiedy o tym mówię
na spotkaniach z rodzicami,
robią oni wówczas „wielkie o-

czy” i odnoszę wrażenie, że

moje słowa są przysłowiowym
rzucaniem grochu o ścianę.

— Jakie zachowanie się
dziecka powinno być sygna­
łem ostrzegawczym dla ro­
dziców?

— Pierwszym takim sygna­
łem, którego nie wolno zbaga­
telizować są zazwyczaj kłopo­
ty w szkole. Od nich wszyst­
ko się zaczyna. I nie należy
ich traktować jako uwzięcie
się nauczyciela na dziecko,
lecz ich przyczyn powinno się
szukać przede wszystkim w

domu rodzinnym, a nawet we

wzajemnym odnoszeniu się ro­
dziców do siebie. Jeśli w tych
przypadkach coś jest na opak,
dziecko to natychmiast odbie­
ra i reaguje właśnie często
poprzez zaniedbanie się w

nauce. Potem zaczynają się
ucieczki ze szkoły, z domu.
Agresja wobec rodziców, o-

pryskliwość bądź całkowite
milczenie. Należy więc nie
zwlekając przeprowadzić za­
sadniczą rozmowę z dzie­
ckiem na temat sytuacji,
w której się znalazło. I nie
może to być straszenie go
bądź bicie. Zresztą biciem ni­
czego się nie wskóra. Jest to
manifestowanie słabości ro­
dziców wobec dziecka, nic po­
za tym.

— A jeśli już dziecko tra­
fia na drogę przestępstwa, to
co mają dalej czynić rodzice?

— Wówczas w żadnym wy­
padku nie wolno odepchnąć
dziecka. Ono nigdy nie może

być przekreślone przez dom i
rodziców. Musi mieć poczu­
cie bezpieczeństwa w swojej
rodzinie. Zawiniło, stało się
coś złego, należy wspólnie za­
stanowić się jak wybrnąć z

kłopotów 1 jak postępować,
ty już więcej się one nie po­
wtórzyły.

— Jak reagują rodzice, gdy
dowiadują się od Pani bądź
dzielnicowych Inspektorów o

wybrykach swoich dzieci?
— Zazwyczaj są zupełnie

bezradni i załamani tym co

się stało. Najżałośniejsze są
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

dokumentacją tylko do pozio­
mu I i coś więcej powiedzieć
można będzie w pierwszym
kwartale przyszłego roku. Po­
cieszającym objawem jest ni­
ski stopień zawodnienia szybu
— 24 1 wycieków wody na do­
bę nie jest sprawą groźną —

oraz pełne zabezpieczenie ma­
teriałowe i teahniczne.”

Sceneria wielkiej budowy
widoczna jest na pierwszy rzut
oka — stosy cegieł, sterty pia­
sku, cementu, drewna. Szacu­
jąc przedsięwzięcie w cyfrach
bezwzględnych remont „Dani­
lewicza” pochłonie 550 m

sześć, drewna i 120 tys. cegieł.
W 2 miesiące od rozpoczę­

cia remontu prace przebiega­
ją już wewnątrz szybu. Wy­
konano stopę betonową pod
wieniec podstawowy szybu,
zerwano część starej — moc­
no jak się okazuje spróchnia­
łej — obudowy. Dzisiaj
założonych jest 10 seg­
mentów betonowych, każdy
ma 1,20 m długości — właśnie
te wodoszczelne opaski chro­
nić będą nową obudowę
drewnianą i przedział scho­
dowy szybu, bo głębokości
242 m — takie parametry
posiada, zgłębiony w latach
1638—1642 „Danilewicz” — je­
szcze daleko...

Okres remontu szybu tury­
stycznego w Wieliczce — mo­
że zabrzmi to paradoksalnie
— posiada też pewne pozyty­
wy. Dla gospodarzy obiektu
jest to czas do przeprowadze­
nia generalnej kosmetyki,
technicznego kurażu wyrobisk
w rejonie trasy turystycznej
i muzeum, co podczas trwają­
cych okrągły rok sezonów tu­
rystycznych, byłoby rzeczą
niemożliwą. W tych pracach
jednym 'z głównych udziałow­
ców jest Przedsiębiorstwo
Specjalistyczne Górnictwa Su­
rowców Chemicznych „Hydro-
kop”, działające na terenie
wielickiej kopalni już od 20
lat. Firma jest przedsiębior-

Remont był
nieunikniony, ale...

...prace remontowe prowadzi
najlepsza firma w Polsce, wy-
specjalizowona w budowie
szybów — Zakład Robót Gór­
niczych Mysłowice. Roboty
wykonuje pracująca w syste­
mie trójzmianowym 52-osobo-
wa ekipa, pod kierownictwem
nadsztygara Jerzego Ratki,
który z niejednego już pieca
(szybowego) chleb jadł. Kon­
trakt podpisany jest na dwa
lata, czy termin oddania „Da­
niłowicza” do użytku tury­
stów będzie skrócony — trud- stwem samofinansującym się
no w tej fazie robót wyroko­
wać. „Nie możemy np. na tym
etapie robót — mówi nadszty-
gar J. Batko — powiedzieć
jaki jest pełny profil szybu,
brak dokładnego operatu krze-

świadczącym usługi według
cen umownych, ale kierownik
Zespołu Budów „Hydrokopu”.
mgr inż. Stanisław Gwoździ-
kowsk] podkreśla zdecydowa­
nie, że

Miał swoją Idće flxe. Nie opu­
szczała go nawet wtedy, gdy
za oceanem zarabiał pienią­
dze na murowany dom. Śnił
mu się ten dom przestronny,
wygodny, ale to tylko część
marzenia. Pragnął mieć wła­
sną galerię sztuki. Nie byłoby
w tym nic nadzwyczajnego
gdyby Stanisław Duda, bo o

nim mowa, należał do ludzi,
o których zwykło się mawiać:

cyganeria artystyczna. Nic z

tych rzeczy. Duda to zwykły,
skromny, niczym szczególnym
nie wyróżniający się człowiek,
pozbawiony snobizmów. Dom

postawił za ciężko zapracowa­
ne pieniądze, udało mu się
także ziścić pragnienie posia­
dania swego wymarzonego
sanktuarium sztuki. Mieści
się ono w piwnicy i jest, jak
dotychczas, ewenementem w

skali kraju. Jedyna w Polsce
Wiejska Galeria Sztuki przy­
ciąga ta znanych twórców,
krytyków, dziennikarzy. Aby
do niej dotrzeć, do domu nr

207 w Jazowsku, trzeba poko­
nać wiejską wyboistą drogę,
jesienią, podczas deszczu, za­
mieniającą się w błotnisty
trakt. Na każdy organizowa­
ny tu wernisaż ciągną tu je­
dnak od Nowego Sącza samo­
chody, a każdy taki zjazd

wzbudza zrozumiałe zaintere­
sowanie miejscowej społecz­
ności. To zainteresowanie po­
czątkowo dotyczyło najbar­
dziej zewnętrznych atron ga­
leryjnych zdarzeń, nie zaś sa­
mej sztuki jakiej Duda wy­
mościł tu przybytek. To, źe
dwukrotnie już odwiedził ga­
lerię minister Aleksander
Krawczuk, że wystawiali tu

tacy twórcy jak Stanisław
Teisseyre. Stanisław Kuskow-
ski, Władysław Hasior, nie­
żyjący już Tadeusz Brzozow­
ski, że zapowiedzieli swoje
wernisaże Jerzy Nowosielski 1
Duda-Gracz, daleko wykracza
poza stereotyp wiejskiego by­
towania.

Komuż może być potrzebna
galeria i to wystawiająca
sztukę na poziomie śmiało
mogącym konkurować z re­
pertuarem wielkomiejskich
placówek wystawienniczych?
Takie pytanie zadawali sobie
niektórzy, nie tylko miejsco­
wi ludzie. Czas potwierdził je­
dnak słuszność pomysłu miłoś­
nika sztuki z Jazowska. Do­
wiódł także, że przedsiębior­
czość. o której ostatnio tyle się
mówi, w kulturze potrzebna
test tak samo, jak w Innych
dziedzinach życia. Ten rodzaj
przedsiębiorczości, chwalebny

lenia grożące odpadnięciem
brył soli o wadze kilkudzie-
iięciu ton. Obecność odspojeń
wykazała dopiero kontrola z

udziałem... alpinistów — wy­
robisko to, o przepięknej ar­
chitekturze oDudowy, ma bo­
wiem (łącznie z komorą „Ur­
szula”) 64 m wysokości (!)
Czasochłonny będzie również
remont podziemnych jezior. W
jeziorze „Świerczewskiego”
np. istnieje konieczność wyko­
nania rząpia odwadniającego,
wzmocnienia stropu i betono­
wania spągu — podobne ope­
racje oczekują jezioro „Wei­
mar”, którego nazwa nb. wlą-
że się z wizytą w kopalni J.
W. Goethego. Osobnym pro­
blemem jest wreszcie zabez­
pieczenie kaplicy Sw. Anto­
niego, najstarszego obiektu
sakralnego na trasie zwiedza­
nia. Występują tam, destruk­
cyjne dla wystroju dzieła An­
toniego Kuczkowskiego, wycie­
ki wodne, których opanowa­
nie jest podstawowym warun­
kiem przetrwania XVII-wieca-
nych rzeźb samorodnego
artysty górnika.

Bilans tegorocznych doko­
nań zamykający się kwotą 360
min zł przerobu stawia zre­
sztą tę firmę w pozycji czo­
łowych kontrahentów Kopalni
Soli w Wieliczce. Właśnie
„Hydrokop” jest na pierwszej
linii w walce z zagrożeniem
wodnym, zapewnia drożność
szlaków komunikacyjnych w

kopalni, wykonuje roboty
podsadzkowe. Jego dziełem są
nowe pomieszczenia dla sana­
torium alergologicznego w

rejonie komór „Lille”. W przy­
szłym roku prowadzić będzie
II etap rozbudowy tej pod­
ziemnej lecznicy , a także,
równie ważną w aspek­
cie turystyczno-uzdrowisko-
wym, przebudowę szybu wen­
tylacyjnego „Kościuszko”, nie­
mal — jak mówią górnicy —

„od trawnika”.

„Hydrokop” nie jest jedy­
nym akcjonariuszem prac za­
bezpieczających w kopalni
wielickiej. W dzieło zabezpie­
czenia zabytkowego obiektu

włącza się coraz więcej —■je­
szcze nie na miarę potrzeb —

renomowanycn firm górni­
czych 1 zespołów specjalistycz­
nych z całego kraju. Na stałe
zadomowiła się już w Wie­
liczce firma ZBK Lubin, któ­
rej fachową obecność ocenią
niebawem zwiedzający nową

trasę turystyczną do komory
„Jeziora Wessel”. Nie' należy
też zapominać, że swój własny
harmonogram prac posiada
również główny gestor obiek­
tu— Kopalnia Soli Wieliczka.

Ze szczegółowego rozpisu
prac, jaki oglądam w Wy­
dziale Robót Górniczych KSW
próbuję odszukać operaty do­
tyczące miejsc powszechnie
znanych. „Michałowice”, kap­
licą Sw. Antoniego, jeziora
„Weimar” i „Świerczewskie­
go” — to komory stanowiące
o geologiczno-górniczej i wi­
dokowej jakości
trasy turystycznej,
lat są zamknięte,
dują się w stanie technicznej pada mówić o pieniądzach?.-
agonii.

Szczególnie trudna jest sy­
tuacja w komorze „Michało­
wice”, gdzie wystąpiły odspo-

nwsze w sposób szynowy, w

oparciu o przepisy, w tej ma­
terii z reguły surowe. Prze­
konał się o tym osobiście inż.

r

incydent w komorze „Saurau”
otrzymał karę regulaminową.

Przypadek z ww. rezerwa­
tem górniczym posiada nie­
wątpliwie charakter preceden­
sowy, na który spojrzeć nale­
żałoby w sposob szerszy niż
zezwala sucha litera górni­
czych norm legislacyjnych.
WUG np. przestrzega ściśle
rygorów prawa górniczego, w

świetle których kopalnia wie­
licka traktowana jest jako o-

biekt w ruchu. Nowe jakości,
wniesione w caliznę górni­
czych wyrobisk przez decyzję
UNESCO suponują koniecz­
ność wprowadzenia dosyć
istotnych korekt. Jakich? —

nie dziennikarzowi rozstrzy­
gać. Można tylko przypom­
nieć, że w rozporządzeniu
prezesa' Rady Ministrów z 25
listopada 1959 r. dotyczącym o-

chrony zabytkowych kopalń
jest taki passus: „Prezes WUG
na wniosek właściwego mini­
stra może zwolnić nadzorowa­
ną kopalnię od stosowania
niektórych przepisów prawa
górniczego określonych w pa­
ragrafie 1”...

Formalnie zatwierdzona li­
beralizacja przepisów górni­
czych w przypadku kopalni-
zabytku — przy całym posza­
nowaniu względów bezpie­
czeństwa pracy pod ziemią —

jest warunkiem nieodzownym
dla prawidłowego przebiegu

jest e k s p e r y- prac rewaloryzacyjnych. Ca­
sus komory „Saurau” jest w

pewnym sensie klasycznym
przykładem zderzenia się
trudnych problemów technicz­
nych z zagadnieniami sfery
formalno-prawnej. Kierownik
Wydziału Robót Górniczych
KSW. mgr inż. Adam Bromo-
wicz twierdzi, że impas ostał
przezwyciężony. Zespoły nau­
kowo-badawcze AGH, „Budo-
kopu” Mysłowice i Głównego
Instytutu Górnictwa złożyły w

Zrzeszeniu Surowców Che­
micznych pełną dokumentację
i zapewne w styczniu „Hy­
drokop” będzie mógł założyć
pozostałe 20 kotew, oznaczają­
cych ponowne włączenie re­
zerwatu „Saurau” w obieg
trasy turystycznej kopalni.

„Oczywiście zespół (168 pra- s Gwoździkowi*!, który
cowników i 20 osób dozoru)1
działa w oparciu o konkretny
rachunek ekonomiczny, acz­
kolwiek nie tylko, gdyż śred­
nia zarobków plasuje nas na

7. miejscu wśród 12 zespołów
firmy. Zdajemy sobie jednak
sprawę — a większość pra­
cowników to ludzie ze sporym
stażem zawodowym — że wy­
konujemy usługi dla obiektu
o wyjątkowym formacie spo­
łeczno-kulturowym.

— Wasz produkt finalny —

przerywam inżynierowi — nie
zawsze posiada jednak smak
sukcesu... W środowisku mu-

zealno-konserwatorskim gło­
śno mówi się o niewypale z

zabezpieczeniem rezerwatu

górniczego „Saurau”. Remont
tej jednej komory trwa już
blisko 10 lat, wiadomo, że w

kolejce (nie tylko do „Hydro­
kopu”) czeka dalszych 300 wy­
robisk, które zgodnie z orze­
czeniem Zespołu ds. Realizacji
Zabezpieczenia Zabytkowej
Kopalni Soli w Wieliczce mu­
szą być bezwzględnie zacho­
wane...

— Tak. Tylko należy wziąć
pod uwagę — odpowiada po
chwili inż. Gwoździkowski —

że tutaj nasza firma zapłaciła
haracz na rzecz działań o cha­
rakterze eksperymentalnym, a

wszystko, a raczej prawie
wszystko co dotyczy prac re­
waloryzacyjnych w kopalni
wielickiej
mentem Komora „Saurau”,
wyrobisko o wyjątkowych wa­
lorach widokowych, zabezpie­
czana jest metodą kotwową,
w tym przypadku optymalną.
Jeśli popełniliśmy błąd to
mieści się on w puli każdego
działania pionierskiego. Po

prostu pewne komponenty
kleju zostały dobrane w spo­
sób niewłaściwy, co spowodo­
wało rozkład jednego z czyn­
ników (nadtlenku benzoilu)
chemicznych, stosowanych do
polimeryzacji żywic poliano-
lowych służących do utwar­
dzania kotew poliestrowych.
Właśnie to było przyczyną
wstrzymania robót w rezer­
wacie „Saurau” — Wyższy U-
rząd Górniczy działa bowiem

podziemnej
Od kilku

bądź znaj- ce.

To tylko podstawowe zada»

nia, jakie w okresie remontu

„Daniłowicza” prowadzić bę­
dzie — przy operacyjnym
współudziale „Hydrokopu” i
Z BK Lubin — Wydział Robót

Górniczych KSW. Komplekso­
we zabezpieczenie zabytkowej
Kopalni Soli Wieliczka to

przedsięwzięcie gigantyczne w

skali technicznej i finansowej.
O problemach technicznych
napisałem wcześniej — społe-
czeństwo partycypujące w

Narodowym Funduszu Zabez­
pieczenia Wielickiej Kopalni
mogą zainteresować też ko­
szty rewaloryzacji. Otóż do

września br. z ww. funduszu
zrealizowano zadania zabez-

pieczające i rewaloryzacyjna
na kwotę 830 milionów zło­
tych. Tylko remont „Jeziora’
Wessel” pochłonął, jak dotąd
200 min zł.

Ale przecież to wszystko
dla obiektu, do którego w

XIX w. i później wszyscy
wielcy Polacy przyjeżdżali
„ku pokrzepieniu serc”, a po­
za tym — czy przy Barbór-

górniczym święcie, wy-

ZBIGNIEW

SZYBIŃSKI

Słowo „rak“ brzmi groźnie w każdym języku
Lęk przed chorobami nowotworowymi jest tak duży, że

wielu ludzi zupełnie nie chce uwierzyć w możliwości ich le­
czenia. W Polsce nowotwory złośliwe bywają drugą, po cho­
robach krążenia, przyczyną zgonów, psychoza nowotworowa

dotknęła też społeczeństwa innych krajów. Zagrożenie jest
więc wspólne i wiele przemawia za tym, że efekty leczenia
nowotworów zależą od współpracy medycznych ośrodków
naukowych w różnych rejonach świata

Współpracy wymaga epidemiologia nowotworów — zaj­
mująca się badaniem czynników i warunków związanych z

powstawaniem tej choroby. Porównywanie epidemiologicz­
nych prac badawczych prowadzonych na szerszych przestrze­
niach daje bowiem bardziej wiarygodne spostrzeżenia nauko­
we. Dużą wartość ma wymiana wiedzy medycznej na temat
leczenia nowotworów. Toteż onkolodzy właściwie zawsze szu­
kali możliwości współdziałania w tej interesującej powszech­
nie dziedzinie medycznej.

Jednym z partnerów krakowskiego Oddziału Centrum On­
kologii Instytutu im. Marii Skłodowskiej-Curie są radzieckie
ośrodki onkologiczne. Współpraca ta datuje się w zasadzie od
czasu powstania tej krakowskiej placówki onkologicznej w

1951 roku. Wymieniano publikacje naukowe, organizowano
wspólne sympozja. Np. w 1967 roku właśnie w Krakowie od­
było się sympozjum polsko-radzieckie na temat raka żołądka.
Jednak dopiero w 1974 roku współpraca ta przybrała zor­
ganizowane formy międzynarodowe — w wyniku decyzji Ra­
dy Pełnomocników do Spraw Badań nad Rakiem krajów
członkowskich RWPG został utworzony międzynarodowy
zespół zajmujący się problemem o ogólnej nazwie „nowo­
twory złośliwe’’. Powołano wówczas dziewięć zespołów pro­
blemowych — problem nr 6: „Radioterapia nowotworów zło­
śliwych" powierzono krakowskiemu Instytutowi Onkologii,
kuratorem prowadzonych prac badawczych dotyczących ra­
dioterapii była dyrektorka tej placówki prof. Hanna Koło­
dziejska. zaś obecnie rolę tę przejął jej następca prof. Jan

Skołyszewskl.
W systematycznych planarnych zebraniach ekspertów

i merytorycznych konferencjach naukowych uczestniczyli
naukowcy radzieccy. Niedawno, w październiku, odbyło się
w Krakowie robocze spotkanie ekspertów radioterapii krajów
RWPG, na którym przebywał m. in. szef oddziału klinicznego
radioterapii Wszechzwlązkowego Ośrodka Onkologicznego A-
kademli Medycznych Nauk ZSRR prof. Aliev Bogatyr Mame-
dowica.

*

,JE ośrodkiem onkologicznym w Tallinie — etoUey Estonii
współpracujemy Już siedem lat — powiedział dr med. Janusz

Pawlęga z Pracowni Epidemiologii Oddziału Centrum Onko­
logii w Krakowie — co rok spotykaliśmy się kolejno: w Tal­
linie, Łodzi, Moskwie. Tbilisi, Warszawie. Były to spotkania
w ramach współpracy krajów RWPG, z udziałem naukowców
radzieckich i innych krajów wspólnoty. Na pierwszym, w

1980 roku, postanowiliśmy opracować wspólnie monografię
poświęconą występowaniu nowotworów złośliwych w szesna­
stu wielkich miastach krajów RWPG. Oto książka, która jest
efektem wspólnych prac badawczych. Wynika z nich, że naj­
niższa zachorowalność na nowotwory złośliwe, spośród szes­
nastu badanych miast jest w: Ałma-Acie, Peczu, Sofii i Brnie,
najwyższa zaś w Rostowie n. Donem, Wilnie, Berlinie, Kra­
kowie, Dreźnie, Lipsku i Kijowie. W środku tej tabeli często­
tliwości zachorowań znalazły się: Bratysława. Mińsk. War­
szawa, Miszkolc, Woroneż”.

Oczywiście takie wyniki prac badawczych rodzą następne
pytanie: skąd te różnice w ilości zachorowań? Inaczej mó­
wiąc — jakie czynniki wywołują tę chorobę. Trafna odpo­
wiedź zbliżyłaby do największej tajemnicy w medycynie: ja­
kie są przyczyny nowotworów złośliwych? Biedzą się nad tym
problemem naukowcy różnych specjalności medycznych —

szukają środków kancerogennych także biochemicy i genety­
cy. „Oni najpierw szukają czynników rakotwórczych, a my,
epidemiolodzy, rozpatrujemy problem z drugiej strony, naj-
nierw notujemy efekty w postaci zachorowań, a potem do­
ciekamy przyczyn — wyjaśnia mi dr Pawlęga. — Z 54 związ­
ków chemicznych podawanych za kancerogenne uznaliśmy
tylko osiemnaście”.

Epidemiolodzy przyczyn chorób nowotworowych upatrują
głównie w stylu życia. Ich zdaniem — nowotwory złośliwe
są u mężczyzn aż w 40 procentach następstwem palenia, a u

kobiet — w 17 proc. Papierosy powodują zwiększone ryzyko
zachorowania nie tylko na raka płuc, ale i raka jamy ustnej,
przełyku, pęcherza moczowego, trzustki, nawet rak szyjki
macicy jest częstszy u palących kobiet. A polskie papierosy
są wyjątkowo szkodliwe. Ok. 30 proc, zachorowań na nowo­
twory u mężczyzn i ok. 40 proc, u kobiet jest następstwem
niewłaściwego odżywiania. Chodzi tu głównie o raka: żołąd­
ka, jelita grubego, odbytnicy, trzonu macicy, pęcherzyka żół­
ciowego, trzustki, sutka, stercza.

Te wyniki epidemiologicznych, żmudnych prac muszą tra­
fić do przekonania mieszkańcom wszystkich krajów. Wszak
nawet x map porównawczych i wykresów wynika, że tam.

gdzie ilość palaczy maleje — na przykład w Berlinie czy w

Bratysławie — spada zachorowalność, zwłaszcza na raka płuc.
Przekonywające to argumenty. Onkolodzy sugerują, że pew­
ne. nie tak trudne przecież do wykonania, systematyczne ba­
dania osób w wieku podwyższonego ryzyka zmniejszyłyby

umieralność na nowotwory. Wystarczyłoby ponoć skłonić je­
den raz w roku do badania przez odbytnicę wszystkie osoby
po czterdziestce, by wcześnie wykryć, a więc wyleczyć znacz­
ny procent chorych na raka stercza, odbytu, szyjki macicy.
Zobowiązując kobiety do systematycznego badania cytologicz­
nego. Finowie zmniejszyli o 75 proc, umieralność z powodu
raka szyjki macicy. Upowszechnione badania piersi zwane

mammografię przyspieszyłyby leczenie onkologiczne, a więc
uratowałyby od śmierci większość kobiet zapadających na ra­
ka sutka.

Wniosek prosty — musi szybciej następować zmiana stylu
życia, pewne badania winny stać się rutynowe. Nie można
biernie czekać na cudowne lekarstwo uwalniające od zagro­
żenia rakiem, bo obrona przed rakiem w dużym stopniu pozo-
staje w zakresie możliwości każdego człowieka. I to przeobra­
żenie mentalności społeczeństw jest także celem współpracy
onkologów różnych krajów.

„Uważam, że nie wykorzystaliśmy dotąd szans współpracy
z epidemiologami radzieckimi — powiedział dr Janusz Pa­
wlęga. — Mam nadzieję, że „pieriestrojka” przyniesie nowe mo­
żliwości współdziałania. W Moskwie szefem Oddziału Epide­
miologii Nowotworów w Instytucie Onkologii Akademii Me­
dycznych Nauk ZSRR został baTdzo przedsiębiorczy, grunto­
wnie znający osiągnięcia światowe w medycynie naukowiec
Dawid Zaridze. wiele sobie po nim obiecujemy. Musimy
wspólnie szukać powiązań między ilością zachorowań a sty­
lem życia, zwłaszcza odżywianiem, paleniem itd. i propago­
wać nowy styl...”

Ż nadzieją mówił również o zmianie form współpracy z on­
kologami radzieckimi dr Krzysztof Urbański. Przyznał on, źe
W Związku Radzieckim jest kilka nowoczesnych, dobrze wy­
posażonych ośrodków onkologicznych, ale dotąd współpraca
z nimi była zbyt „papierkowa”. Teraz przybiera bardziej
realne kształty — w trakcie uzgodnień są bezpośrednie umo­
wy między poszczególnymi ośrodkami w Polsce i Związku
Radzieckim, które zamierzają wymieniać pracowników nau­
kowych, bo tylko takie bezpośrednie kontakty mogą przy­
nieść realne korzyści. Nasz krakowski Oddział Centrum On­
kologii Instytutu im. M. Skłodowskiej-Curie zawiera właśnie
umowy z. Instytutami Onkologii w Leningradzie i Moskwie,
gdzie są interesujące metody leczenia nowotworów, m. in.
przez wprowadzanie źródeł promieniowania wprost do guza.

Jest to szansa większej konsolidacji w walce z rakiem, a

więc i nadzieja na powodzenie w leczeniu tej choroby.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

„Galernicy" znad Dunajca
nadzwyczaj, nie pociąga je­
dnak za sobą materialnych
profitów. Dudowie nie dorobi­
li się na galerii i nie dorobią
się zapewne. Ale korzyści nie­
wymierne w złotówkach, nie-
spektakulame, mają szerszy
wymiar.

Dzieci z miejscowej szkoły
podstawowej nigdy pewnie nie
zetknęłyby się ze współczesną
sztuką polską, gdyby nie ga­
leria. Bo nawet podczas orga­
nizowanych do miasta wycie­
czek trudno o taką kultural­
ną ofertę, jaką tutaj im się
podsuwa. Lekcja wychowa­
nia plastycznego odbyta w pi­
wnicznej galerii, w obecności
prawdziwych dzieł znanych
twórców, dzieł, które można
z bliska obejrzeć, porozma­
wiać o nich, to o wiele więcej
nii przeczytanie najlepiej na­
pisanego podręcznika. Kazi­
miera Dudowa, nauczycielka,
doskonale rozumie co to zna­
czy wychowanie poprzez sztu­
kę 1 z pasją pomaga mężo­
wi w jego przedsięwzięciu. O-
bacnle już czternaście szkół i

gminy współpracuje z galerią.
Nie tylko dla młodzieży ga­

leria w Jazowsku ma zna­
czenie ogromne, także dla do­
rosłej części miejscowego spo­
łeczeństwa. Możliwość obser­
wacji artystycznych zdarzeń,
nawet wyłączając emocjonal­
ne zaangażowanie, procento­
wać będzie w przyszłości. Za­
interesowanie sztuką dzisiaj,
w czasach powszechnej nie­
mal znieczulicy kulturalnej i
to na wsi, nie mogło przebie­
gać bez oporów, musiało być
na początku niezwykle tru­
dne. Ale też dlatego trudność
ową poddawano stopniowa­
niu. Pierwszym przeglądem
była „Ziemia sądecka w ma­
larstwie” — wystawa sztuki
przedstawiającej, realistycz­
nej, łatwa w odbiorze, trafia­
jąca w gusty mieszkańców.
Potem przyszła kolej na pej­
zaż?, ceramikę Bolesławą
Książka, poprzez wystawy
trudniejsze, aż do ostatniej —

totemów Władysława Hasio­
ra.

Ten v ei nisaż był bardzo
widowiskowy, niemal happe­

ningowy. Chcć Hasior na tej
zitmi uredzony, nieliczni tyl­
ko znali jegc sztuikę. Miej­
scowi artyści amatorzy w u-

zupełnieniu do wystawy mi­
strza mieli zrobić „strachy”.
Dla Hasiora to kolejne do­
świadczenie w konfrontowa­
niu jego sztuki z wiejską wy­
obraźnią, tak przecież istotne
dla jego twórczej filozofii.
Nie zawiódł się. Strachy 1 to­
temy zapełniły nie tylko po­
dwórko. ale wyszły na oko­
liczne pola. Oddziaływanie na

wyobraźnię zwykłych ludzi,
nie mających do czasu po­
wstania galerii kontaktów ze

sztuką, przerodziło się z po­
stulatów głoszonych w spra­
wozdawczości działaczy kul­
turalnych w konkretne dzia­
łania. Każda z wystaw tu or­
ganizowanych to kolejny krok
na drodze pobudzania wyobra­
źni ludowej. Drodze trudnej,
wyboistej, jak ta prowadząca
do galerii.

Za sprawą „galernika” znad
Dunajca, pełnego pasji, na ja­
kich w kulturze się stawia, po­

wstał Klub Miłośników Sztu­
ki. Znalazło się ich wielu,
choć przedtem tej miłości do
sztuki nie ujawniali, może nie
przeczuwali nawet, a może się
jej wstydzili w obawie przed
posądzeniem o dziwactwo. W
wiejskiej społeczności dziś je­
szcze, w dobie inwazji tele­
wizji i żywszych kontaktów
za światem, niezwykle łatwo
zdobyć miano „cudoka” Nie­
typowe zachowania, z najbar­
dziej szlachetnych nawet pły­
nące pobudek, trudno znajdu­
ją zrozumienie. Kiedy jednak
z jednostkowych stają się
zbiorowe — przestają dziwić.
Normalne już dziś w Jazow­
sku jest to, że Klub Miłośni­
ków Sztuki zrzesza około
czterdziestu osób. Amatorzy
jeżdżą na plenery, dłubią w

drewnie, wystawiają w oko­
licznych wsiach. Tu sztuka
zagościła już na dobre. Naj­
ważniejsze jednak, że są to
działania autentyczne, zro­
dzone na miejscu, bez naka­
zów 1 inicjatyw działaczy kul­
turalnych z zewnątrz.

Galeria Dudów jest oddzia­

łem nowosądeckiego BWA,
Klub Miłośników Sztuki przy­
tulił się natomiast do nowo­
sądeckiego Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuk Pięknych. Tak
wygląda strona formalna. Te
instytucje, zwłaszcza w po­
czątkowym okresie istnienia
wiejskiej placówki wysta­
wienniczej, pomogły miłośni­
kom sztuki z Jazowska. Nie
należy jednak tej pomocy prze­
ceniać. aby nie zaciemniała o-

brazu spontanicznej, rzadko
spotykanej przedsiębiorczości w

kulturze. Autentyczna pasja, z

jaką Kazimiera i Stanisław
Dudowie sztukę ściągają pod
przysłowiowe strzechy (praw­
dziwych przecież już na wsi
nie ma) godna jest najwyż­
szego uznania. A każde przy­
pisywanie sobie sukcesu przez
jakąkolwiek instytucję bę­
dzie tylko przejawem naszej
miłości do wszechobecnej je­
szcze biurokracji. Takim pla­
cówkom jak ta w Jazow­
sku potrzebna jest także po­
moc ze strony władz gmin­
nych, aby inicjowane oddol­
nie piękne dzieło upowszech­
niania kultury nie napotyka­
ło na przeszkody, nie dopro­
wadzało do zniechęcenia lu­
dzi. którym chce się cokolwiek
robić.

Niedawno jeden z tygodni­
ków poinformował, że na

wsi koło Radomia dwóch mło­
dych ludzi tworzy ośrodek
sztuki współczesnej. Zaadapto­
wali stary dom, remontują,
przygotowują się do otwarcia,
gromadzą eksponaty. Zadzia­
łał przykład Dudów? Być mo­
że. Oby takich przykładów
było coraz więcej i to nie
tylko z dziedziny plastyki.
Zbiurokratyzowana kultura
stała się rachityczna. Optymi­
styczny wydaje się jednak
fakt, źe potrzeba dobrze dzia­
łających klubów, placówek
kulturalnych jest coraz bar­
dziej odczuwana przez wiej­
skie społeczności. Być może
obraz wsi zacznie się powo­
li zmieniać, być może coraz

więcej młodych ludzi w miej­
scu urodzenia lokować zacznie
swoje życiowe plany, realizo­
wać swoje marzenia. Warunki
życia i pracy, możliwość inte­
resującego zagospodarowania
czasu wolnego to alternatywa
dla półlitrówki opróżnianej
po pracowicie spędzonym
dniu w GS-owskiej restaura­
cji. To także podniesienie, ja­
kości wiejskiego życia na

wyższy poziom.
URSZULA ORMAN
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Noworoczne orędzia przywódców obu supermocarstw
(DOKONCZENIE ZE STB. 1)
zaletą: zbliżył on nasze na­
rody.

Wkraczamy w nowy rok z

nadzieją na dalszy postąp. Po­
stęp na drodze ku bezpiecz­
niejszemu światu.

Jesteśmy gotowi owocnie
kontynuować rokowania w

sprawie redukcji zbrojeń stra­
tegicznych, tak aby już w pier­
wszej połowie roku podpisać
odpowiedni układ.

Ch-cielibyśmy niezwłocznie
zająć się przedyskutowaniem
sprawy radykalnej redukcji
sił zbrojnych i zbrojeń kon­
wencjonalnych w Europie.

Jesteśmy gotowi do współ­
działania w rozwiązywaniu
innych problemów, w tym re­
gionalnych.

Sądzą, iż można powiedzieć,
że cechą roku minionego był
wzrost wzajemnego zaintere­
sowania sobą naszych naro­
dów. Znacznie rozszerzyły się
kontakty miądzy młodzieżą
radziecką i amerykańską, we­
teranami wojny, naukowcami
i nauczycielami, kosmonauta­
mi i przedstawicielami kół szeroką
przemysłowych i handlowych, go rozwoju.

Nie szczędźmy wysiłków
na rzecz umocnienia pokoju

przedstawicielami świata kul­
tury.

Tysiące nici takich kontak­
tów zaczynają tworzyć, powie­
działbym, namacalna tkankę
zaufania i coraz większego
zrozumienia wzajemnego. O-
bowiązkiem polityków ZSRR
i USA jest uwzględnianie na­
strojów obywateli swoich
państw,. wyrażanie w decy­
zjach politycznych ich woli.

Naród radziecki zaczyna
swoją pracę w . nowym roku
ze świadomością swojej za­
szczytnej odpowiedzialności, za

teraźniejszość i przy~'łość. W
toku dalszej przebu *

wy, de­
mokratyzacji i radykalnej re­
formy gospodarczej w naszym
kraju będą dokonywać się głę­
bokie przemiany. W efekcie
pozwoli to nam wkroczyć na

drogę przyspieszone-

Wiemy, że i wy, Ameryka­
nie, macie problemy. Ale są­
dzą, że rozwiązując te proble­
my powinniśmy, i my, i wy,
pamiętać o najważniejszym:
życie ludzkie jest jednakowo
bezcenne, niezależnie od te­
go, czy człowiek żyje w

Związku Radzieckim, w Sta­
nach Zjednoczonych, czy w

którymkolwiek innym kraju.
I dlatego nie szczędźmy wysił­
ków na rzecz umocnienia po­
koju na świecie.

Panie i Panowie!

W czasie uroczystości ofi­
cjalnego pożegnania przed od­
lotem z Waszyngtonu wyrazi­
łem żal, iż w czasie
róży do Ameryki tak
poznałem. Ale to co

niejsze, sądzę, udało
zumieć.

A to najważniejsze

tej pod-
niało ją
najważ-
się zro-

to o-

gromny potencjał dobrej woli
tkwiący w narodzie amery­
kańskim. Mogę was zapew­
nić, że taki sam potencjał do­
brej woli tkwi w narodzie ra­
dzieckim. Wyzwolenie jego oto

najszlachetniejsze i najodpo-
wiedzialniejsze zadanie dzia­
łaczy państwowych i polity­
ków naszych krajów.

Jeśli zaś dokonają oni tego,
wówczas możliwe dkaże się
to, o czym dziś można tylko
marzyć — trwały pokój, lik­
widacja wyścigu zbrojeń, sze­
roki - handel, organizacja
współpracy w walce z głodem,
chorobami, problemami ekolo­
gicznymi, postęp w ząpewnie-
niu praw człowieka i rozwią­
zywaniu innych problemów
humanitarnych.

Niech rozpoczynający się
rok 1988 stanie sią ważnym
etapem na tej drodze.

kończąc to orędzie nowo­
roczne do obywateli Stanów
Zjednoczonych Ameryki ży­
czę każdej rodzinie amerykań­
skiej pokoju, szczęścia i rado­
ści.

Pozdrawiam was z okazji
Nowego Roku!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dyskutować nad ich i naszymi
poglądami, i w listopadzie
pójdziemy do urn wyborczych.
W styczniu przyszłego roku
będą jeszcze prezydentem, ale
wkrótce potem na czele pań­
stwa stanie mężczyzna lub ko­
bieta, którego (lub którą) Ame­
rykanie wybiorą w listopadzie
1988 roku.

My, Amerykanie, będziemy
w tym roku myśleć także o

przyszłości świata, z tych sa- świata
mych powodów, dla których
będziecie myśleć o nim wy.
Sekretarz generalny Gorba­
czow i ja mamy nadzieję spot­
kać się za kilka miesięcy po­
nownie, tym razem w Mo­
skwie. W zeszłym miesiącu w

Waszyngtonie podpisaliśmy u- żeby stworzyć tarczę obronną
kład w sprawie sil jądrowych
średniego i krótszego zasięgu,
w którym zgodziliśmy się zli­
kwidować całą klasę broni nu­
klearnej USA i ZSRR. Był to

historyczny krok w kierunku
zmniejszenia zbrojeń jądro­
wych po obu stronach, ale był
to zaledwie początek.

Obecnie w Genewie przed­
stawiciele ZSRR i USA dys­
kutują nad zmniejszeniem o

połowę strategicznych zbro­
jeń nuklearnych. Być może
uda się nam przygotować u-

■ |t z • ■ sny naród, powodując powsta-

Możemy zdecydować, ze uczynimy* z J * Zbyt wiele matek, w tym ma­
tek radzieckich, płacze nad
grobami swych poległych sy­
nów. Prawdziwy
cza nie tylko

nasz świat bezpieczniejszym

WARSZAWA (PAP). Komi­
sja Parttyjno-Rzadowa ćte.
Przeglądu i Unowocześnienia
Struktur Organizacyjnych
Gospodarki i Państwa przyję­
ła stanowisko w sprawie eks­
perymentalnych metod dosko­
nalenia obsługi ludności za­
proponowanych przez zespół
komisji zajmujący sie ta pro­
blematyką. Uznano, że w ra­
zie uzyskania pozytywnych
wyników proponowanych eks­
perymentów. ich zasady po­
winny być szeroko rozpo­
wszechniane. a następnie stać
sie obowiązującą praktyka o-

raz stanowić podstawę nowe­
lizacji przepisów prawa. Ko­
misja zwróciła sie do mini­
strów o zalecenie odpowied­
nim organom administracji
państwowej pilnego podjęcia
działań w celu wprowadzenia
eksperymentów do praktyki
oraz szerokiego wykorzystania
ich rezultatów. Równocześnie
komisja zwróciła się do wszy­
stkich jednostek obsługi lud­
ności o wykorzystanie szansy
usprawnienia ich działalności,
jaka .test podjecie ekspery­
mentów.

W proponowanych ekspery­
mentach chodzi, generalnie
rzecz biorąc. o przyspiesze­
nie uchylania bądź noweliza­
cji przepisów prawnych w

wybranych obszarach. Osta­
tecznym celem tego działa­
nia byłoby zaproponowanie
takiego porządku prawnego,
który sprzyjałby wyzwalaniu

Eksperymentalne metody
ulepszania obsługi ludności

inicjatywy . i postaw innowa­
cyjnych. a tym samym umo­
żliwiłby radykalną poprawę
obsługi ludności.

Zaproponowano trzy rodza­
je eksperymentów nie stano­
wiących alternatywy dla nor­
malnych procedur prawnych.
Wprowadzenie ich w życie
musi sie odbywać pod trzema
warunkami: nie mogą naru­
szać praw obywatelskich za­
gwarantowanych w Konstytu­
cji PRL i w innych ustawach,
nie mogą pociągać za sobą
zapotrzebowania na dodatko­
we środki finansowe, ani pro­
wadzić do uszczuplenia do­
chodów budżetu państwa.

Pierwsza koncepcja polega
na uchylaniu części przepi­
sów na podstawie opinii wy­
branych użytkowników, tj. je­
dnostek administracji tereno­
wej "i obsługi ludności. Za­
miast jednak pytać ich o

przepisy, które należałoby u-

chylić. eksperyment zakłada
wskazanie w ankiecie jedynie
tych, które warto utrzymać w

mocy lako potrzebne i uży­
teczne. Ankiety byłyby złożo­
ne komisji nartyjno-rzadowei.
ta zaś ma przekazać ich wy­
niki zainteresowanym orga­
nom stanowiącym przepisy.

Jeśli mniej niż połowa ucze­
stników tego sondadżu opowie
sie za utrzymaniem jakiegoś
przepisu, byłoby to równo­
znaczne z sugestia komisji co

do jego uchylenia. Ten ekspe­
ryment ma trwać od 1 lu­
tego do 30 czerwca br.

W drugim eksperymencie
chodzi o przekazywanie nie­
których kompetencji ze szcze­
bla ministra, kierownika urzę­
du centralnego, wojewodzie
itp., na szczeble niższe, po to,
by umożliwić obywatelom za­
łatwienie iak największej
liczby spraw w miejscu za­
mieszkania. Zakłada sie jed­
nak scedowanie kompetencji,
o które upominała sie szcze­
ble niższe, tylko tym. którzy
gwarantują, że dzięki temu

usprawni się obsługę obywa­
teli. Wyniki tego eksperymen­
tu. zaplanowanego od 1 lute-
tego do końca br.. byłyby
podstawa do sformułowania
propozycji nowego podziału
kompetencji w administracji
państwowej.

Trzecia koncepcja polega
na czasowym zawieszeniu
stosowania niektórych przepi­
sów w wybranych dziedzi­
nach obsługi ludności. Uspra­
wnienie to byłoby przyznawa-

ne imiennie, na umotywowa­
ny wniosek zainteresowanych
terenowych organów admini­
stracji i kierowników uspo­
łecznionych jednostek obsługi.
Osoby upoważnione brałyby
na siebie pełna odpowiedzial­
ność. za skutki zawieszania
wybranych przepisów. Jeśli
ten eksperyment — przewi­
dziany na okres od 1 stycz­
nia br. do 30 kwietnia 1989 r.
— przyniesie pozytywne wy­
niki. byłaby to podstawa do
uchylenia lub zmiany zawie­
szonego przepisu.

Generalnie zaś — stwier­
dzono w zakońezenu tego do­
kumentu — upowszechnienie
tych rozwiązań eksperymen­
talnych umożliwi, przy nie­
wielkim ryzyku. podjęcie
działań dających szanse na

uzyskanie radykalnego postę­
pu w wybranych dziedzinach
obsługi ludności oraz pozwoli
wygrać czynnik czasu w do­
skonaleniu prawa. W tei
sprawie nie można czekać na"
żadne instrukcje odgórne,
gdyż dccyzia co do uczestni­
ctwa w eksperymentach zale­
ży tylko i wyłącznie od
przedsiębiorczości, inicjatywy,
odwagi i sposobu myślenia
kierownika i całej załogi pla­
cówki obsługi ludności. Zespół
ds. Obsługi Ludności zwraca

sie do wszystkich, którzy się
zdecydują i wystąpią o sto­
sowne upoważnienie, aby o

swojej decyzji powiadamiali
sekretariat zespołu: Warszawa,
ul. Czerniakowska 16.

kład (w tej sprawie) przed na­
szym spotkaniem wiosennym.
Świat gorąco tego pragnie.
Strona amerykańska jest zde-
cydowona starać się o to.

Jak widzicie, mamy wizję
wolnego od groźby
atomowej i, w samej

od groźby wszelkiej
W takim świecie było-

wojny
rzeczy,
wojny.
by znacznie mniej rakiet i in­
nych rodzajów broni. Zarówno
Ameryka jak i Związek Ra­
dziecki mają dziś sposobność,

przed pociskami balistyczny­
mi, tarczę obronną, która nie
będzie zagrażać nikomu W
imię zwiększenia bezpieczeń­
stwa zaangażowałem się w

wykorzystanie możliwości, ja­
ką w tej dziedzinie daje tech­
nika.

Sekretarz generalny i ja
przewidujemy również konty­
nuację rozmów na temat in­
nych spraw bardzo obchodzą-
sych nasze społeczeństwa, na

przykład rozszerzenia kontak­
tów między naszymi narodami

Wakacje w Maroku — to ,iest to

Krakowianie przywrócą świetność

zabytkom Fezu
(Inf. wł.) Żądna coraz to

nowych wrażeń i atrakcji
światowa turystyka coraz bar­
dziej łasym wzrokiem patrzy
na Maroko. Wspaniały klimat,
dobre położenie i mnóstwo
niespenetroiwanych jeszcze do
końca przebogatych zabytków
arabskiej sztuki i kultury spra­
wiają, iż w najbliższej przyszło­
ści właśnie tu lokowane będą'
międzynarodowe hotele i pen­
sjonaty. Niedawno z Maroka
powrócił także inż. Krzysztof
Pierzchała reprezentujący Biu­
ro Hadlu Zagranicznego kra­
kowskiej „Chemobudowy”,
który przeprowadził szczegó­
łowe rozmowy z tamtejszymi
władzami na temat udziału
krakowskich przedsiębiorstw.
w rewaloryzacji i adaptacji dla
potrzeb turystyki zabytko­
wych obiektów m. in. Fezu.
Miasta podobnie jak Kraków
wpisanego przez UNESCO na

listę światowego dziedzictwa
kulturowego i połączonego z

Krakowem wiązami współpra­
cy miast partnerskich.

W Maroku wysoko cenione
są osiągnięcia i metody pol­
skiej szkoły konserwacji za­
bytków — nic też dziwnego, że
właśnie Polakom zapropono­
wano odnowę pięciu niezwykle
cennych obiektów. Będą to

trzy medresy — szkoły kora-
niczne: Eoh-Cherratine, Es-

Sahridj i Es-Sassarine oraz

budynek — Dar Adiyel oraz

element fortyfikacji — Kasba
des Silala.

W pracach, w których
wezmą udział krakowscy spe­
cjaliści od konserwacji zaby­
tków wykorzystani zostaną
także miejscowi rzemieślnicy,
zaś roboty sponsorować będą
firmy francuskie. Koordyna­
torem całości ze strony pol­
skiej będzie działające na mo­
cy koncesji ministra handlu

zagranicznego Biuro Handlu

Zagranicznego krakowskiej
„Chemobudowy”.

— Rynek marokański —

powiedział reporterowi „Ga­
zety” inż. Krzysztof Pierzcha­
ła — w wyniku wstrzymania
inwestycji na terenie Iraku i
Iranu oraz przedłużającego się
tam konfliktu, staje się coraz

bardziej atrakcyjny zarówno
dla zagranicznych inwestorów
jak i przedsiębiorstw budow­
lanych. Poza tym Maroko jest
ważnym dostawcą wielu cen­
nych surowców mineralnych.
W wydobyciu fosforytów zaj­
muje trzecie miejsce na świe­
cie. Tu wydobywa się także
rudy cynku, manganu, ołowiu,
żelaza a także kobaltu. Nie

będziemy pierwszymi Polaka­
mi w Maroku — doskonałą o-

pinię wyrobili tu nam pracow­
nicy „Geokartu” a także kra­
kowscy studenci, którzy pra­
cowali przy inwentaryzacji fo­
togrametrycznej tamtejszych
zabytków.

(jb)

pokój ozna-

zapobieżenie
in- wielkiej wojnie, ale również

mniejszym
wojnom. Oto dlaczego popiera­
my starania o znalezienie
drogą rokowań rozwiązań
sprawiedliwych, będących do
przyjęcia dla ludności, która
cierpi wskutek wojen regio­
nalnych.

Nie ma takiej rzeczy, jak
nieuchronność historii. Może­
my postanowić, ±e uczynimy
nasz świat bezpieczniejszym i
wolniejszym, jeśli starczy nam

odwagi. A waszemu i naszemu

narodowi odwagi nigdy nie
brakowało. Byliśmy sojuszni­
kami podczas strasznej wojny,
w której ludzie radzieccy dali
nieprzemijający przykład od­
wagi. - • ■■
rok
woli
Taki
bec ludzkości, wobec naszych
dzieci, dzieci naszych dzieci i
wobec przyszłych pokoleń.

Szczęśliwego Nowego Roku,
dziękuję i niech was Bóg bło­
gosławi.

i zwiększenia przepływu i "",
formacji między obu krajami, położenie kresu

Rozszerzenie kontaktów i

informacji będzie wymagać
decyzji dotyczących spraw we­
wnętrznych, decyzji, które wy­
wrą wpływ na stosunki z za­
granicą. Odnosi sią to również
do dziedziny praw człowieka.
Jak wiecie, nas Amerykanów
bardzo obchodzą prawa czło­
wieka, w tym wolność słowa,
prasy, kultu religijnego i pod­
różowania. Nigdy' nie zapom­
nimy, że pewien mądry czło­
wiek powiedział, iż przemoc
nie żyje sama i nie potrafi żyć
sama — jest siłą rzeczy sple­
ciona z kłamstwem.' Milczenie
jest rodzajem kłamstwa. Zaw­
sze będziemy mówić bez
gródek o sprawach
ludzkiej.

Nas, Amerykanów,
rówńież. o iie wiem

jak was, bezsensowne kon­
flikty w różnych regionach
świata. W pewnych wypad­
kach rządy wsparte przez ob­
cą siłę zbrojną ciemiężą wła-

o-

godności

niepokoją"
tak samo

Poświęćmy przeto ten

przejawieniu odważnej
nie wojny, lecz pokoju,

jest nasz obowiązek wo-

„Macondo — Macondo41

w Teatrze im. S. I. Witkiewicza
(DOKOŃCZENIE 'ŻE, STR.

bez wpływu na kształt, spe­
ktaklu.

..Macondo — Macondo” sta­
ło się kolejną zaskakująca
wszystkich premierą jakże
młodego jeszcze ale oceniane­
go jako rewelacja. Teatru im.
Stanisława I. Witkiewicza. W

przedostatnim dniu 1987 roku
w Zakopanem proza Gabriela
Garcii Marqueza zaprezento­
wana została na scenie pierw­
szy raz w świecie. Adaptacja
i reżyseria sa dziełem Julii
Wernio. Jej siostra Elżbieta
Wernio nrzygotowała sceno­
grafie. Muzyka iest dziełem
Jerzego Chruścińskiego. W
spektaklu występuję tylko
troje aktorów: Karina Krzy­
wicka. Krzysztof Łakomik i
Piotr Sambor. Jest to ich sce­
niczny popis, chociaż premie­
rowe przedstawienie utrudniał
nieco... nadmiar publiczności.
Widzowie zajęli nawet cześć
sceny. Spektakl ..Macondo —

Macondo” już podczas swej

1> światowej premiery pod Ta­
trami wzbudził kontrowersje
wśród widzów. Po jego obej­
rzeniu "nikt nie pozostał jed­
nak obojętny.

Po spektaklu rozmawiałem
z Julią i Elżbietą Wernio..

Wyznały, że spędzając kolej­
na godziny, dni. miesiące la­
ta nad proza Marqueza sta­
rały-się znaleźć w niej odpo­
wiedź jak zatrzymać czas, jak
czas ten zamknać w kole, iak
zamieniać wieczne trwanie
przeżyć. Przecież bohaterowie
powieści Marąueza nie umie­
rają, są wciąż, mimo przemija­
nia czasu i tak starały sie
przemienić magię literatury
na magie teatru.

Ja należe do tych, którzy
twierdza, że im sie to udało.
Że trzynasta premiera w Tea­
trze im. Stanisława I. Witkie­
wicza jest nie pechem lecz
kolejnym ważnym wydarze­
niem teatralnym.

Tekst 1 fot.:
STANISŁAW SMIERCIAK

Wśród ofiar nie ma Polaków

Pożar hotelu
TOKIO (PAP). Wskutek po­

żaru w hotelu Sfirsts w Bang­
koku w nocy z 31 grudnia na

1 stycznia poważne obrażenia
odniosło sześć osób, a trzynaś­
cie straciło życie. Wśród ofiar
śmiertelnych iest siedmiu
mieszkańców Singapuru, Au­
stralijka, obywatelka Tajwa­
nu, dwóch Małakzyków i A-

w Bangkoku
merykanin. Trzynasta ofiara
nie została zidentyfikowana.
Wśród sześciu osób ciężko
rannych lub poparzonych jest
dwoje mieszkańców Singapu­
ru, dwóch Hindusów i dwóch
obywateli RFN. Według do­
niesień agencyjnych wśród o-

fiar pożaru nie ma Polaków.

Swoboda żonglowania liczbami
WARSZAWA (PAP). Ponie­

działkowy, 4 bm. „Żołnierz
Wolności” publikuje artykuł
ppłk Andrzeja Mędykowskie-
so pt. „Swoboda żonglowania
liczbami”.

Autor pisze m. jn.: fafcł.
radio „Wolna Europa” popu­
laryzuje wydawane w Paryżu
pismo „Kontakt” nie ma w

sobie nic z sensacji — ot „kre­
wniacy” popierają sie i tyle.
Podobny poziom i wspólne
cele.

W czym rzecz? Różne pi­
semka otrzymują od czasu do
czasu określone zamówienia.
Wcale nierzadko pochodzą
one od kół zajmujących sie
systematycznym ..wywoływa­
niem duchów” rzekomej prze­
wagi militarnej państw socja­
listycznych nad Zachodem.
Dlatego też od czasu do czasu

podnosi się różne kwestie, któ­
re w zamyśle maja te teze u-

zasadniać. dając przy okazji,
popis prawdziwej manipula-
torskiei szfufci. Wydaje sie
wielce prawdopodobne. że
właśnie „Kontakt” otrzymał
stosowne zamówienie. Korzy­
stając z zaleconych materia­
łów. tj. raportu amerykańskiej
Agencji . ds,. Kontroli Zbro­
jeń i Rozbrojenia, redakcja
zajęła się- sprawa wydatków
Polski i innych krajów socja­
listycznych na cele obronne.
Zaraz Do tym „Wolna Euro­
pa” wykorzystała to w swoich
audycjach, by za pomocą na­
ciąganych argumentów prze­
konywać do swoich racji.

Z prostego porównania wy­
datków wojskowych Polski
podawanych przez różne o-

środki zachodnie wynika, że
amerykańska Agencja ds. Kon­
troli Zbrojeń i Rozbrojenia
„ceni” nas najwyżej. Według
niej w 1983 r. wydaliśmy na

ten cel aż 12,6 mld dolarów!
Zaledwie na połowę tej sumy
szacuje nasze wydatki Mię­
dzynarodowy Instytut Badań
Strategicznych w Londynie
(IISS) zaś Międzynarodowy
Instytut Badaii Pokojowych w

Sztokholmie (SIPRI) kwalifi­
kuje nasz kraj na dalekim
miejscu w świecie z suma 2.7
mld dolarów.

Wynika z tego niedwuzna­
cznie. że amerykańska demo­
kracja burżuazyjna znacznie
„wyżej” nas ocenia — oczywi­
ście w jednej tylko wybranej
kwestii — niż czynią to mo­
narchie. Jest tylko jeden szko­
puł: ocenia ja fałszywie, zaś
„Kontakt” RW7E j inni po­
wtarzała za nia te brednie.
Polemizując ze sposobami
przeliczania złotówek na do­
lary wydatkowanych na obro­
nę autor artykułu pisze:

Przyjęcie własnych metod
liczenia i. „szacunków” iako

tworzywa dą-je bowiem swo-.

bodę w żonglowaniu liczbami,
Daie też pokaźniejszy efekt,
jakim sa. horrendalne sumy
wyliczonych w taki właśnie
sposób wydatków wojskowych
ponoszonych rzekomo przez
kraje socjalistyczne. Suma 12,6
mld dolarów dla Polski za rok
1983 jest dowodem zarówno

złej wali, iak i fantazji ..spe­
cjalistów”.

Autorzy raportu — pisze
ppłk Medykowskj — za jed­
nym zamachem załatwili dwie
sprawy: stosując „nieco po­
prawiony” kurs złotówki
..zwiększyli” tym samym u-

dział wydatków wojskowych
w dochodzie narodowym, li­
czonym w dolarach i ..popra­
wili” na chybił trafił staty­
styki GUS. Szkopuł jednak w

tym, że zrobili to nieprzekony-
wajaco. A jeszcze bardziej
nieprzekonywająco spopulary­
zowało to Radio „Wolna Eu­
ropa” Przyznało bowiem że

agencja zza oceanu dowolnie
żongluje kursami, a jeśli w

którymś momencie okazuje sie
że coś nie pasuje, poprawia ie
„nieco”? Wszystko to zaś w

ostatecznym rozrachunku pod­
lega . kompromis owi”.

Na zakończenie artykułu
autor stwierdza: W naszym
kraju, w odniesieniu do wy­
datków wojskowych obowiązu­
je doktryna tzw. koniecznej
wystarczalności. Staramy sie
nie wydawać ani złotówki
mniej, niż jest to niezbedne
dla zapewnienia odpowiednie­
go poziomu obronności i ani
złotówki wiecej.-.niż, potrzeba.
Nie -stanowi dla ,nikogo tajem­
nicy. że pieniądze wydaiemy
oszczędnie i racjonalnie Zło­
tówka iest złotówka i nie ma

potrzeby stosować dowolnych
przeliczeń na dolary, jak ro­
bi to amerykańska agencja, a

za nią powtarza Radio „Wol­
na Europa”.

Tajne wybory
w KPCz

PRAGA (PAP). W 47 tysią­
cach podstawowych organiza­
cji Komunistycznej Partii
Czechosłowacji rozpoczyna sie
kampania sprawozdawczo-wy­
borcza. "Wybory odbywać sie
będą na innych niż dotąd za­
sadach. Każda organizacja
partyjna, a także każda kon­
ferencja wyższego szczebla bę­
dzie mogła sama zadecydo­
wać. czy chce głosować taj­
nie. czy jawnie.

Decyzje o jawności czy taj­
ności wyborów podejmować
sie bedzie iednak dopiero w

trakcie samego zebrania czy
konferencji.

Podobnie iak w POP możli­
wości tajnych wyborów (.przy
czym liczba kandydatów, ma

być z reguły większa, niż
miejsc we władzach) dotyczą
również zebrań i konferencji
partyjnych wyższych szczebli.

sobotn i o- niedzielny

kĄej
D%koP

Noworoczne

spotkanie
u „Czerwonych

Beretów”

Minister kultury i sztuki
prof. Aleksander Krawczuk
spotkał się z dowództwem
i żołnierzami 6 Pomorskiej
Brygady Powietrzno-Desan-
towej. Gość złożył żołnie­
rzom życzenia noworoczne,
zwiedził koszary, intereso­
wał się codziennym życiem
spadochroniarzy.

Ministra poinformowano
o dorobku kulturalnym je­
dnostki, a także o czynach
społecznych na rzecz Kra­
kowa. Prof. A. Krawczuk
wpisał się do kroniki je­
dnostki a także uczestni­
czył we wspólnym żołnier­
skim ©biedzie.

Polscy uchodźcy we Włoszech

Kolejny przykład tragicznego losu
RZYM (PAP). W ostatni

dzień 1987 roku cała niemal
prasa włoska szeroko opisu­
je tragedie, jaka nie pierwszy
raz jest udziałem niektórych
polskich uchodźców znajdują­
cych się obecnie we Wło­
szech. '

Oto z mostu Cavoura na

Tybi-ze w Rzymie rzuciła się
w nurty rzeki 23-letnia Beata
Korbińska, która kilka tygod­
ni temu przybyła do Rzymu
razem ze swoim przyjacielem,
również Polakiem.

Młodą kobietę uratowano

przewożąc do rzymskiego szpi­
tala „Santo Spirito”. a przy­
czynę jej desperackiego kro­
ku tak opisuje włoski dziennik
„II Messagero”:

„Podróż do Włoch Beata
odbyła w ciąży i w połowie
grudnia urodziła dziewczynkę
— Martę. Mała — w głodzie i

wilgoci, w czymś będącym
pokojem hotelowym tylko z

nazwy, przeżyła zaledwie 14
dni. W ubiegły poniedziałek.

kiedy ojciec spał, matka, zdo­
bywszy trochę mleka, karmiła
ją. Dziecko wypadło jej z rąk
i uderzyło głową o podłogę.
Jazda autobusem do szpitala
okazała się daremna. Dziecko
zmarło”.

Opisując wiele innych szcze­
gółów óbydiwu tragicznych
wydarzeń „II Messagero” pod­
kreśla „straszliwe warunki
życia i niepewną przyszłość
trójki Polaków”, konkludując:

„W Polsce żyli ona i on do­
statnio i wygodnie. Uciekli. bo
on miał już żonę i czekał na

rozwód. Ale tutaj w Rzymie,
zastawali wszędzie tylko za­
mknięte drzwi. Ona np. po­
szła zarejestrować nowo naro­
dzoną dziewczynkę i wyrzuci­
li, ją. bo nie umiała po włos­
ku. Nie mieli pieniędzy, łó­
żeczka. pieluszek, mleka dla
Marty, właściwie nic. nie zna­
li nikogo, mieszkali w pokoju
nie nadającym sie na miesz­
kanie dla ludzi”.

Pierwszy Polak

w 1988 roku
WARSZAWA (PAP). Nowy

rok 1988 powitało 37 761 tys.
mieszkańców naszego kraju.
Jak udało się ustalić Polskiej
Agencji Prasowej — Pola­
kiem, który otworzył tegoro­
czny przyrost naturalny, jest
mały Michaś Wasilak. Urodził
się kilka sekund po północy w

II Klinice Położnictwa i Gi­
nekologią Akademii Medycz­
nej w Warszawie przy ul.
Karowej. Waży 3410 g, ma 52
cm długości i głośnym krzy­
kiem objawił swoje przyjście
na świat

Pięć osób zmarło

Tragiczna biesiada
CZĘSTOCHOWA (PAP).

Tragicznie skończyło się spot­
kanie rodzinno-towarzyskie w

mieszkaniu Marianny Z. w

Częstochowie. Uczestniczyło w

nim, oprócz gospodyni, sie­
dem osób, a biesiada była za­
krapiana suto alkoholem.

Sporód uczestników libacji
pięć osób już zmarło. Jak
przyznała właścicielka miesz­
kania. nad rzeka znalazła pla­
stikowe pojemniki zawierają­
ce „jakiś” płyn. Zapachem
przypominał on spirytus. Spo­
rządziła więc z niego napój
alkoholowy, którym częstowa­
ła biesiadników. Sama tej o-

ikazjonalnej „wódki” nie piła.
Analiza ujawniła, że składała
się ona z glikolu, etanolu i
metanolu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. M

Węgry (830 tys.). 444 tyis. na­
szych rodaków udało się w

t^m czasie do Związku Ra­
dzieckiego.

Blisko 1 min 129 tys. na­
szych obywateli wyjechało w

ub. r. do krajów zachodnich.
Były to przede wszystkim po­
dróże do RFN, dokąd udało
się ponad 405 tys. osób. Zwra­
ca uwagę znaczny wzrost li­
czby naszych rodaków podró­
żujących do USA (46 tys.).
Grecji (109 tys.) i Włoch (69
tys.). Więcej było wyjazdów
do Turcji, Francji i Austrii.

Liczniej odwiedzali Polskę
przybysze z innych państw.
Do końca 1987 r. gościliśmy
ogółem 4.832 tys. cudzoziem­
ców (w 1986 r. — 3.853 tys.
osób). Ponad 925 tys. z nich to

obywatele państw zachodnich
Od lipca 1987 r. — przy­

pomniał dyr. Popowski — po
raz kolejny złagodzone zosta­
ły wymogi polityki paszpor­
towej. Szczegóły tych decyzji
zostały przedstawione opinii
publicznej; w licznych pol­
skich przedstawicielstwach
dyplomatycznych i konsular­
nych odbyły się już i naddi
są organizowane specjalne
konferencje prasowe na ten
temat. Chodzi o różne posu­
nięcia, które sprzyjają łącze­

Jeździmy coraz więcej
niu rodzin oraz ułatwiają Po­
lakom przebywającym zagra­
nicą kontakty z krajem. Np.
obywatele polscy zamieszkali
za granicą, a legitymujący się
paszportami konsularnymi nie
muszą już uzyskiwać tzw.
klauzul wjazdowych do Pol­
ski. Uproszczono procedurę
wydawania paszportów kon­
sularnych. zliberalizowane zo­
stały reguły dotyczące wyjaz­
dów współmałżonka lub dzie­
cka osób, które pozostały za

granicą, wbrew temu co de­
klarowały zabiegając o wyda­
nie paszportu.

Po kilku miesiącach stoso­
wania tych zasad, można już
powiedzieć, że wyraźnie wzro­
sła liczba naszych rodaków
przyjeżdżających do kraju a

posługujących się paszportami
konsularnymi. Do końca listo­
pada 1987 r. do Polski przy­
jechało niemal 115,3 tys. ta­
kich osób, podczas1 gdy w

takim samym okresie 1936 r.
— 87.3 tys., co oznacza wzrost
o 1/3. Zwiększyła sie również
liczba wyjeżdżających za gra­
nicę współmałżonków osób,
które przebywają, bądź pozo­

stały w ostatnich latach za

granicą. Są to najczęściej żo­
ny naszych rodaków, które
korzystając ze stworzonych
możliwości chcą po prostu na

miejscu, za granicą, zoriento­
wać się w sytuacji material­
nej, życiowej męża. Nie ob­
serwujemy wcale jakiegoś
„oblegania” wydziałów pasz­
portowych w tego rodzaju
sprawach. Nie zawsze na taki
wyjazd żona decyduje się za­
brać ze sobą od razu mało­
letnie dzieci. Trzeba również
dodać, że po początkowym o-

kr-esie pewnej nieufności, jak­
by niedowierzania, do naszych
konsulatów i ambasad zgłasza
się coraz więcej osób zainte­
resowanych uregulowaniem
swego pobytu za grani-cą w

zgodzie z przepisami polskimi;
zauważamy rosnącą z ich stro­
ny śmiałość w tego rodzaju
kontaktach. To także rezultat
wprowadzonych zmian.

Zapytany, czy nadal wystę­
puje zjawisko rezygnacji z

podróży za granicę osób po­
siadających już paszport, a nie
mogących uzyskać wizy obce­
go państwa, dyr. Popowski

stwięrdsił: w tej sprawie nie­
wiele zmieniło się na lepsze.
Wiza, a nawet sam wyjazd do
niektórych krajów zachodnich
nie gwarantują jeszcze dotar­
cia do celu podróży. Kraje te
nierzadko zastrzegają sobie
prawo ostatecznej decyzji wi­
zowej dla swoich urzędów
imigracyjnych.

Decyzje odmowne zapadają
— bywa — na lotnisku. Dość
przypomnieć „przejścia” na­
szych obywateli latem 1987 r.

w portach lotniczych we Wło­
szech, skąd — bez racjonalne­
go uzasadnienia — zawracano

grupy polskich turystów. Po­
dobnie w Szwecji. Z nowym
rokiem obywatele polscy —

na zasadach wzajemności —

nie będą już musieli uzyski­
wać wiz wjazdowych do Au­
strii. Było tak już wcześniej,
w latach 1972—81. Chcę jed­
nak przypomnieć oficjalne o-

świadczenia przedstawicieli
władz austriackich, że to udo­
godnienie w niczym nie ozna­
cza jakiejś nagłej otwartości
Austrii dla imigracji, zwłasz­
cza zarobkowej, do tego kra­
ju. Nadal przy staraniach o

paszport wymagane będzie
stosowne zaproszenie potwier­
dzające utrzymanie i opiekę
polskiego obywatela. Warto
też dodać, żę w ciągu 11 mie­
sięcy 1987 r. do Austrii wyje­
chało blisko 54 tys. Polaków
(rok wcześniej 45,3 tys.), zaś
w tym czasie odwiedziło nasz

kraj — 7 tys. obywateli au­
striackich. Można się spodzie­
wać, że ruch bezwizowy
sprzyjać będzie jeszcze więk­
szemu ożywieniu tych kontak­
tów.

Wicedyrektor Biura Pasz­
portów MSW stwierdził rów­
nież. że w dalszym ciągu, sy­
stematycznie usprawniana bę­
dzie obsługa obywateli zabie­
gających o wydanie paszpor­
tu. W resorcie — oświadczył
— rozważa się możliwość, aby
każdy w zasadzie obywatel
mógł posiadać do własnej dy­
spozycji, w domu, paszport
ważny na wszystkie kraje
świata przez 5. czy też 10 lat,
tak jak ma to miejsce już o-

becnie z dokumentami pasz­
portowymi uprawniającymi
do podróży do krajów socja­
listycznych. W przyszłym ro­
ku," znajdzie też zastosowanie

komputerowy system wydawa­
nia paszportów, co znacznie
skróci czas na ich oczekiwa­
nie.

„Dzieci są takie,
jakie stworzył je dom”
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

zaledwie po
te przerosły
doświadcze-
dojrzałością
trudno jest

matki, które boją się wła­
snych dzieci. W mojej',pracy
zawodowej zetknęłam się z

przypadkiem, gdy 9-latek ter­
roryzował całą rodzinę, a

matkę bił po twarzy. Kiedy
zapytałam jak ów szkrab to

robi, matka odpowiedziała mi,
iż przystawia sobie stołeczek,
żeby lepiej do niej sięgnąć. O-
na zaś’ spokojnie stała, pod­
dając się jego razom. Są też
i tacy rodzice, którzy zatracili
kontakt ze swymi pociechami,
kiedy miały one

parę lat. Dzieci
ich intelektem,
naem życiowym,
i z nimi bardzo
powtórnie dojść do porozu­
mienia. Rodzice ci mają tego
świadomość i czują się cał­
kowicie przegrani.

— Na ile przychodzą, w

tych przypadkach, o których
Pani wspomniała, z pomocą
poradnie społeczno-wychowa­
wcze ORMO działające w ka­
żdej dzielnicy Krakowa?

— Oczywiście poradnie te
nie załatwią sprawy wycho­
wania za rodziców, lecz gdy­
by nie ich praca, często wiele
z tych dzieci, które tam tra­
fiają, stałoby się notoryczny­
mi przestępcami. W pora­
dniach wspomnianych pracują
z dziećmi i ich rodzicami pe­
dagodzy, kuratorzy sądowi, le­
karze, prawnicy, psychologo­
wie. Sprawują oni stały nad­
zór nad nieletnimi. Do pora­
dni trafiają nie tylko dzieci,
które weszły w kolizję z pra­
wem. Przychodzą tutaj także
i te, z którymi rodzice nie
mogą nawiązać kontaktu, dla
których rodzice nie są ża­
dnym autorytetem, które spra­
wiają trudności wychowawcze.
Jeśli tylko dziecko chce,
trzeba mu koniecznie pomóc,
m. in. poprzez wizyty w po­
radniach. Dzieci nie są złe. Są
takie, jak je wychowujemy, są
takie, jakie stworzył je dom

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała:

IZABELA PIECZARA

Odkryto gen

determinujący
płeć człowieka

WASZYNGTON (PAP). A-

merykańskim naukowcom u-

dało sie wydzielić gen, od
którego obecności zależy, czy
z zapłodnionej ludzkiej ko­
mórki jajowej rozwinie sie
chłopiec, czy dziewczynka.

Odkrycia dokonał 9-osobo-
wy zespół naukowców z In­
stytutu Badań Biomedycznych
Whiteheada w Cambridge,
prowadzący prace pod kie­
rownictwem dr Davida Page.

Po wybuchu na Żoliborzu
WARSZAWA (PAP). Usta­

lono nazwiska 4 ofiar wybu­
chu w piwnicy domu przy ul.
Broniewskiego 73 w Warsza­
wie. Śą to' 18-letni Robert

Tymko, 19-letni Jarosław Za­
lewski, lS-letn; Wojciech Ja­
rosiński i 20-letnj Marcin
Kępka. Jak ustalono w śledz­
twie, młodzj ludzie usiłowali
prawdopodobnie zdemontować
w piwnicy przyniesiony przez
siebie pocisk.
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Ludzie i firmy drugiego etapu reformy

Polak z Czechem w NRD
Dziesięć lat temu tej firmy jeszcze nie by­

ło. a teraz przebojem, niczym czarny koń,
weszła do grona dwustu największych przed-
sięborstw budowlano-montażowych Polski.
Do końca jednak nie wiadomo czy jest to

firma budowlano-montażowa, bowiem pełna
nazwa jej brzmi: Przedsiębiorstwo Moderni­
zacji Przemysłu Maszynowego „Techma" w

Krakowie. Specjaliści od reformy będą mieli

zgryz nie lada: zostawić w przemyśle, przy­
pisać do budownictwa czy też uterenowić.
A oni póki co robią swoje czyli... moderni­
zują.

W Hucie im. Lenina odnowili wszystkie
baterie koksownicze budując je praktycznie
na nowo. Teraz pracują przy instalacji c i-

siarczania spalin, wzięli się za modernizację
Zakładów Metalurgicznych w Skawinie.

Przystosowują dawną hutę aluminium do

przeróbki zgarów i złomów aluminiowych.
„Biali murarze” odbudowują po pożarze

zakopiańską Szkołę Mistrzostwa Sportowego,
a na Kazimierzu wznoszą na starą modłę
budynek mieszkalny, który swoim wyglądem
będzie przypominał najprawdziwszy zabytek.

Zastępca dyrektora JÓZEF BUGAJ nie na­
rzeka na nic oprócz bariery materiałowej.

— Gdybyśmy mieli normalny dostęp do

wszystkich niezbędnych materiałów, gdyby
te materiały były przyzwoitej jakości jesteś­
my w stanie zbudować wszystko — mówi.

Nic gorzej nie dezorganizuje pracy, nic bar­
dziej nie deprawuje budowlanych brygad jak
nierytmiczne dostawy materiałów. Obroną
przed tym jest ucieczka w eksport, tam

gdzie materiały zapewnia zleceniodawca. W

Vitkovickiej Nowej Hucie i Ostravsko-Kar-

vińskich Koksowniach wyremontowali już
prawie wszystko. W takiej sytuacji doszło

do ciekawej polsko-czeskiej współpracy na

terenie NRD. W hucie Hermann Mattem w

Eisenhtittenstadt fachowcy „Techmy” wyko­
rzystując dostarczone z CSRS materiały ce­
ramiczne, robią wymurówkę czterech na­
grzewnic wielkiego pieca nr 4, a także wy­
murują wnętrze stalowego, osiemdziesięciome-
trowego komina.

Przysłowiowy szewc jednak bez butów

chodzi, siedziba firmy przy ulicy Gwardii

Ludowej prezentuje się nad wyraz skromnie
zaś dyrekcja urzęduje w... barakach. Niektó­
rzy jednak twierdzą, że im bardziej asce­
tyczne warunki pracy kierownictwa — tym
lepiej prosperuje przedsiębiorstwo. I to jest
chyba prawda!

(jb)

Narkotyki nadal zbyt łatwo dostępne
O narkomanii ostatnio jak­

by nieco ciszej. Nie oznacza

to bynajmniej, że zjawisko to

przestało być jedną z naj­
większych współczesnych plag.
Na dowód tego kilka cyfr do­
tyczących województwa kra­
kowskiego.

Według danych Wojewódz­
kiego Urzędu Spraw Wewnę­
trznych do końca 1988 roku
zanotowano 1705 osób „prze­
jadających przestępcze lub
nałogowe zainteresowanie
narkotykami bądź środkami
psychotropowymi”. W tym o-

kresie wychwycono 14 przy­
padków nielegalnej produkcji
i tyleż samo przypadków dy­
strybucji narkotyków. Dla po­
równania w pierwszym pół­
roczu 87 r. zarejestrowano od­
powiednio 2 i 4 przypadki.

Tam gdzie wódką — tam

zwykle dochodzi do przestęp­
stwa. Podobnie rzecz ma się
z narkotykami. Ogółem w u-

biegłym roku ujawniono 426
przestępstw kryminalnych i
bezpośrednio związanych z

narkomanią. popełnionych
przez ludzi w amoku (lub „na
głodzie”) narkotycznym, w

Pomysł dziwny i kosztowny
Przed kilkoma dniami od­

wiedzili redakcje użytkownicy
garaży mieszczących się przy
ul. Siedleckiego. Garaże te są
własnością PGM — Śródmie­
ście, a użytkownicy nie mogą
narzekać na brak zaintereso­
wania z pogranicza obsesji.
Rzecz w tym, że co roku or­
ganizowane są zbiórki użyt­
kowników o określonej godzi­
nie przed boksami w celu po­
miaru powierzchni garaży,
zbadania ich stanu technicz­
nego, kontroli aktualności do­
wodu rejestracyjnego pojazdu
oraz wykazania źródła utrzy­
mania (w tym ostatnim przy­
padku PGM nie określa bli­
żej czy chodzi o utrzymanie
samochodu czy też właścicie­
la). Jak informują uczestnicy
zbiórek, spotkania te jednak
kończą się zazwyczaj na kon­
troli ważności dowodu reje­
stracyjnego.

Cieszy lecz i dziw,- zarazem

taka „troska” w sytuacji, gdy
ej sami właściciele jako loka­
torzy budynków będących w

zarządzie PGM nie mogą się
doprosić interwencji admini­
stracji, gdy trzeba coś zrepe-

Jeśli MPK porozumie się z Pan-Am

Radio-taxi z Balic do centrum Krakowa
Od pomyślnego finału roz­

mów prowadzonych przez
Miejskie Przedsiębiorstwo Ko­
munikacyjne w Krakowie z

amerykańską linią lotniczą
Pan-Am zależy czy na ulicach
naszego miasta, a dokładniej
trasach wiodących z halickie­
go lotniska do Krakowa poja­
wią się radio-taksówki. Jeź­
dziłyby one na życzenie, z re­
klamami i klientami Pan-
Am. Nie stać nas na zakup
odpowiedniego sprzętu do na­
szych taksówek — mówi TA­
DEUSZ TRZMIEL, dyrektor
MPK. — Wydatek taki nie jest
na naszą kieszeń. Dlatego też
zaproponowaliśmy linii lotni­
czej konkretną ofertę. Wy wy­
posażycie kilka naszych tak­
sówek w radiotelefony i cały
niezbędny sprzęt, my zaś bę­
dziemy wozić wyłącznie wa­

PROGRAM 1

13.30 TTR — chemia sem. 1
1400TTR - biol sem 1
14 30 Telewizyjny Kurs Rol­

niczy: Zdrowe warzywa
15.50 NURT: Edukacja eko­

nomiczna
16 20 Program dnia: DT —

wiadomości
16 25 Dla młodych widzów:

„Latając* Holender’' oraz film
z serii- Wszystkie żagle w

górę", ode 8

tym 5 włamań do obiektów
służby zdrowia. Ponadto wy­
kryto 1'01'0 upraw maku i ko­
nopi bez zezwolenia. Ta o-

statnia sprawa warta jest
większej uwagi.

Otóż przeprowadzone kon­
trole wykazały, że odpowied­
nie organa i instytucje nie
zawsze należycie wywiązują
się z przestrzegania ustawy o

przeciwdziałaniu narkomanii.
Dotyczy to zarówno organów
administracji państwowej
stopnia podstawowego mają­
cych sprawować nadzór nad
uprawami maku i konopi, jak
i niektórych gminnych spół­
dzielni „Samopomoc Chłop­
ska” uprawnionych do skupu
i obrotu słomą makową oraz

aptek dysponujących lekami
odurzającymi i psychotropo­
wymi. Grzechy główne są e-

widentne: organa administra­
cji państwowej nie zawsze

przeprowadzają kontrole,
niektóre gminne spółdzielnie
albo w ogóle nie skupują al­
bo też całą skupioną słomę z

nadgorliwości nala. powodu­
jąc znaczne straty materialne.

(koź)

rować, przetkać czy wywieźć
śmieci. Dziw; też forma kon­
troli jeśli zważyć, że w prak­
tyce jest ona ograniczona do
sprawdzenia ważności dowodu
rejestracyjnego. Czy nie moż­
na tych danych uzyskać w

Wydziale Komunikacji Urzę­
du Dzielnicowego? Czy po­
trzebne są te wszystkie za­
wiadomienia i groźby eksmi­
sji w razie niestawienia się
na umówione spotkanie?

Posiadanie garażu w Śród­
mieściu to i szczęście, i poku­
sa zarazem, stąd wytłuma­
czona może być gorliwość z

jaką PGM kontroluje prawo
do zajmowania boksu. W dal­
szym ciągu nie ma uzasad­
nienia by robić to w tak
szczególny sposób. Część użyt­
kowników ma obniżone czyn­
sze jeśli zadeklarują, że sami
będą dokonywać niezbędnych
napraw. I w tym przypadku
wydaje mi się. że bez dozoru
najemca wyikaże troskę o

substancję budynku zwłasz­
cza. że jak już powiedziałem
garaż w Śródmieściu to

prawdziwe dobrodziejstwo.
dz)

szych klientów. Czy uda się
zrealizować ten pomysł, po­
winniśmy przekonać się już w

marcu.

Rozmowy dotyczą także kil­
ku autobusów MPK z pojem­
nymi bagażnikami (M-ll), któ­
re już z daleka byłyby rozpo­
znawane po dużych wymalo­
wanych na nich reklamach
Pan-Am. Pojazdy te uzupeł­
niałyby linię autobusową nr

208 oraz połączenia „Lotu”. Czy
tak się stanie, zobaczymy. W
każdym razie krakowskie
MPK wystąpiło z bardzo cie­
kawym pomysłem, którego re­
alizacja powinna ułatwić ży­
cie turystom, zaś przedsiębior­
stwu przynieść dochód nie­
zbędny m. in. na zakup tak
potrzebnych części zamien­
nych do tramwajów i autobu­
sów. (koż)

17.15 Teleexpres«
17.30 .Jan Serce” ode. 3 pt

„Mgiełka” — serial obycz TP
18.30 Laboratorium: .Coraz

głębiej”
18 50 Dobranoc: ..Wilk i cie­

lątko”
19 00 Echa stadionów
19.30 Dziennik Telewizyjny

20 00 TeatT TV: Leon Schil­
ler O cudownym narodzeniu
pańskim" reż Jan Skotnicki
wyk.; J Zaworska J Kiszkis

Harcerski konkurs

Do 15 kwietnia br. zainte­
resowani nieprofesjonaliści
rekrutujący się z kręgów u-

czniowskich. studenckich,
harcerskich oraz wszyscy ci.
których interesuje film i pla­
kat harcerski a wiec instru­
ktorzy ZHP. nauczyciele, dzia­
łacze kultury mogą składać
swoje prace konkursowe przy
ul. Karmelickiej 31/II p lub
przesłać ie pod adresem: Fil­
motechnika Harcerska „Harc-
film”, 30—960 Kraków 1 skr.

poczt. 241 z dopiskiem „Kon­
kurs na scenariusz i Plakat”.

© Scenariusz literacki wi­
nien być napisany na maszy­
nie w 4 egzemplarzach forma­
tu A-4 (30 linijek na stronie).
Maksimum — 50 stron. Na­
leży równocześnie dołączyć
krótki onis technicznv umo­
żliwiający realizację filmu na

taśmie 16/35 mm lub tech­
nika video. © Plakat do fil­
mu harcerskiego można wy­
konać dowolna technika z

podaniem tytułu filmu, for­
mat B-0. B-l lub A-0. A-l.
Można przysłać od jednej do
trzech prac.

Uwaga! Obie prace musza

być związane z kultura, ob­
rzędowością harcerska w cza­
sie roku szkolno-harcerskiego
oraz podczas letniego i zimo­
wego wypoczynku. Wiele po­
mysłów można zaczerpnąć z

historii harcerstwa.

Pod koniec kwietnia zosta­
ną ogłoszone wyniki a auto­
rzy nagrodzonych prac zosta­
ną zaproszeni do Krakowa na

rozdanie nagród i wyróżnień.
(ml)

• Scena „I" (os. Tysiącle­
cia 15): „Wieczór deszczowy”
F. G. Lorca (śpiew E. Doma­
gały) — 18.

• NCK (pl. Centralny):
..Swing Time” (karnawałowa
impreza dla seniorów) — 17.

© Ośrodek Kultury 1 Infor­
macji NRD (Stolarska 13):
Wystawa modeli kolejowych
TT (10—17).

© Klub „Strych* (Masar­
ska 14): Spotkanie w Klubie
Miłośników Fantastyki (16.30
—81).

Szaleństwa sylwestrowej
nocy dały jednak o sobie znać.
Na pierwszej tegorocznej tan­
decie były pustki jakich daw­
no tu już nie oglądano. Je­
śliby nie Węgrzy, którzy wy­
kupywali różnoraki towar, to

dla wielu handlujących byłby
to stracony dzień.

Małe było zainteresowanie
tureckimi ciuchami. Z mar-

murkowych ubranek przyku­
wały uwagę przede wszyst­
kim reklamowane jako no­
wość długie dżinsowe kurtki

tV-PROGRAM

J Dąbkowskf M Dunal K
Gordon K Kolba M Kraw­
czyk A Chodakowska H. Ko-
s^nik-Makuszewska A Gębal
i in.

21 25 Telewizyjny film do­
kum ; Zuzka” reż A. Jarosz

22 05 Jazz Jamboree '87: Art

Blakey Messengers

I Sylwester i Nowy Rok w Krakowie

Ponad 500 osób bawiło się na balu hutników w Hucie im.
Lenina a przygrywał im do tańca zespół Adama Chytrzyń-
skicgo.

Dla pań onrocz sukni maj- powiedziała nam pand Jamna
ważniejsza na sylwestrowe — fryzury „powiew wiatru”.
bale była oczywiście fryzura. I przeważnie wszystkim pa-
Do mistrzyni grzebienia. — .'niani jest w tych niepreten-
Janiny Pajerskiej w ostatni sjondlnych uczesaniach go­
dzien starego roku od rana orze. Nosi się i włosy krótkie,
ustawiały sie kolejki zaintere- i długie. Te krótkie powinny
sowanych najmodniejszym u- kończyć się na linii karku.
czesaniem. Z fotoreporterem długie koniecznie muszą być
odwiedziliśmy jej zakład w sfalowane.
ostatni dzień grudnia 1987 r. Przed nami karnawał. Sa-
Wymagania klientek były dzimy, że dla większości pań
różne. Niektóre, wybierające te kilka tajemnic, jakie no­
sie na bale do lokali wycho- wierzyła nam mistrzyni grze-
dziły z brokatem i kolorowa- hienia, będzie pomocnych w

nymi pasemkami. Nadal gło- wybraniu odpowiedniego ucze-

wa powinna być bardzo kolo- sania na karnawałowe szaleńs-
rowa, oczywiście w harmonii twa. Zapamiętajcie — może
z kreacją. Włosy powinny być strzępiasto ale musi być
być strzępiaste i puszyste, tęczowo!
Naibardziei podobała sie — (ml)

Spokojnego Sylwestra miała straż pożarna w Krckowie.
Dyżur w tym dniu przypadł majorowi Srczęsneiwi Puchal­
skiemu i starszemu ogniomistrzowi Zygmuntowi Miotelskie*
mu.

Motorniczy tego tramwaju, Witold Rogalski kolejnego Syl­
westra spędził za nastawnikiem. Tak się składa, że od 7 lat
każdego Sylwestra Witold Rogalski spędza na szynach.

Fot. W. KLAG

z białym sztucznym kożuchem
pod spodem i kapuzą na

wierzchu. Jednakże ich cena:

60—75 tys. zł natychmiast od­
pychała potencjalnych klien­
tów. Nie straszyły natomiast
k-woty rzędu 28—35 tys. zł
żądane za drugi aktualny szla­
gier tandety — długie pucho­
we bądź obficie ocieplane
kurtki w różnorakie kolo­
rowe wzory. Wszystko wska­
zuje na to, że jest to moda
tylko jednego sezonu. Jednak­
że nikogo lub przynajmniej
prawie nikogo to nie zraża
Najważniejsze by właśnie te­
raz być na bieżąco i dotrzy­
mać kroku modzie.

Pojawiło się sporo artyku­
łów gospodarstwa domowego.
Widać po świętach przestały
już być przydatne. Radziecki
elektryczny sokownik czekał
na nowego właściciela, które­
go stać na wydanie 11 tys. zł.
Taniej, bo jedynie 9 tys. zł, ce­
niła się polska elektryczna
maszynka do krojenia Chleba,

22.40 DT — komentarze
23.00 Język niemiecki, lek. 12

PROGRAM n

16 55 Język niemiecki lek. 12
17 25 Pro-gram dnia
17.30 Magazyn .102”
18 00 KRONIKA (Kr.)
18 30 .Sponsor” — teletur­

niej
19 00 Dom'angielski” ode

pt Londyn - centrum mody"
— serial dokum prod ang.
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wędlin itp. Na 6 tys. zł wyce­
niony był krajowej produkcji
prodiż do pieczenia różnych
smakołyków, natomiast za 4—
5 tys. zł można było sobie
kupić radziecki młynek do
mielenia kawy. Propozycją
dla domu były też bez wąt­

pienia maleńkie, pozłacane ły­
żeczki z „Polsrebra”, za które
życzono sobie podobiznę Wy­
spiańskiego utrwaloną na bi­
lecie Narodowego Banku Pol-
skiegoi Jednak jak na razie
rekord cenowy w sztućcach
pobił oferowany w trakcie
kilku ostatnich ubiegłorocz­
nych tandet zachodnioniemie-
cki zestaw kilkudziesięciu po­
srebrzanych sztućców umiesz­
czonych w gustownej skórza­
nej kasecie — neseserze. Ce­
na wywoławcza tego cacka u-

stalona była na 350 tys. zł, a

więc na tyle, ile jeszcze nie­
dawno kosztował „maluch”
(oczywiście po cenie oficjal­
nej).

(koż)

19.30 „Życie muzyczne” —

mali bohaterowie berlińskiego
musicalu

20.00 Stan krytyczny
20.30 Studio Sport
21 30 Panorama dnia
21 45 Biografie: Życie Augu­

sta Strindberga” ode 6 (ost.)
ot Powrót do domu" — se­
rial orod austriacko-wł-fr.-

■duńskiej
22 45 Kinematograf rewolu­

cji
23 00 Wieczorne wiadomości

Nieczynne.

KIJÓW (al Krasińskiego 34)
Między ustami a brzegiem pucha,
ru (poi 15 lat) - 16 15. Mona Li­
sa (ang 18 lat) - 18.30 Mucha

(.USA 18 lat) 20 45 (przedprem.)
KULTURA (Rynek Gł. 27): Sprze­
dawca kapeluszy (fr. 18 lat) —

9.30, 11.30; Gorzki romans (radź.
1S lat) — 14; Znachor (poi. 12 lat)
— 16. 19. KSF MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Pechowiec (fr. 12 lat) —

16. 18, 20. PASAŻ BIELAKA: Baj­
ki — 12, Gry wojenne (USA 12

lat) — 10, 13, 15, 17; Przemytnicy
(poi. 13 lat) — 19. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os NA

Skarpie 7) Mis‘-a sncctalna

(poi. 15 lat) — 16.15, 18.30; Betty
itr 18 lat) ■20.45 (nrzertpremięra)
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Ja

cię trzymam, ty mnie trzymasz
za bródkę (fr. 12 lat) — 15; Blues
Brothers (USA 15 lat) — 17, 19.30,
SFINKS — STUDYJNE (Majakow­
skiego 5): DKF: Errare humanum
est - 17 .30; Yesterday (poi. 15 lat)
— 20, UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Po godzinach (USA 18 lat)—16.15;
Misja tang 15 lat) 1S.30 . Kro­
kodyl Dundee (austral 18 lat) —

£0.45 (przedpremiera). WANDA

(Waryńskiego 5): Labirynt- (ang.
b. o.) — 16; Świadek mimo, wo­
li (USA 18 lat) — 18, 20.15, WAR­
SZAWA (Stradom 15) Magnat
(poi. 15 lat) -i 16.15; C.K. Dezerte­
rzy, cż. I I II (poi. 18 lat)
— 19.15. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Wielki bieg (poi. 15 lat)
— 16.30: Obywatel Kane (USA 15

lat) - 18.30: Blue Velvet (USA 18

lat) — 20.45 (przedpremiera), VI-
DEO KDK (Rynek Gł. 27): To

wspaniałe życie (USA) — 11, 13,
VIDEO (os. Kombatantów 7): W

pułapce czasu (1ap. 13 lat) — 9.30;
Wielki skok I (Hongkong 15 lat)
— 11.30, WYPOŻYCZALNIA VI-
DEOKASET (Dzierżyńskiego 86):
(10—18).

GDÓW — Promyk: Wczesny
śnieg w Monachium (jug. 18 lat);
Szpital Britannia (ang. 18 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Być albo nie

być (USA 15 lat).

Pozostałe nieczynne.

ZBIORV SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (niecz.) SKAR-
iill-< H*- '.i z|łh<• ’

iWM)
(niecz.) . MUZEUM KATEDRAL­
NE: (niecz.). DZWON ZYGMUNTA
i GROBY KRÓLEWSKIE (9—15)
MUZEUM W PIESKOWEJ S'< A

LE (Ojców): (niecz.) MU­
ZEUM W i LENINA :Topi>i<:WB
5) Wyst ..Lenin w Polsce". „Re­
wolucja - Socjalizm Pokój"
..Rewolucja Październikowa w poi
sklei i radzieckiej sztuce piasty
cznej” (niecz.). DOM LE­
NINA (Kt la-iwigl 41) Wyst „Mie
szkame Lenina" .Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej". ..Lenin w filatelistyce’’
(9—15. wst wol ) MUZEUM HI­
STORYCZNE „KRZYSZTOFOR Y"

(Rynek Gł 35) Wyst „Z dziejów
i kultury Krakowa" (niecz.).
FRANCISZKAŃSKA 4: .Najpięk­
niejsze szopki" wyst ooknnkur-
sowa (niecz.). JANA 12: Wysta­
wa Militaria i zegary
(11—18). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24) Wyst. „Z dziejów kult.

Żydów" (9—15) GOŁĘBIA 4: Wy­
stawa „Oficyna introligatorska R

Jahody” (10—14 po zgłoszeniu pod
nr. tel. 22-53-93). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17)
Współcz. fauna polska (niecz.).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE
Poselska 3) Wyst Starożytność

l średniowiecze Małopolski". „Pra­
dzieje Nowej Huty" „Mumie egip­
skie w świetle promieni X". „U.
chronić od zniszczenia"; „Kultu­
ra tybetańska” (9—14). GALERIA
.. KRZVSZTOr oHY" (Sz.czenańska
2): (niecz.). BWA (pl Szczepań­
ski 3a): Wyst „Sztuka użytkowa
87"; „Współczesna radziec­
ka llustracta książkową" —

(niecz.) . GALERIA ARKA­
DY (plac sz<--eoańskl 3a).
(niecz.) . GALERIA PRYZ­
MAT (Łobzowska 3) (11.30—18). GA­
LERIA PLASTYKA (pl Szczepań.
skl 5) (10—18) MUZ. NARODOWE

(Sukiennice) Galeria dolskiej
sztuki XIX wieku (10—15.30).
MUZ WYSPIAŃSKIEGO (Kanoni­
cza 3): (niecz.). KAMIENICA
ŚZOtAYSKICH (plac Szczepań
ski 9): (10—15.30). ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 19):
(10—15.30). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1) Wyst prac T Brzozow­
skiego. „Pobyt cesarza Francisz­
ka lózefa w Krakowie I Lwo­
wie” (wyst. akwarel) (niecz.).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA" (Tetmajera 28):
„Folklor wsi podkrakowskiej”
(niecz.) MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (aleja Planu 6-

Jetnlego 17)- (niecz.) TPSP (plac
Szczepański 4): (niecz.). SALON
WYSTAWOWY (al. Róż 3):
(niecz.) . KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA Wystawa
prae fotograficznych W. Ma­
zura 1 P. Jaroszewskiego
(10—20). GALERIA (13—18).
KLUB MPiK (plac Centralą
ny); (10—20). CZYTELNIA: (10—20).
GALERIA: (10—20). GALERIA
ZPAF (św. Anny 3): (niecz.). WIE­
LICZKA — ZAMEK ZUPNY (8.30—

18). MUZEUM ZUP KRAKOW­
SKICH: (niecz.). KOPALNIA SOLI

(niecz.) .

MYŚLENICE: MDK (Świerczew­
skiego 14): Pokonkurs. wyst. tra­
dycyjnych ozdób choinko­
wych (8—21). MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wyst. re­
kwizytów kolędniczych ze zbio­
rów własnych l z muzeum w Rab­
ce (niecz.). MIEJSKIE SA­
LE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja 1): Wyst. „Współcz.

GAZETA? KRAKOWSKA !— DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ. Re­
daguje kolegium w składzie: Janusz

r„uw •, . Hańderek, Olgierd Jędrzeiczyk, Halina
.szcz, I^ech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red.

.aczemego Wiesław Kraj, Wojciech Machnicki. Konstanty Migdał, Władysław Pe-
nar sekretarz odpowiedzialny, Brunon Rajca. Edward Wąsik — p.o redaktora na­
czelnego. Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1. III p. Adres dla korespon-
rfncń: 30-960 Kraków 1 skr. pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cenlraia nr tel.
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6 n p te! 203'54’ 33-’00 TARNÓW, ul. Krakowska 12 tel. 21-56-60
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wionych.
ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamó-

Redaktor odpowiedzialny — Wiesław Kolan
Redaktor dyżurny — Wiesław Kraj tar j • 1
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polskie malarstwo portretowe” (ze
zbiorów BWA w Radomiu):
(niecz.).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA: tel 22-03-11 (czynna cała do-

•ię)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Trynitarska
4, CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Pro-

kocim, LARYNGOLOGICZNY: Na

Skarpie 65, OKULISTYCZNY:

Witkowice, UROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35.

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we. Łazatza 14 tel 899 zaciioro
wanta

'

przewozy tel 22-29-99
. entrala telefoniczna 22-36-00

Podstacji- KP8 (Rynek Podgórski
2) - tel 66-69-99 Prokocim —

(Teligi 6) - tel 55-59-99. Lotnisko

(Balice) - tel 11-19-99 Nowa Hu­
ta (Sieroszewskiego 50). wypadki -

tel. 44-42-91 I 44-49-99 Krowodrza 1.
(Kazimierza Wielkiego 117) - tel

33-39-99, Krowodrza II (Białoprąd-
nlcka 8) - tel 34-39-99. Krzeszów!
ce — tel 99 1 206-20. Jerzmanowi­
ce — tel 48, Proszowice - tel. 9.

Myślenice - tel 999 i 201-80. Ska­
wina (Kazimierza Wielkiego 4). tel
dla mieszkańców 999 tel miejski
76-14-44, Wieliczka (Powstańców
Śląskich 8) - tel 999 i 78-12-89,
Niepołomice - tel alarmowy 198,
tel miejski 21-02-09 . Iwanowice,
tel 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali wg rejonizacji

INFORMACJA APTECZNA: tel
11-07-65 (8—15).

Rynek 'do.-ny 42 tel 22-23-71

Diuga 88 — tel. 33 -42-90. Krakow­
ska 1 — tel. 66-23-21. Pstrow­
skiego 84 - tel 66-69-50, Ko­
złówek (pawilon) - tei 55-51-87.
Kazimierza Wielkiego 117, tel.
37-44-01, Nowa Huta: Centrum A.
— tel. 44-17 -36, al. Rewolucji Paź­
dziernikowej 6, tel. 44-17 -19.

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)

SKAWINA (Słowackiego 5)

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

PROSZOWICE (1 Maja 50)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach. Al­
werni Dobczycach Gdowie. Słom
nikach '

Niepołomicach

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel 66-80 .90

(9—21 .30).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55 -56-64 (9—15).

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA (USG + pielęgniarki) -

teL 66-30-00 (11—17).

POMOC DROGOWA PZMot. (ul.
Kawiory 3): 37-35-73 (7—15 i 16—

22).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT" (al Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (6—22).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGICZ­
NY: tel. 12-20-38 i 12-41 -64 (8—22).

SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY­
CHOLOGÓW (Soltyka 9) — teł.
21-54-14 (10—18).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14—19).

TELEFON ZAUFANIA DLA RO­
DZICÓW: 22-02-18 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA! 33-71-37

(16—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

INFORMACJA ONKOLOGII:
21-00-80 (18—19).

radio

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.00,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00. 19.00 20.00,
22.00, 23.00.

5.05 Poranne rozmait. roln. 5 .25

Więcej, lepiej, nowocześn 5.30—
8.00 Poranne sygnały. 8 .05 Mówi
Zachód. 8.15 Muzyka. 8.30

Przegląd prasy. 8 .45 Żołnier­
ski zwiad. 9 .00—11.00 Cztery Po­
ry Roku. 11.00 Konc. przed hej­
nałem. 1157 Komun, o st. wód.
12.30 Muz. folki, malow 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Komun. 13.05 Radio

kierowców. 13.50 Z tańcem przez
wieki. 14 .05 Mag Muz „Rytm”.
16.05 Muz I aklualn 17.00 Śpie­
wający aktor - M. Karaczencew.
17.30 Wektory. 17.50 Kto tak pię­
knie gra 18.05 Interes iak cykoria.
18.20 Jazz i pios. 19.30 Radio —

dzieciom: ..Zazulka" 20.05 Na

margin. wyd. 20.10 Siadem naszych
interwencji 29.15 Koncert ży­
czeń. 20.38 Komunikat Totaliza­
tora. 20.40 Przezorny zawsze

ubezp. 20.45 „Kpiarze pod Gie­
wontem" - fr 21.00 Komun. 21 .05
Kron. sport. 21.30 Mała Polihym­
nia 22.05 Zbliżenia 22.15 Kroni­
ki wędrówek Fr. Liszta. 23.15 Pa­
norama dnia. 23.30 Do słuchania
we dwoje. 23.40 Teatr Poezji „Je­
szcze jeden minął dzień” — H.
Poświatowska.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 6.00. 8.00, 13.00.
17.00, 21.00, 0.50.

5.30—8 .00 . 13.05—13.20. 16.00 —

17.15 - Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 5 .45 „Ostygłe emo­
cje" — ode. pow. 8.00 Na­
szym zdaniem. 8 .10 Poranna seren.

8.40 Stereof archiwum poi. pios.
9.00 PO prostu miłość 9.20 Muz.,
którą lubi G Hase 9.50 „Tam
piaski śpiewają” - ode. pow. 10.00
Godz. melom 11.00 Zawsze po je­
denastej. 11.10 Muz non stop. 11.40
Z malow. skrzyni. 12.05 Muz. non

stop. 1230 Pamiętniki I wspom.
12.40 Konc. King’. College Cam­
bridge 13.20 Pios jest dobra na

wszystko 13.30 Album operowy.
14.00 Przegląd płyt, 14.30 Folklor
na mapie świata 15.00 ..Tam pias­
ki śpiewają" - ode. pow 15.10
Muz. młodych 1715 Od ragtime'u
do swinga. 17 30. Dzieła, style, eno-

ki. 18.30 Klub Stereo. 19 30 Wie­
czór w Filh 21.05 Wiecz. reflek­
sje 21.15 Od ragtime'11 <lo swinga.
21.20 Nagr. wiecz 21.25 Studio
Form Dokum 22.00 Słuchajmy ra­
zem. 23.00 Wielcy współcześni.
23.20 Konc. polski. 24 .00 Głcsy,
Instrumi nastroje.0.50 Miniat. li­
teracka.

PROGRAM III

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki:.
7, 8. 9, 12. 15. 16. 17, 18 Serwis

Trójki. 7 .30 Polit dla wszystkich.
8.10 „Przypomnienia" - M. Hry­
niewicz. 8.30 M. Wolski: ..Agent z

dołu" — ode I (powt) 9.00 „Wi­
nien I Ma" 10.30 Latynoskie
wspominki. 11.00 Miniat liter.
11.30 Są sprawy 11 40 Folk w pi­
gułce 11.50 „Dzieci Arbatu” —

ode. 51 (powt.) 12.05 W tonacji
Trójki 13.00 „Agent z dołu” —

ode 2 13 10 Powtórka z rozrywki.
14.00 Zaczarowany świat baroko­
wej opery 15.05 Rock po polsku.
15.40 Warsztaty literackie 15.55 Po­
słuchać warto 16.00 -19 00 Zaprasz.‘
do Trójki- 17 .30 Polit. dla wszys>
kich. 18.05 Inf sport. 18.15 Akcen­
ty Trójki. 19.00 ..Beniowski" —

ode. 17. 19.30 Złote lata swinga.
19.50 ..Dzieci Arbatu” - ode. 52.
20.00 Cały ten rock- The Ramones
20.45 Klub Trójki 21.00 Trzy kwa­
dranse Jazzu. 21 .45 Klub Trójki,
CZ. 2.’ 22 05 24 godziny w 10 mi­
nut I Inf sport. 22.15 Forum Mło­
dych Muzyków. 22.45 Książka ty­
godnia. 23.00 Opera tyg 23.15 Leo­
pold Tyrmand —

..U brzegów
Jazzu". 23.50 „Laterna magica” —

ode. 33.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 5.05, 6.00, 7.30,
12.00, 17.00, 19.30. 23.50.

5.00 Muz. Poranek Czwórki. 6.GO
Inf. sport 6.30 J. francuski, 6.45
Muz suplement. 6 55 Fel program.
7.C0 Przegląd publik popul. -nauk.
7.20 W lud rytmach 7.35 Kalend,
radiowy. 7 40 Z archiwum muz.

rozrywk. 8.10 Spotk z - rep.:
„Osaczeni". 8.30 Tydzień z

B. Kozidrak. 8 .50 Aktunlno-
ści. 9.05 ..Cudaczek Wyśmie-
waczek" (j. poi. ki . I). 9 .35 Nie

tylko dla słuch w mundurach.
10.00 Rossini - Verdi (muz. ki. 7—

8). 10.30 Hist muz. rockowej. 11 .00
Dom I świat 12.05 40 lat z pios.
12.30 Matysiakowie 13.00 „Cuda­
czek Wyśmiewaczek" (jęz pot kl.

1). 13.25 Współcz. partytury 14.00

Popol. Młodych Słuch. 16.29 Przy­
sposobienie do życia w rodzinie
— kl. lic. ( . .Mówiąc o miłości").
17.05 Muzyka instrumentalna.
17.15 W trosce o przyszłość.
17.35 Muz. Instrum 17.45 Rozważa­
nia stylist. 17.55 Widnokrąg 18.30
J. rosyjski. 18.50 St. Ekspertów.
19.35 Lektury Czwórki, 19.45 Nieza­
pomniane konc jazz 20.15 Wie­
czór Muz. I Myśli 21 40 Spotk. z

rep.: „Życie matki" 22.00 Aka­
demia muzyki dawnej 22.50
Gra o przyszłość 23.05 Muzykote-
rapia. 23.35 Wiecz peregrynacje.
23.50 Mel na dobranoc.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

18 20 Wieczorynka
18.30 Wolna trybuna
19.10 Notatnik ekonomiczny

20 00 „Latające huśtawki”
21.40 Echa sportowe
22.40 „Macie słowo...” —

proąr. publicyst.
PROGRAM n

17.00 „Mężczyzna w domu”
— seria] (I)

17.30 MS juniorów w hoke­
ju: Finlandia — CSRS

19.10 Wieczorynka
20.00 .Najlepsza droga na­

szego życia” — serial ra-dz. (1)
21.20 Gospodarujmy w ku­

chni
22.15 „Pasodoble” — film

rum.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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Powoli, ale...
amy poza sobą rok 1987. Odmierzył
si<? on milowymi krokami także w

sporcie. W zadumie ostatnich dni
zastanawialiśmy zią, czy był on dobry dla
krakowskich klubów i organizacji spor­
towych. Żadne bilansowanie ni« odda na

pewno w pełni wysiłków sportowców i dzia­
łaczy, aby uzyskać jak najlepsze osiągnię­
ciu w konkurencjach indywidualnych, w

grach zespołowych.
eszcze tak niedawno Kraków był praw­
dziwą potęgą w wielu dyscyplinach
notowanych w czołówkach krajowych.

Liczył si« takie za gr.anicą. Zapewne to

za sprawą zwichnięcia si< wie.lu proporcji,
w tym równiei sportowych, Kraków zna­
lazł słą na daleko punktowanych miej­
scach. Trzeba też wziąć pod uwagę przy­
czyny bardziej złożone, m. H. to, ie wy­
rosły nam w kraju inno, prężne oirodki, ma­
jąca lepszą niż my bazę techniczną i ma­
terialną, a więc czynniki, które odgrywają
poważną rolą w kreowaniu poziomu i całej
otoczki życia sportowego.

ie jest jednak wszakże tak Hel Je­
żeli popatrzymy na tabele sportów
halowych w naszym kraju, to wyso­

kie notowane są tam wyniki: Wisły, Craoo-

z determinacją
vii i Hutnika, a wiąe naszych czołowych
drużyn. Tytuły mistrzowskie są wi«e w

zasięgu krakowian. Szczególny postąp no­
tujemy w sportach młodzieżowych. Mamy
w krakowskich klubach utytułowane za­
wodniczki i zawodników z medalami mi­
strzostw Polski, z medalami spartakiad. Jest
to kapitał, który jeżeli odpowiednio spożyt­
kujemy, da nam spore w przyszłości wy­
niki.

Wbieżącym roku 1981 niewiele chy­
ba si? zmieni. Nie możemy oczeki­
wać na przyspieszenie tempa w dzie­

dzinie sportów, w których Kraków odgry­
wał ongiś decydującą rolą. Wypadnie nam

chyba cieszyć się przede wszystkim tym,
czego jeszcze nie utraciliśmy. I przyjdzie
zakasać dobrze rękawy, aby odrobić choć

po trosze stracony sportowy teren, szcze­
gólnie w pitce nożnej, lekkoatletyce, piąó-
ciarstwie.

owoli, ale... z determinacją trzeba «r»-

chamiać sportową lokomotywą na tych
wszystkich bocznych torach, ponad któ­

re wyrastają często wybujałe chwasty.

RYSZARD MALINOWSKI

^SKALEJ^
doskop63

Red. A. Stanówki telefoouje z Iransbruclai

ZTUR h Nykaenen rządzi i dzieli

0 Uas wywalczył
^ech skocz*4' paszport olimpijski

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

24-fletni Fin Nykaenen nie
ma w tym turnieju równych
sobie. Po zwycięstwie Ploca w

Oberstdorfie. sympatyczny
Czechosłowak przyznał otwar­
cie na konferencji prasowej:
W tej chwili Matiti jest bez­
konkurencyjny. Pokonałem
go, bo dwukrotnie wyszły mi
idealni® skoki, żałuję, ii to
nie był olimpijski konkuM-
Ale Nykaenen w następnych
konkursach naszego turnieju
jest moim wielkim fawory­
tem.

I rzeczywiście Matti skakał
wybornie już w piątek w

Garmisch-Partenkircheń wy­
kazując przy tym wielką od­
porność nerwową, co cechuje
tylko mistrzów najwyższej
klasy. Po pierwszej serii Fin
był dopiero trzeci (103,5 m).
prowadził Vettori 106,5 przed
Welssflogiem — 104,5. W fi­
nałowej rundzie zawodnicy
skaczą w odwrotnej kolejno­
ści, słabsi na początku, naj­
lepsi na końcu. To bardzo u-

atrakcyjnia konkurs. Trzyma
w napięciu do ostatniego sko­
ku. Kiedy skaczący jako trze­
ci od końca Nykaenen osiąg­
nął z» skróconego rozbiegu
101,5 m przyjmowałem zakła­
dy, iż rywale nie dadzą mu

rady. I faktycznie, najpierw
Weissflog zaliczył 'tylko 92 m.

Wszystko zależało teraz od o-

śtatniego skoku Vettoriegp
Nie od dziś wiadomo, że nie
ma silnych nerwów. Podobnie
w piątek, skoczył zaledwie 87
m, co nie dało mu nawet

miejsca na podium. A na dru­
gą pozycję awansował S.
Taelberg. Był to konkurs nie­
spodzianek. Do finału nie a-

wansował triumfator z Obers-
tdorfu Ploc (64 poz.), także U-
laga (1'071), Fin Suorsa, Ame­

— Od lat należy Pan do ści-
»łej czołówki krajowej. W u-

bieglym roku zdobył Pan ty­
tuł mistrza Polski w wielobo­
ju oraz dwa złote i jeden sre­
brny medal na poszczególnych
dystansach. Czy aktualnie naj­
lepszy polski łucznik może
mieć już pewność, że weźmie
udział w Igrzyskach Olimpij­
skich w Seulu? — pytam za­
wodnika Nadwiślanu Kraków
KRZYSZTOFA WŁOSIKA.

— Nie tylko, że nie mam ża­
dnej pewności, ale mam nawet
duże obawy, czy uda mi się po
raz drugi zdobyć paszport o-

limpijski (po raz pierwszy
startowałem w Igrzyskach w

Moskwie). Nie otrzymałem w

ubiegłym roku czwartego kół­
ka olimpijskiego, czym jestem
bardzo zdziwiony.

— Może zadecydowały o

tym słabsze wyniki w zawo­
dach międzynarodowych?

— Nie były znowu takie
słabe. Na międzynarodowych

rykanin Holland. Polacy ska­
kał) ciut, ciut lepiej. Fijas i
Kowal zakwalifikowali się do
finałowej pięćdziesiątki, choć
w pierwszej serii byli bardzo
daleko, Fijas 44, a Kowal 49,
a w drugiej serii, mimo skró­
conego rozbiegu, Polacy po­
prawili się o kilka miejsc, Fi­
jas przesunął się aż o 16
miejsc na 28 lokatę, a Kowal
awansował na 37, Mądry 73,
a Klimowski dopiero 101.

W niedzielne południe na o-

l.imipijskiej skoczni Bergisel
Nykaenen dosłownie znokau­
tował rywali, „wspaniały szy­
bownik” — tak określiła go
austriacka gazeta „Kurier” —

jest poza konkurencją, on rzą­
dzi i dzieli turniejem wedle
swojego uznania. W próbnej
serii kilku zawodników sko­
czyło daleko pod 11'0 m. Kie­
dy Fin stanął na rozbiegu, za­
rządził jego skrócenie i mimo
to poszybował aż na 112 m,

tyle ile wynosi aktualnie re­
kord skoczni. Polak Fijas ska­
czący jako ostatni powiedział
mi po próbnej serii: Ten Mat­
ti to istny wariat, skacze tak
daleko ze skróconego rozbie­
gu, załatwił nas wszystkich.
Nie było już mowy, żeby sę­
dziowie pozwolili skakać z

wyższego rozbiegu, a ze skró­
conego — skakać potrafi teraz

tylko Fin.
I rzeczywiście Matti miał w

konkursie dwa najdłuższe sko­
ki w każdej serii — 108 j 105
m, co zapewniło mu przewa­
gę ponad 22 pkt nad drugim
w klasyfikacji Bauerem
(RFN). Pięknie atakował z ó-
smel pozycji Weissflog i sta­
nął

’

w efekcie na „pudle”. Da­
lej byli Czechosłowacy: Par­
ma i Ploc. Kieskę ponieśli
gospodarze, najlepszy z nich
mistrz świata Felder był do­
piero siódmy, bo Yettori spar­

zawodach „Wiosenna strzała",
które są bardzo silnie obsa­
dzone 1 nie bez powodu na­
zywane małymi mistrzostwami
Europy, drużynowo zajęliśmy
trzecie miejsce, pozostawiając
w tyle mistrzów świata łucz­
ników RFN. Wyprzedziły nas

tylko dwie drużyny radziec­
kie. Podczas halowych mi­
strzostw Europy zająłem indy­
widualnie 7. miejsce, a do złote­
go medalu zabrakło mi tylko 8
pkt Drużynowo byliśmy na

szóstym miejscu, a medalowe
szanse straciliśmy dopiero pod
koniec zawodów, gdy jeden z

naszych młodszych kolegów
nie wytrzymał obciążenia psy­
chicznego i na finiszu słabo
strzelał. Ale decydującym
sprawdzianem miały być mię­
dzynarodowe zawody w Spalę.
Jak zapewniał nas trener ka­
dry, miejsce w pierwszej
ósemce gwarantowało otrzy­
manie czwartego kółka olim­
pijskiego. W Spalę byłem szó-

taczył drugi skok 1 znalazł się
na 50 miejscu!

W niedzielę i dla polskiej
ekipy zaświecił© wreszcie
słońce. Piotr Fijas po pierw­
szej serii za skok 95 m był 18,
ale w drugiej serii osiągnął
trzecią odległość (99 m) i w

efekcie awansował bardzo
wysoko na 8 lokatę. Są to je­
go pierwsze puntky w tegoro­
cznym Pucharze Świata, a co

najważniejsze pan Piotr tym
wynikiem zdobył paszport o-

limpijski do Calgary. Niestety
ta próba nie powiodła się Ko­
walowi, skoczył dokładnie ale
zbyt krótko (92 i 91 m), wy­
starczyło to tylko na 27 loka­
tę. Wydaje się jednak, że for­
ma zakopiańczyka idzie po­
woli w górę. Pozostała dwój­
ka nie znalazła się w finało­
wej pięćdziesiątce, choć po
próbnej serii miałem nadzie­
ję. iż uda się to Mądremu. U-
zyskał w niej 106 m, ale w

konkursie skoczył aż o 25 m

krócej i znalazł się na 80 miej­
scu. Nasz debiutant nie był
skory do rozmowy: „Skoczy­
łem dziadowsko, mam jeszcze
nierówną formę”. Pociesze­
niem dla naszego debiutanta
może być fakt, że do finału
nie dostał się także ubiegło­
roczny triumfator Pucharu
Świata, Norweg Opaas, który
wprawdzie w próbnej serii
miał 109 m, ale w konkursie
ledwie 87 m. Ostatni z na­
szych reprezentantów Kli­
mowski był tym razem nieco
wyżej od Mądrego na 77 m.

(skok 83 m).
6 stycznia ostatni konkurs

w Bischofshofen. Prowadzący
w klasyfikacji Nykaenen ma

ponad 60 pkt przewagi nad
Weissfloglem i tylko jakiś
wyjątkowy pech może pozba­
wić go końcowego sukcesu.

Dlaczego K. Włosik nie otrzymał
czwartego kółka olimpijskiego?

sty, a więc spełniłem wymaga­
nia. Niestety, kółka nie otrzy­
małem.

— Nie oznacza te ehyba de­
finitywnie przekreślenia szans

olimpijskich?
— Oczywiście, te nie, «te

pogłębia stresy, wprowadza
dodatkową nerwowość. Ten
rok będzie prawdziwym wy­
ścigiem za Seulem. Już na po­
czątku sezonu trzeba będzie wy­
kazywać wysoką formę. Nasze
wyniki na zawodach w ZSRR,
w Bułgarii oraz na „Wiosennej
strzale" zadecydują, kto poje-
dzie na mistrzostwa Europy,
które rozgrywane są na prze­
łomie czerwca i Iipca. A z

kolei rezultaty na ME przesą­

Noworoczny trening piłkarzy Cracovii

Zgodnie i wieloletnią tra- II ligi. Oby spełniły się one zostałe gola zdobyli: Jelonek,
dycją 1 stycznia piłkarze Ora- w 1988 roku! Baligą, Bargiel i Kowalik.
covił przeprowadzili na wła- Jak poinformował nas tre-

snym stadionie noworoczny Następnie, jak tradycja ka- ner Cracovii Tadeusz Pio-
trenlng. Przybyto pół tysiąca te, rozegrano mecz sparringo- trowski, jego podopieczni rc.z-

najwderniejszych kibiców. Po- wy 2 x po 30 minut pomię- poczęli już przygotowania do
goda była nietypowa, bo wio- dzy pierwszym i drugim ze- rundy wiosennej, obecnie ćwi-
«erma (10 stopni C powyżej społem. Wygrała Cracouia I czą na własnych obiektach, a

zera). Na wstępie prezes klu- 3:2 (1:1), a pierwszą bramkę 19 stycznia wyjeżdżają na

bu Mariusz Zawada złożył w 1988 roku zdobył ze strzału zgrupowanie do Rytra.
piłkarzom życzenia awansu do samobójczego Włodarczyk. Po- (tg)

Zakopane bez śniegu
Od minionych świat Bożego

Narodzenia w Zakopanem,
choć nie tylko pod Giewon­
tem. panuje' wprost wiosenna
aura. Odwołano XXII Bieg
Sylwestrowy, skoki na dużej
skoczni oraz wszystkie impre­
zy aż do 10 stycznia. Szkoda,
bo w Zakopanem byłoby wie­
le ciekawych Imprez narciar­
skich. a tu należy czekać na

zlitowanie się aury. Zakopane
miało gościć uczestników bia­
thlonu o Puchar Przyjaźni w

dniach 7—10 stycznia, start

zapowiedzieli zawodnicy kra­
jów demokracji ludowej. Do
walki mieli stanać alpejczycy
i biegacze. Jednym słowem
inauguracja zimowego sezonu

narciarskiego odroczona. Mi­

Sportowe ambicje
działaczy ze Szczucina
LZS Wisła Szczucin działa

42 lata, ale po roku 1981 prak­
tycznie przestał istnieć. Po

prostu niewiele się tu działo i
dopiero dwa lata temu dzięki
staraniom nowych władz z

prezesem Janem Kosiorow-
skim oraz wiceprezesem Lud­
wikiem Zielińskim na czele
oraz działaczy jak: Stanisław
Moslo czy Roman Szarek oży­
ły obiekty sportowe Wisły. O-
becnie są tu cztery sekcje:
futbolowa („A” klasa), tenisa
stołowego („A” klasa), zapaśni­
cza w stylu klasycznym 1 bad­
mintona.

Szczuciński LZS dysponuje
niezłymi warunkami treningo­
wymi, ma halę sportową, si­
łownię, stadion, a korzysta
także z obiektów Technikum
Mechanicznego. W sumie tre­
nuje 130 dziewcząt i chłopców.
Młodzież osiąga też coraz lep­
sze wyniki. Na przykład zapa­
śnicy Wisły Szczucin, treno­
wani przez byłego wicemistrza
Polski w judo Bolesława Łą-

dzą o naszym udziale w Seu­
lu. Warunkiem wyjazdu na

olimpiadę Jest znalezienie się
indywidualnie w pierwszej
szóstce, a drużynowo w pierw­
szej czwórce mistrzostw na­
szego kontynentu. I myślę, te
uda nam się wypełnić to zada­
nie, zwłaszcza w konkurencji
drużynowej.

— Chyba więc zbyt wcze­
śnie się Pan denerwuje. Trze­
ba jak najlepiej przygotować
się do mistrzostw Europy—

— No właśnie, ale co dalej?
Szczyt formy musimy budo­
wać na mistrzostwa Europy,
to pewne, bo one będą decy­
dować. I załóżmy, że wypełni­
my minimum olimpijskie— W

mo te aura spłatała figla, to
w ostatnich dniach roku pod
Giewontem wiele działo sie
w światku narciarskim.
SNPTT — 1907 świecił dostoj­
ny jubileusz 80 lat swego ist­
nienia, ten najstarszy klub
narciarski przeżywa obecnie
dramat nie tylko sportowy ale
i organizacyjny. Historia i

współczesność jubilata lest
wiernym odbiciem naszego
narciarstwa. Innym ważnym
wydarzeniem to podpisanie
Dorozumienia między COS a

Tatrzańskim Parkiem Narodo­
wym. W przyszłym roku me

być gotowy plan szczegółowe­
go zagospodarowania rejonu
Morskiego Oka. może wiec
nastanie czas realizacji pla­
nów PKL budowy wvciaeów
i kolejek w Tatrach.

<SK)

czyńskiego, podczas mistrzostw
Ludowych Zespołów Sporto­
wych dwukrotnie zajmowali
czwarte miejsca i raz piąte, z

dobrej strony zaprezentowali
się też w czasie niedawnego
międzynarodowego turnieju
im. Ruska.

Działacze Wisły mają am­
bitne plany. Chcą powołać do
życia w miejsce LZS — Ludo­
wy Klub Sportowy, a także
rozpocząć działalność gospo­
darczą i usługową, by zdobyć
więcej pieniędzy. Będą rozwi­
jać głównie sport młodzieżo­
wy, a co lepszych zawodni­
ków przekazywać później
większym i bogatszym klu­
bom. Na utrzymanie seniorów
Wisłę po prostu nie będzie
stać, nawet po rozpoczęciu
działalności gospodarczej. Suk­
cesem dla działaczy j szkole­
niowców Wisły będzie zakwa­
lifikowanie sie zawodników
ze Szczucina do finałów Ogól­
nopolskiej Spartakiady Mło­
dzieży. (tg)

ciągu następnych dwóch mie­
sięcy trzeba będzie po raz

drugi budować szczyt formy.
Czy to się nam uda? Czy eli­
minacje przedolimpijskie nie
wyczerpią na* zoytnio fizycz­
nie 1 psychicznie? Obawiam
się tego, jestem bowiem za­
wodnikiem starszym i chciał-
bym się spokojnie przygoto­
wywać do startu w Seulu.

— Ale minima olimpijskie
obowiązują w każdej dyscy­
plinie sportowej—

— Tylko że mistrzostwa Eu­
ropy. które mają być decydu­
jącym sprawdzianem, rozgry­
wane są zbyt późno, zaledwie
na dwa miesiące przed olim­

17 stycznia
Mecz Wyzwolenia

17 stycznia bieżącego roku
o godz. 12 rozegrany zosta­
nie tradycyjny już XV Mecz
Wyzwolenia o Herbową Tar­
czę, ufundowaną przez redak­
cję „Tempa”, pomiędzy Cra-
cov.ią i Wisłą. Spotkanie od­
będzie się na stadionie przy
ul. Kałuży. Będzie to 160. „świę­
ta wojna” odwiecznych rywa­
lek. W dotychczasowych Me­
czach Wyzwolenia 10 razy
triumfowali wiślacy, a cztero­
krotnie zwyciężali „cracocia-
nie”.

Piłkarze ręczni Hutnika

pojechali do Austrii
Piłkarze ręczni beniaminka

ekstraklasy — Hutnika Kra­
ków pracowicie wykorzystują
przerwę w rozgrywkach ligo­
wych. Trenują we własnej ha­
li. ale rozgrywają także me­
cze towarzyskie. Ostatnio ..hu­
tnicy” przebywali w NRD,
gdzie rozegrali dwa mecze z

Dynamem Berlin, przegrywa­
jąc 24:30 i wygrywając 22:20.
Dynamo wystąpiło bez kadro-
więzów. 2 stycznia krakowia­
nie wyjechali na trzy mecze

do Austrii. Potem w planach
mają zgrupowanie w Puła­
wach i jeszcze kilka spraw­
dzianów z krajowymi rywala­
mi. (tg)

Z życia TKKF
Zakończyła rozgrywki liga

tenisa ziemnego dzielnicy Pod­
górze. Zwyciężyła Krakowska
Spółdzielnia Mieszkaniowa w

składzie: Kuliński, Flak, Żoł-
nowski. Sowa — 29 pkt. Dru­
gie miejsce zajęło Ognisko
TKKF Kozłówek (Mazurkie­
wicz, Miękina, Górski, Wój­
cik, Kulas) — 23 pkt., a trze­
cie Ognisko TKKF Włóczki
(Kowalski, Banaś, Jawień, Ko-
nieczniak) — 22 pkt. (g)

Duży Lotek
I los.: 6, 22, 26, 27, 28, 45,

dod. 8.
TI los.: 3, 5, 17, 23, 27, 40.

Zakłady Sylwestrowe
1.6,14,38,41

piadą. Trzeba więc było wy­
znaczyć inne zawody na egza­
min olimpijski. A poza tym
działacze w roku olimpijskim
nie zapewnili nam lepszych
warunków szkoleniowych. Nie
zaplanowano ani jednego
zgrupowania zagranicznego na

wiosnę, żeby można było w

ciepłym klimacie potrenować
na wolnym powietrzu. Do
kwietnia przyjdzie nam więc
ćwiczyć tylko w zamkniętych
obiektach, gdzie można strze­
lać najwyżej na dystansie 30
metrów. Od pogody będzie
zależeć, kiedy zaczniemy tre­
nować na dłuższych dystan­
sach. Działacze traktują nas

trochę po macoszemu i pa­
trzą chyba Zbyt sceptycznie
na nasze możliwości, indywi­
dualnie w Seulu nie odegramy
zapewne większej roli, ale
drużynowo możemy sprawić
miłą niespodziankę.

t.g.

Z DALEKOPISU

(g) • W finałowym me­
czu hokejowego turnieju •

Puchar Spengiera zespół
Kanady pokonał klubową
drużynę radziecką Kryiia
Sowietów rzutami karnymi
4:3. Mecz — mimo dogryw­
ki — zakończył się remi­
sem 3:3 (1:2, 1:1, 1:0, 0:0).

• Mistrz świata Garri
Kasparow otwiera klasyfi­
kacje Międzynarodowej Fe­
deracji Szachowej (FIDE)
z dorobkiem 2750 pkt. Wy­
przedza on 35 pkt. Anato-
lija Karpowa (ZSRR) j 0 75
pkt. Holendra Jana Tim-
mana.

• Reprezentanci Ekwa­
doru — Roland® Tera I
Mortha Tenorio zostali
zwycięzcami 63. Biegu Syl­
westrowego w Sao Paulo.
Vera powtórzył gukces
sprzed roku, Tenorio wy­
grała po raz pierwszy.

• W zacliodnioniemiec-
kiej miejscowości Inzell
odbywają się międzynaro­
dowe zawody łyżwiarzy
szybkich. Z reprezentan­
tów Polski najlepiej spisała
się Erwina Ryś-Ferens wy­

38 krakowian w kadrze olimpijskiej
Hu krakowian pojedzie na Igrzysk* OłteipijaMe do

Seulu? Trudno dziś powiedzieć, ale będzie ich zaipewne
niewielu. Na koniec ubiegłego roku w kadra* olimpijskiej
było 38 krakowian z 8 klubów: Wisły, Wawelu, Hutni­
ka, Jordana, Nadwiślanu. Korony, AZS AWF i Wandy.

Największe szanse na występ w Seulu mają «traelcy,
łucznicy i judocy.

Na zdjęciu prezentujemy niektórych czołowych kra­
kowskich sportowców, mistrzów Polski, którzy spotkali
się. niedawno w Klubie Olimpijczyka. podczas uroczysto­
ści wręczenia im pamiątkowych upominków. (g)

„Pięciu najlepszych'
Codziennie otrzymujemy

setki kuponów, na których
Czytelnicy typują pięciu naj­
lepszych trenerów trzech wo­
jewództw: krakowskiego, tar­
nowskiego i nowosądeckiego.
Nasz plebiscyt jest dopiero na

półmetku ale można już dziś
powiedzieć, że cieszy się nie
mniejszym zainteresowaniem
niż w latach poprzednich. Jak
na razie trudno wskazać fa­
woryta wśród wytypowanych
trenerów, głosy są podzielone
i zapewne do końca będzie
trwała walka o pierwszeń­
stwo.

Przypominamy, że wśród
Czytelników, którzy bezbłęd­
nie wytypują pięciu najlep­
szych szkoleniowców rozlosu­
jemy wartościowe nagrody, w

tym telewizor kolorowy. Cze­
kamy na Wasze głosy. Osta­
teczny termin nadsyłania ku­
ponów upływa 16 stycznia br.
Współorganizatorami naszego
plebiscytu 1 zarazem fundato­
rami nagród są Wojewódzkie
Federacje Sportu w Krako­
wie, Tarnowie i Nowym Sączu
oraz Zarządy Wojewódzkie
ZSMP i ZMW w tychże mia­
stach.

Głosujemy tylko na kupo­
nach, które prosimy nadsyłać
pod adresem redakcji „Gazety
Krakowskiej”, Kraków, ul.
Wielopole 1, HI P- z dopis­
kiem na kopercie: „Pięciu
najlepszych”.

Przypominamy raz Jeszcze
nazwiska trenerów, spośród
których wybieramy najlep­
szych.KRAKÓW: A. Jabłoński,
Kmita Zabierzów, łucznictwo;
A. Drewniak. Krakowski Klub
Kyokuskinhal, karate; J. Ka-
duszkiewicz. Hutnik, I.a.; M.
Krawcewicz, Hutnik, l.a.; J.
Kowerski, Nadwiślan, łucznic­
two; C. Łaksa, Wisła, judo: E.
Surdyka, Cracoyia, piłka ręcz­

grywając wyścig na 150
m — 2.07,84. Polka wyprze­
dziła Heike Poehlani
(NRD) — 2.08,03 oraz Zofię
Tokarczyk — 2.10.53.

• Triumfatorem mię­
dzynarodowego turnieju
Grand Prix w Adelajdzie
został Mark Woodforde. V-
finale pokonał on Waily
Masura 6:2, 6:4.

Przegrana
z hokeistami RFN

W pierwszym noworocz­
nym. spotkaniu w hokejo­
wych mistrzostwach świata
drużyn młodzieżowych w

Moskwie, Polska przegrała z

RFN 3:6 (0:0, 2:3, 1:3).
To był bardzo ważny

mecz dla polskich hokei­
stów. Niestety — nasza

drużyn* przegrał* i tym
samym ma już tylko teore­
tyczne szanse pozostania w

grupie „A”. W czwartek
Polacy przegrali z Finlan­
dią 1:9 (0:0, 0:3, 1:«) a wczo­
raj z ZSRR 2:7 (0:3,1:2, 1:2).

Szczególne znaczenie dla
końcowej klasyfikacji miał

pojedynek prowadzących w

tabeli zespołów ZSRR i
Kanady. WygraM Kanadyj­
czycy 3:2 (2:0, 1:2, 0:0).

Fot. W. KLAG

na; R. Trzmielewskl, Wawel,
biegi na orientację; K. Geor-
giew, MKS Krakus, gimna­
styka artystyczna; Z. Kassyfc.
Wisła, koszykówka.

TARNÓW: M. Basiak, Igloo-
pol, boks; M. Burnagiel MKS
PM, szermierka, W. Litwin,
MKS PM; B. Kulka, Sokół
Brzesko, kręglarstwo; G. Bor-
sa, Dąbrovia, łucznictwo; J.
Czub, Dąbrovia, łucznictwo;
M. Rapacz, MKS PM, piłka
ręczna.

NOWY SĄCZ: L. Ćwikła.
Wisła . Gwardia, narciarstwo
alpejskie; A. Kalata, Wisła
Gwardia, skoki narciarskie; Z.
Kaczmarczyk, kadra narodo­
wa biegaczy narciarskich; S.
Kłotkowski, AZS Zakopane,
łyżwiarstwo szybkie; A. Ko­
zak, kadra narodowa alpejek;
S. Mrowca, maraton, narciar­
stwo biegowe; L. Nadarkie-
wioz, kadra narodowa skocz­
ków narciarskich; P. Pagacz,
Gorce, siatkówka; J. Stanuch,
Start Nowy Sącz, kajakarstwo
górskie; F. Wolak, Beskid No­
wy Sącz, piłka ręczna; W.
Ziętara, Podhale, hokej.

Kupon w plebiscycie
„Pięciu najlepszych”

Imię i nazwisko głosującego

Dokładny adre* . .

■o
(g)

W ubiegłym roku w *y-
stemie współzawodnictwa
sportu dzieci i młodzieży w

klasyfikacji generalnej wo­
jewództw Kraków zajął
dziesiąte miejsce. Takie sa­
mo miejsce zajęli krako­
wianie w ogólnej punktacji
Ogólnopolskiej Spartakiady
Młodzieży. W porównaniu
z rokiem 1986 jest to po­
stęp o cztery pozycje. Cie­
szyć sie można, że coś
drgnęło w krakowskim
sporcie młodzieżowym. U-
dało się powstrzymać re­
gres i nawet zrobiono nie­
wielki krok do przodu. Z
drugiej strony do pełnego
zadowolenia jeszcze daleko,
bo dziesiąte miejsce Kra­
kowa to mimo wszystko
zbyt daleka pozycja.

Utalentowanej młodzieży
nie brakuje i nie jest praw­
dą, że dzieci nie garną się
obecnie do sportu tak ma­
sowo jak to przed laty by­
wało. Nie ma kłopotu z

naborem do sekcji, a w

niektórych dyscyplinach
sportowych, Jak choćby
gimnastyce artystycznej,

""
. «

trzeba nawet robić ostrą
selekcje, bo chętnych jest
znacznie więcej niż wol­
nych miejsc. Musi się usta­
lać limity, bo baza jest
zbyt szczupła 1 brakuje
pełnej obsady trenerskiej.
Młodzież jest wiec usporto­
wiona, ale jednak mniej
wytrwała, często rezygnuje
z uprawiania sportu z róż­
nych powodów. Przepada
więc po drodze sporo ta­
lentów i w sekcjach nie
zawsze pozostają najlepsi.
Nawet w większych klu­
bach, które mają silnie roz­
budowane zaplecze, a więc
drużyny młodzików i ju­
niorów, trudno czasami
znaleźć choćby jednego
kandydata do zespołu ligo­
wego.. Jest to zresztą zjawi­
sko występujące nie tylko w

Krakowie. Przypominam o

tych znanych faktach, by
uświadomić, że jest w tym
wszystkim sporo loterii.

Co przyczyniło się do
pewnego ożywienia kra­
kowskiego .sportu młodzie­
żowego? Podjęto działania
mające na celu spopulary­

Regres krakowskiego sportu

młodzieżowego powstrzymany
zowanie sportu wśród dzie­
ci i młodzieży. Przykładem
tego może być reaktywo­
wanie czwartków lekkoatle­
tycznych, które organizuje
Krakowski Okręgowy
Związek Lekkiej Atletyki,
Okręgowe Związki Koszy­
kówki, Siatkówki j Piłki
Ręcznej organizują szkolne

ligi w mini-grach. W ten

sposób szuka sie talentów i
stara się zachęcić najlep­
szych do wstąpienia do
klubów. Na wzór tereno­
wych ośrodków szkolenia
młodzieży, które finanso­
wane są se środków cen­
tralnych, utworzono dwa
wojewódzkie ośrodki w ko­
larstwie i tenisie stołowym.
Z inicjatywy działaczy
OZTS ruszyła liga mło­

dzików i juniorów. Organi­
zuje. się coraz więcej im­
prez dla młodzieży, także
w międzynarodowej obsa­
dzie, jak choćby zapaśnicze
turnieje im. Bajorka i Rus­
ka, Turniej Wyzwolenia w

piłce ręcznej, turniej pił­
karski „Europa”. Są też za­
wody dostępne dla wszy­
stkich, Jak biegi przełajowe
czy szkolne mistrzostw* w

biegach na orientację.
Niektóre krakowskie klu­

by zrozumiały wreszcie, że
bez pracy z młodzieżą nie
ma co liczyć na sukcesy
wśród seniorów. W sekcjach
przeprowadzono nowe na­
bory dzieci 1 rozpoczęto
pracę szerokim frontem. Na
efekty trzeba będzie trochę
poczekać, ale już teraz mo­

żna bardziej optymistycznie
spojrzeć w przyszłość. Te­
nisiści ziemni Nadwiślanu
zostali zdegradowani z I

ligi, klub z tej lekcji wy­
ciągnął właściwe wnioski i
postawił teraz na młodzież.
Trenuje tu obecnie duża
grupa dziewcząt i chłop­
ców. Ożywił swą działal­
ność Krakowski Klub Szer­
mierzy, który wprowadził
do finałów Ogólnopolskiej
Spartakiady Młodzieży naj­
większą liczbę zawodników
i chociaż jeszcze nie ode­
grali oni większej roli, to

przecież już w tym roku
mogą sprawić medalowe
niespodzianki. Dobre efek­
ty w pracy z młodzieżą o-

siągają krakowscy trene­
rzy m. in. w lekkiej atlety­

ce, judo, pływaniu, krę­
glach, łuczniotwie. Ale są
też przykłady negatywne.
Krakowscy strzelcy w 1985
roku zdobyli podczas OSM
74 punkty, a rok temu tyl­
ko 15 pkt. Regres jest więc
■widoczny, chociaż może on

być przejściowy, bo­
wiem spowodowany został
prawdopodobnie tym, że
akurat w Jednej czy dwóch
grupach naborowych za­
brakło większych talentów.

Wiele zależy tu od dzia­
łaczy. Zdarza się jeszcze,
że są oni niestety zapatrze­
ni tylko na drużyny se­
niorów i wtedy na pracę z

młodzieżą przeznacza się
zbyt małe pieniądze, zatru­
dnia się tu najsłabszych

szkoleniowców. W klubach
wydaje sią czasami większe
pieniądze na transfery niż
na pracę z młodzieżą. Na
szczęście atmosfera wokół
sportu dzieci oraz młodzie­
ży w Krakowie i woje­
wództwie jest ostatnio co­
raz lepsza.

„Krakowski sport mło­
dzieżowy ma jeszcze spore
rezerwy — mówi urzędują­
cy wiceprezes Krakowskiej
Federacji Sportu JERZY
JANCZY. Myślę, przede
wszystkim o małych klu­
bach, działających głównie
w pobliżu dużych osiedli.
Powinny one przyciągać
dziewczęta i chłopców, być
kuźniami talentów. Rzadko
jednak tak się dzieje. Ma­
łym klubom brakuje pie­
niędzy na pracę z młodzie­
żą, także na sprzęt. Inna,
też poważna trudność, to
brak trenerów. Zresztą
szkoleniowcy niechętnie po­
dejmują pracę w małych
klubach, gdzie płace są
niskie, a warunki pracy
nie najlepsze. Staramy się

w miarę możliwości poma­
gać właśnie małym klu­
bom, przekazując pieniądze
na sprzęt sportowy. Nieste­
ty, nasze środki są niewy­
starczające. Zdajemy sobie
sprawę, ■że potrzeby są
znacznie większe od na­
szych możliwości. Organi­
zujemy też kursy instruk­
torskie, by zwiększyć kad-
rę trenerską głównie w

małych klubach. Partycy­
pujemy w kosztach przygo­
towań do Ogólnopolskich
Spartakiad Młodzieży, jak
na przykład w organizacji
zgrupowań. Premiujemy
kluby za dobre wyniki
ich zawodników w OSM.
Krakowski sport młodzie­
żowy powinien powoli, ale
systematycznie podnosić
swój poziom. Krakowska

Federacja Sportu zrobi

wszystko, aby młodzież
miała coraz lepsze warunki
szkoleniowe i była lepiej
wyposażona w sprzęt”.

TADEUSZ GÓRSKI


